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BEZPOŚREDNIO po ogłoszeniu komunikatu o zwoła­
niu X IX  .Zjazdu W KP(b), Kom itet Centralny P artii 
opublikował dwa niezwykle ważne dokumenty, doty­
czące podstawowych problemów Zjazdu — dyrektyw  
KC W KP(b) w sprawie piątego planu pięcioletniego oraz 
nowego Statutu W KP(b).

Na łamach prasy radzieckiej, na licznych konferen­
cjach i zebraniach toczyły się dyskusje nad zagadnie­
niam i piątej pięciolatki i nowego Statutu: oceniano 
projekty, omawiano udział w realizacji planu, zgłaszano 
propozycje zmian i poprawek.

W  przeddzień otwarcia Zjazdu opublikowana została 
niesłychanie doniosła praca Józefa Stalina o ekonomicz­

nych problemach socjalizmu w ZSRR. Dzido Stalina, 
które już zostało przetłumaczone na wszystkie języki 
świata i wydane w milionach egzemplarzy, okazało de­
legatom na Zjazd ogromną pomoc; określiło ono kon­
kretne drogi stopniowego przechodzenia od socjalizmu 
do komunizmu i  wyjaśniło sens i działanie podstawo­
wych praw ekonomicznych w warunkach społeczeństwa 
socjalistycznego.

NIEDZIELA
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Punktualnie o godzinie 19 członek B iura Politycznego 
KC W KP(b), Wiaczesław Mołotow, dokonał otwarcia 
X IX  Zjazdu Wszechzwiązkowej Komunistycznej P artii 
(bolszewików). W  przemówieniu inauguracyjnym M o­
łotow złożył hołd pamięci nie żyjących już wybitnych 
działaczy partii —  Szczer- 
bakowa, Kalinina. Zdanowa 
— złożył hołd pamięci ty ­
sięcy bohaterów, którzy zgi­
nęli na frontach wojny z 
faszyzmem.

Po oficjalnym  otwarciu 
wybrano kierownicze orga­
ny Zjazdu: Prezydium, Se­
kretariat, Komisję Redak­
cyjną i Komisję Mandato­
wą. Z kolei Zjazd zatw ier­
dził porządek obrad, ogło­
szony już wcześniej w ko­
munikacie, oraz regulamin 
prac Zjazdu.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego obrad wy 
głosił referat sprawozdaw­
czy Komitetu Centralnego
W KP(b) G. M . Malenkow. Omawiając międzynarodową 
sytuację Związku Radzieckiego mówca podkreślił do­
niosłą rolę ZSRR w walce o zachowanie i utrwalenie

W. M. Molotow

pokoju. Malenkow, operując danymi liczbowymi, prze­
ciwstawił obozowi kapitalistycznemu, targanemu nie­
przerwanym pasmem kryzysów i depresji, sukcesy K raju  
Rad w  pokojowym budów- 
nictwie. Oto w najlepiej 
stosunkowo rozwijającym  
się państwie kapitalistycz- 
nym — Stanach Zjednoczo- W  
nych — produkcja przemy- ^  w
słowa w ciągu ostatnich 22 
la t podwoiła się, a w Zw iąż- ■
ku Radzieckim w tym sa- '. . -■'■'¿■jfc JHoj
mym czasie — mimo ogrom- 
nych zniszczeń wojennych 
— wzrosła 13-krotnie!

W  rozdziale, poświęconym ' i o G H R r r  j f l  
sytuacji wewnętrznej ZSRR. ’ *3 f||r * : ‘
Malenkow obszernie omó- 
w ił rozwój gospodarczy 
K raju  Rad, podnoszenie się 
materialnego i kulturalnego 
poziomu ludności, wzmoc­
nienie radzieckiego ustroju 
społecznego. Podkreślając osiągnięcia mówca nie szczę­
dził słów krytyki pod adresem przedsiębiorstw i pla-

G. M. Malenkow

Zjazd przystąpił do dyskusji. Jako pierwsi zabrali głos 
delegaci: Griszyn (Moskwa). Patoliczew (Białoruś), 
M ielników  (Ukraina), Bagirow (.W rhcjdżau), Łykowa 
(obw. iwanowski), Sneczkus 
(Litw a). Om awiali oni naj­
aktualniejsze zadania dal - 
szego rozwoju przemysłu i 
rolnictwa w  swoich repuh 
likach i obwodach. Wystę 
pujący następnie Michajłow  
(Moskwa) podkreślił ogrom 
ny rozwój Komsomołu, kto 
ry liczy obecnie około 1«. 
milionów członków.

Na posiedzeniu wieczór 
nym trw ała dyskusja nad 
referatam i. Zabrali w n ić j 
głos między innym i: Fadie 
jew  (Moskwa), który omó­
w ił osiągnięcia i braki 
współczesnej literatury ra- 
dzieckiej, oraz Szajachmie- 1 Moskatow 
tow (Kazachstan), > który
skrytykował niedociągnięcia w rozwoju hodowli w swej 
republice.

Wzrost produkcji przemysłowej 
w  ZSRR i krajach kapitalistycznych 

w  latach 1929 — 1951 (w procentach r. 1929)

r. 1929 r. 1951

ZSRR . . . . 100 1266
USA . . . . 100 200
Anglia 100 160
Francja 100 104
Włochy 100 . 134

*

cówek gospodarczych, w  których niedostateczną troską 
otoczona jest sprawa oszczędności i racjonalnej organi­
zacji pracy. Malenlfow zwrócił też uwagę na niedosta­
teczny poziom ideowo-artystyczny niektórych dzieł lite ­
ratury i sztuki.

Trzecią część referatu sprawozdawczego poświęci!

WZROST ILOŚCI CZŁONKÓW I  KANDYDATÓW  
W KF(b) W  OKRESIE M IĘD ZY X V III i X IX  ZJAZDEM.

868.886 kandydatów

6.013.259 członków

OKRES X IX  ZJAZDU  
/  R O K  1952

mówca sprawom partii bolszewickiej, je j rozwojowi l i ­
czebnemu i  ideowemu, je j najbliższym i najaktualniej­
szym zadaniom.

PONIEDZIAŁEK
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Na posiedzeniu porannym Zjazd przystąpił do dru­
giego punktu porządku dziennego: referat sprawozdaw­
czy Centralnej Kom isji Rewizyjnej W KP(b) wygłosił 
P. G. Moskatow. Omówił on sprawy finansowe partii, 
działalność partyjnych instytucji wydawniczych, spra­
wozdawczość, załatw ianie listów, skarg i życzeń oraz 
inne sprawy, podlegające kompetencji Centralnej Ko­
m isji Rewizyjnej. Mówca podkreślił szczególną troskę 
Józefa Stalina o pilne i staranne załatwianie spraw, 
z którym i zwracają się do instancji partyjnych obywa­
tele radzieccy — partyjn i i bezpartyjni.

Po wysłuchaniu obu referatów sprawozdawczych

i i i t i m

Httt t t t
888.814 kandydatów

l l t ł ł i l l i
m tm tt

1.588.852 członków

OKRES X V III ZJAZDU  
ROK 1939

WTOREK

7
Październik

W  trw ającej w  dalszym ciągu dyskusji zabrał głos 
Ł. P. Beria. Zatrzym ał się on nad dwoma najw ażniej­
szymi wydarzeniami w  życiu narodu radzieckiego i je ­
go partii w  okresie między 
X V III i X IX  Zjazdem.
Pierwszym z tych wydarzeń 
jest zwycięstwo ZSRR nad 
faszyzmem hitlerowskim , 
drugim — wspaniały rozwój 
przemysłu radzieckiego w  
okresie powojennym, roz­
wój, dzięki któremu pro­
dukcja 1952 roku przekro­
czyła produkcję 1940 roku 
2,3 raza.

Dalszy ciąg swego wystą­
pienia poświęcił Beria roz­
kw itow i radzieckich repub­
lik  środkowo - azjatyckich 
i zakaukaskich. Z przyto­
czonych przezeń danych 
liczbowych wynika niezbi­
cie, że poziom rolnictwa, 
oświaty i opieki zdrowotnej w  tych republikach jest nie 
tylko nieporównanie wyższy niż w  krajach Wschodu,

PROCENTOWY WZROST PRODUKCJI W NIEKTÓRYCH DZIEDZINACH PRZE­
MYSŁU I ROLNICTWA ZSRR W OKRESIE PIĄTEJ PIĘCIOLATKI 1*51—1*55

ciężkie bawełn. niKrowy

ale.przewyższa także przodujące kraje kapitalistyczne 
Europy. Tak na przykład na tysiąc hektarów zasiewów 
przypada we Francji 7 traktorów, we Włoszech — 4, 
a w Uzbekistanie 14 traktorów. Na 10 tysięcy mieszkań­
ców przypada w  Szwecji 21 osób studiujących na wyż­
szych uczelniach, we Francji — 36 osób, w  K irg izji

PLO NY BAW EŁNY W ROKU 1951 W R 0 2 N Y C II KRAJACH  
(W  K W IN TA LA C H  Z 1 HA)
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— 64, w Aserbejdżanie — 93. W  Holandii jeden lekarz 
przypada na 1160 mieszkańców, we Francji na tysiąc, 
w G ruzji na 373 mieszkańców. Przykłady te są wymow­
nym przejawem osiągnięć wielonarodowego państwa 
radzieckiego.

W  dalszym ciągu dyskusji M . N. Piegów złożył w im ie­
niu Kom isji Mandatowej sprawozdanie, z którego w y­
nikało, że w  X IX  Zjeździe bierze udział 1192 delegatów 
z głosem decydującym i  167 delegatów z głosem dorad­
czym.

Na wieczornym posiedzeniu zakończona została dys­
kusja nad referatam i sprawozdawczymi. Zjazd przyjął

jednomyślnie rezolucję, 
aprobującą lin ię politycz­
ną i działalność KC W KP(b).

Pełniący na tym  posiedze­
niu obowiązki przewodni­
czącego obrad Ł. M . Kaga- 
nowicz poinformował dele­
gatów, że na Zjeździe obecni 
są w charakterze gości 
przedstawiciele 44 bratnich 
partii komunistycznych i 
robotniczych. Jako pierwszy 
z gości zagranicznych w y­
głosił na Zjeździe przemó­
wienie powitalne w im ieniu 
PZPR Bolesław Bierut, któ­
ry oświadczył m. in.: „ X IX  
Zjazd W KP(b) stanie się dla 
całego międzynarodowego 

ruchu komunistycznego potężnym bodźcem i natchnie­
niem Ideowym w jego dalszej walce“.

S I  0 D A
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N a posiedzeniu porannym Zjazd jednogłośnie za­
tw ierdził sprawozdanie Centralnej Kom isji Rewizyjnej 
W KP(b), poczem przystąpił do trzeciego punktu porząd­
ku dziennego — dyrektyw w sprawie piątego planu 
pięcioletniego.

Referat na ten tem at wygłosił przewodniczący Pań­
stwowej Kom isji Planowania ZSRR — M . Z. Saburow. 
„Nowy plan 5-letni — powiedział Saburow —  kontynu­

ować będzie lin ię poprzed­
nich pięciolatek, lin ię poko­
jowego rozwoju ekonomiki 
radzieckiej, systematyczne­
go wzrostu gospodarki soc­
jalistycznej 1 dobrobytu 
ludności". W dalszym ciągu 
referatu mówca przedsta­
w ił Zjazdowi imponujące 
wskaźniki rozwoju wszyst­
kich dziedzin przemysłu, 
rolnictwa, handlu i tran­
sportu, plan szybkiego pod­
niesienia stopy życiowej na­
rodu radzieckiego, rozwoju 
sieci ochrony zdrowia, 
oświaty i kultury.

Po referacie wywiązała 
się dyskusja, w której wzię­
ło udział ośmiu mówców. 

Między innym i zabrał głos N. A. Bułganin. Zwrócił on 
uwagę na ogromne trudności, jakie musiał naród ra -

M. Z.-Saburow

PRODUKCJA NIEKTÓRYCH DZIEDZIN PRZEMYSŁU ZSRR W ROKU ItS2 
W PORÓWNANIU Z PRODUKCJA W R. 1M0

3.0 \

stal węgiel energia . P u z y n y  tkaniny Uuszczc
elektryczna jedwab. zwierz.

dziecki pokonać w czasie ostatniej wojny, trudności, 
wobec których załamało by się każde inne państwo. 
Zwycięstwo nad hitleryzmem zawdzięcza naród radziec­
ki między innymi zbudowaniu w czasie pięciolatek cięż­
kiego przemysłu, wysokiemu poziomowi m oralno-poli- 
tycznemu A rm ii Radzieckiej i genialnemu kierownictwu 
Józefa Stalina. „Mówiąc o naszym zwycięstwie nad s i­

łam i faszyzmu — stw ierdził Bułganin —  nie wolno po­
minąć faktu, że do wywalczenia tego zwycięstwa wnio­
sły swój wkład, obok A rm ii Radzieckiej, okryte chwałą

Wojsko Polskie i Korpus 
Czechosłowacki, utworzone 
w dniach wojny na teryto­
rium  Związku Radzieckie­
go".

Po wystąpieniach delega­
tów Zjazdu w dyskusji nad 
referatem M . Z. Saburowa, 
zabierali głos goście zagra­
niczni, którzy przekazali 
Zjazdowi pozdrowienia i 
życzenia od partii komuni­
stycznych i robotniczych. 
W im ieniu Komunistycznej 
P artii Chin przemówił Lu 
Szao-tsi, po którym zabrał 
głos przewodniczący Komu­
nistycznej P artii Czechosło­
wacji, Klement Gottwald. 

„W yniki X IX  Zjazdu W KP(b) — oświadczył Gottwald 
— a także nowa fundamentalna praca towarzysza 
Stalina „Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR" 
będą i dla nas niewyczerpanym źródłem doświadczeń 
w naszej codziennej pracy, w naszej codziennej walce 
o zbudowanie i  umocnienie ustroju socjalistycznego 
w Czechosłowacji, w walce o zachowanie pokoju".

W  dalszym ciągu obrad przemówienia powitalne w y­
głosili: Luigi Longo (K . P. Włoch), M . Rakosi (W ęgier­
ska Partia Pracujących) oraz H arry P ollitt (K . P. W iel­
k ie j B rytanii). Odczytano też tekst depeszy powitalnej, 
którą nadesłał sekretarz generalny K . P. Japonii — 
Tokuda.

C Z W A R T E K
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W dalszym ciągu trw ała dyskusja nad referatem  
w sprawie dyrektyw dla nowego planu pięcioletniego. 
Między innym i zabrał głos A. I. M ikojan, który w swym 
przemówieniu omówił obszernie plany dalszego pod­

niesienia dobrobytu lud­
ności ZSRR i przytoczył in ­
teresujące dane, dotyczące 
produkcji artykułów kon- 
sumcyjnych w Związku 
Radzieckim. Tak na przy­
kład w roku 1955 konsumeja 
ryb będzie 2 razy, sera — 
3 razy, masła — 2,7 raza 
większa niż w roku 1940. 
Dzięki kilkakrotnem u obni­
żeniu cen konsument ra ­
dziecki może już dziś za te 
same pieniądze kupić dwa 
razy tyle towarów, co w  
1947 roku.

W wystąpieniu swoim 
A. I. M ikojan omówił także 
rosnącą wymianę towarową 
krajów obozu pokoju, opar­

tą na wzajemnej pomocy i ścisłej współpracy w podno­
szeniu poziomu gospodarki.

A. 1. M iko jan

Poziom cen środków żywnościowych w  r. 1952 
w  procentach cen z końca roku T947

ZSRR USA Anglia Francja

chleb . . 39 128 190 208
mięso . . 42 126 135 188
masło . . 37 104 225 192
mleko . . 72 118 130 174
cukier . . 49 106 233 376

Po wystąpieniach dyskutantów Zjazd przyjął jako 
podstawę omawiany projekt w sprawie nowej pięcio­
la tk i i wybrał Komisję do rozpatrzenia poprawek i uzu­
pełnień do projektu dyrektyw.

W czasie obrad przemawiali dalsi przedstawiciele 
partii zagranicznych: W yłko Czerwenkow (K. P. B uł­
garii), G. Gheorghiu-Dej (Rumuńska Partia Robotni­
cza), Enver Iiodża (Albańska Partia Pracy), reprezen­

tanci komunistycznych partii Finlandii, A ustralii, A r­
gentyny i Belgii oraz Mongolskiej P artii Ludowo-Re- 
wolucyjnej. Odczytano także depesze, które nadesłali 
na Zjazd Adżoia Ghosz, sekretarz generalny K. P. In d ii 
oraz L. Carlos Prestes, sekretarz generalny K . P. B razylii.

PI A T E  K
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Na posiedzeniu porannym Zjazd przystąpił do czwar­
tego punktu porządku obrad. Referat na tem at „Zmiany 
w Statucie W KP(b)“ wygłosił sekretarz KC W KP(b) —
N. S. Chruszczów.

Mówca podkreślił na 
wstępie, że nowe zadania 
budownictwa komunizmu 
stawiają organizacjom par­
tyjnym , wszystkim człon­
kom partii coraz wyższe 
wymagania. Od czasu X V III 
Zjazdu partia wzbogaciła 
się o nowe doświadczenia 
budownictwa partyjnego, 
które winny znaleźć odbicie 
w Statucie. Następnie N. S. 
Chruszczów obszernie omó­
w ił i uzasadnił wprowadza­
ne do Statutu zmiany i uzu­
pełnienia. Zmieniony Sta­
tut będzie —  według słów 
Chruszczowa — „poważnym 
środkiem wzmożenia ideo­
wego wychowania komu­

nistów, kadr partii i państwa w  duchu leninizmu, dal­
szego rozwijania wewnętrzno-partyjnej demokracji, 
krytyki i samokrytyki".

Po referacie wywiązała się dyskusja. Zabierali w  niej 
głos przedstawiciele Białorusi, Moskwy, Jakuckiej Re­
publiki Autonomicznej, Leningradu, Aserbejdżanu, 
Ukrainy, Uzbekistanu.

W  trakcie dyskusji wygłosili przemówienia powitalne 
dalsi delegaci zagraniczni. W  im ieniu Komunistycznej 
P artii Francji zabiera głos je j sekretarz generalny, M au- 
rice Thorez. Thorez powtórzył w im ieniu ludu Francji 
uroczystą przysięgę, że naród francuski nigdy nie będzie 
walczył przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Pozdrowienia dla X IX  Zjazdu przekazali także Do­
lores Ibarruri (K . P. Hiszpanii) oraz przedstawiciele 
partii komunistycznych Kuby, Norwegii, Wenezueli 
i Algieru.

SOBOTA
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N. S. Chruszczów

Uczestnicy Zjazdu w dalszym ciągu zabierali głos 
w dyskusji nad referatem  N. S. Chruszczowa. W ystę­
powali delegaci obwodu Saratowskiego i Woroneż- 
skiego, Moskwy, Sachalinu, Baszkirii, Buriat-M ongolii, 
Ukrainy, L itw y, G ruzji i inni. Po zakończeniu dyskusji 
Zjazd jednogłośnie postanowił przyjąć jako podstawę 
tekst zmienionego Statutu partii oraz w ybrał Komisję 
do rozpatrzenia i wniesienia poprawek i uzupełnień do 
zmienionego Statutu.

Pełniący funkcję przewodniczącego na posiedzeniu 
porannym J. Szajachmietow zakomunikował delegatom, 
że nadeszła depesza od delegatów Komunistycznej Par­
tii Stanów Zjednoczonych, którym rząd USA nie wydał 
wiz wyjazdowych, uniemożliwiając im tym samym 
przybycie na Zjazd.

W im ieniu Niem ieckiej Socjalistycznej P artii Jedności 
(SED) pozdrowił Zjazd przewodniczący partii, W ilhelm  
Pieck. Opowiedział on zebranym o walce narodu n ie­
mieckiego, pragnącego zjednoczenia Niemiec w poko­
jowe, demokratyczne państwo. Przemówienie Piecka 
przyjęli delegaci gorącymi oklaskami.

Następnie przekazali Zjazdowi pozdrowienia i ży­
czenia przedstawiciele komunistycznych partii Urug­
waju, Holandii, Szwecji, Turcji, Iranu, Grecji, Triestu, 
Syrii i Libanu.

Po jednodn iow e j p rze rw ie  X IX  Z jazd  W K P (b ) w znow ił w  d n iu  
13 paździe rn ika  obrady. Uchwalone zosta ły  rezo luc je : o  zm ian ie 
nazwy p a r t i i na  „K o m u n is tyczn a  P a rtia  Zw iązku R adzieckiego-', 
o za tw ie rdzen iu  nowego S ta tu tu  K P Z R ; oraz o ponow nym  opra­
cowaniu p rog ra m u K P Z R .

W  ch w ili oddawania num eru  do d ru ku  ob rady Z jazdu trw a ją .
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L U D Z I E  
O.POKÓJ I

T WARZ i ręce tego człowieka mó­
wią same za siebie. Opalone i oka­
leczone, pokryte dziesiątkami opa- 

rzelin, są widomym znakiem jego życia 
i przeszłości Nazywa się Ngo Gia 
Kham. Urodził się w  jednej z tysięcy 
bliźniaczo do siebie podobnych vietnam - 
skich wiosek. Uczył się w dzieciństwie 
cierpieć głód i przeżywać nędzę w  są­
siedztwie luksusowej w illi francuskie­
go plantatora. Poznawał gorycz niedoli 
uciemiężonego narodu. W  m iarę jak  
otwierały mu się oczy na krzywdę na­
rodu, rosła w  nim  głucha nienawiść do 
eksploatatorów. W idział, jak  obcy na­
jeźdźcy trwonią bezcenne dobra v ie t- 
namskiej ziem i, jak  korzystają z nich 
wyzyskując nieludzko pracę ludu v ie t- 
namskiego. N ie chciał się przyglądać 
temu bezczynnie i dlatego stanął do 
w alki.

Od wsi do wsi szedł jako agitator w al­
k i z kolonizatorami. I  wszędzie znajdo­
w ał innych, myślących tak jak  on, lu ­
dzi rwących się do czynu. Szły za nim  
listy gończe, tropiła go policja francus­
ka i  nieraz przyszło mu zaznać okrutne­
go traktowania na posterunku żandar­
m erii; niejeden rok spędził w ponurym  
lochu francuskiego więzienia w  V ietna- 
mie. A  potem przyszła wojna i  napaść 
japońskich m ilitarystów na Vietnam . 
Ngo G ia Kham, zaprawiony i  doświad­
czony bojownik o wolność swego kraju, 
jako jeden z pierwszych staje na wez­
wanie rzucone przez partię komunistycz­
ną, wokół której skupia się Front Naro­
dowy. Lud vietnamski chciał walczyć, 
ale nie było broni, nie było na rozleg­
łej ziemi vietnam skiej odpowiednich 
fabryk. W tedy Ngo Gia Kham  zakłada 
m ały warsztacik, w którym  zaczyna 
produkować pierwsze granaty. N ie zra­
ża go brak doświadczenia, ani to, że 
zdarzają się eksplozje, że w  wyniku jed-

W A L K I
WOLNOŚĆ

nej z nich zostaje okaleczony na całe 
życie. Ledwie wraca do zdrowia, staje 
znów przy swoim warsztacie, pracując 
jeszcze ofiarniej.

Rosły siły vietnam skiej partyzantki i  
rosły we wszystkich zakątkach kraju  
podręczne warsztaty broni, zakładane 
za przykładem Ngo Gia Kham.

Na pytanie, co robi dzisiaj, czy po­
rzucił pracę — Ngo Gia Kham  odpo­
wiada przeczącym kiwnięciem  głowy i 
jakby odruchowo wyciąga ręce przed 
siebie.

Odpowiada: Nie mógłbym nigdy po­
rzucić pracy. W  ciągu w ielu la t naby­
łem doświadczenia i teraz staram się je  
przekazać innym. Dziś naród mój ma 
coraz potężniejszą arm ię narodowo-wy­
zwoleńczą, która dzięki wysiłkowi ty­
sięcy robotników zaopatrywana jest w  
broń fabrycznej produkcji, i  ja  właś­
nie jestem jednym z pracowników ta ­
k ie j fabryki broni. M ój naród postano­
w ił, że nie spocznie, dopóki nie zdobę­
dzie sobie prawa do wolnego i pokojo­
wego życia, póki nie zdobędzie sobie 
prawa do budowania własnego szczęś­
cia, takiego, za które oddały życie tysią­
ce najlepszych synów mego kraju.

N a Kongresie Obrońców Pokoju w  
Pekinie Ngo Gia Kham — wybrany 
przez naród vietnam ski, jako bohater 
pracy, na delegata — reprezentuje wo­
lę swego narodu, pragnącego, aby po­
kój był trw ały i  niepodzielny, aby na­
rody były braterskie, aby narody m iały 
prawo do niepodległości.

•  *  *

Wysoki, postawny mężczyzna o pło­
nących oczach prosi o niepodawanie 
jego im ienia ani nazwiska. Przyjechał 
tu z dalekiej Kolum bii. K iedy opowia­
da o sytuacji w  swojej ojczyźnie, w  ty­
czach zapala mu się gniewny blask.

M ówi o tym , jak  ogromna jest tragedia 
narodu kolumbijskiego, gnębionego 
przez faszystowską dyktaturę Gomeza i  
jego protektorów, monopolistów ame­
rykańskich. Palec Kolum bijczyka zwol­
na przesuwa się po barwnej mapie, na 
której znajdują się dźwięczne nazwy 
prow incji i m iast W  tym  miejscu —  pa­
lec zatrzym uje się na jednym z punk­
tów w  prowincji Tolim a — było jeszcze 
niedawno w ielkie miasto Libanu, za­
mieszkałe przez trzydzieści tysięcy lu ­
dzi. Dziś tu nie ma miasta —  widać 
tylko jedno w ielkie pogorzelisko. Miesz­
kańcy miasta uciekli przed morderca­
m i z arm ii rządowej i policji. Ponad 
1.200 osób, w  tym w ielką liczbę kobiet 
i  dzieci, pomordowano w  bestialski spo­
sób. Dreszcz grozy przenika, kiedy się 
słucha tych słów, ale Kolum bijczyk 
oczami daje znak. że to jeszcze nie ko­
niec.

Daleko, bardzo daleko do wyczerpa­
nia listy zbrodni rządu Gomeza. N ie ma 
miasta Bella Vista, i  nie ma miasta Be­
tania, i  nie ma miasta V illa  Rica; znikło 
w Kolum bii w iele, w iele miast i wiosek, 
do których wkroczyli żołnierze faszy­
stowskiej k lik i, by rozprawić się z m i­
łującym i wolność i pokój, spokojnymi 
mieszkańcami. I  oto, według oficjalnej 
statystyki, daleko niepełnej, w  ciągu 
ostatnich trzech la t ofiaram i mordu i  
bestialstw gomezowskiego żołdactwa 
padło 50.000 ludzi. Ilu  zamordowano na­
prawdę, tego dokładnie nie w ie n ik t Bo 
o zbrodniach rządu kolumbijskiego m il­
czy sprzedajna prasa. M ilczy ta sama 
prasa również o tym , że naród kolum bij­
ski nie godzi się z faszystowską dykta­
turą i nie godzi się z wprowadzonym  
przemocą amerykańskim stylem życia. 
Naród kolum bijski walczy.

Znów palec mego rozmówcy wędruje 
po mapie i  pokazuje, gdzie znajdują się 
ogniska partyzantów, gdzie i jakie te­
reny kontrolowane są przez lud. Przez 
chwilę palec zatrzym uje się na zielonej 
plamie Lionas Orientales, rodzinnym  
kraju  mego rozmówcy. Tu działają sil­
nie uzbrojone oddziały partyzantów i tu 
rodzi się nowe życie, wolne od wyzysku, 
takie, o jakim  marzy i o jakie walczy 
naród kolum bijski.

N ie łatwo było nam wybrać się z Ko­
lum bii —  mówi —  i nie wiem y, co nas 
czeka po powrocie, ale przyjechać tu, 
do Pekinu, było naszym świętym obo­
wiązkiem . Tam, gdzie mowa o walce o 
pokój, tam, gdzie mowa o prawie naro­
dów do niepodległości, tam , gdzie mo­
wa o zbrodniach im perializm u i jego a - 
gentur, nie może zabraknąć głosu na­
rodu kolumbijskiego. Przywieźliśm y z 
dalekiej Kolum bii najserdeczniejsze po­
zdrowienia dla bohaterskiego narodu 
koreańskiego. Wiemy, że sztandar K o-

łum bii okryty jest hańbą, bo Gomez w  
zamian za broń i pomoc w  ujarzm ianiu 
narodu kolumbijskiego, wysiał do d y ­
spozycji amerykańskich ludobóiców na 
Korei k ilka  oddziałów siepaczy, zapra­
wionych uprzednio w  mordowaniu chło­
pów i robotników kolum bijskich. Chce­
my powiedzieć naszym koreańskim  
braciom, że ich w alka jest naszą walką, 
że ich wróg jest naszym wrogiem, i  
chcemy powiedzieć całej ludzkości, że 
musi się ona zjednoczyć i  wytężyć 
wszystkie siły do w alki o pokój, aby n i­
gdzie nie powtórzył się los umęczonej 
Korei i bohaterskiego Vietnam u, aby n i­
gdzie nie mogła powtórzyć się tragedia 
ziem i m alajskiej i tragedia ludu koreań­
skiego.

*  *  *

Różni ludzie spotykali się z sobą na 
Kongresie w Pekinie, ale wszyscy prze­
m aw iali jednym i tym  samym językiem : 
wszyscy doskonale widzą swego wspól­
nego wroga. Wszyscy bogaci są w  do­
świadczenia w alki o pokój, wszyscy ro­
zumieją, że utrwalenie pokoju zależy 
przede wszystkim od tego, aby narody 
A zji i  Pacyfiku mogły same decydować
0 własnych losach, mogły uzyskać i u- 
trw alić swą niepodległość. Bo wszędzie 
tam, gdzie rządzą im perialistyczne ma­
rionetki, los narodów jest zagrożony, 
rośnie nędza i rośnie niebezpieczeństwo 
wciągnięcia tych narodów do planowa­
nej przez im perializm  amerykański 
wojny.

M ówi m i o tym  jeden z czołowych 
działaczy ruchu pokoju w  Japonii, Togo 
Kameda. opowiadając o losie swego na­
rodu pod okupacją i rządami Joshidy, 
m ówił o losie dzieci sprzedawanych 
przez rodziców. Bo w ielu rodzinom ja ­
pońskich robotników i  chłopów nie po­
zostaje nic innego, ja k  sprzedać dzieci 
albo skazać je  na głodową śmierć. Opo­
wiadał m i o jednym z robotników, któ­
ry  za zorganizowanie strajku został 
wtrącony do więzienia i nieludzko ska­
towany. Uciekł on następnie z więzienia
1 dziś, nieuchwytny dla policji, zjaw ia 
się w  różnych fabrykach i wsiach, wzy­
wając ludzi pracy do w alki o wyzwo­
lenie Japonii, do w alki przeciw niebez­
pieczeństwu wojny.

Z opowiadań delegatów wyrastają syl­
w etki bohaterów w alki o pokój, sylwet­
k i niezłom ny«* bojowników, którzy 
wszystkie swe sity poświęcili walce 
o szczęście człowieka.

Często imiona tych bohaterów są nie­
znane, często znikają oni za bramami 
więzień, których nie opuszczają nigdy. 
A le ich przykład, choć bezimienny, niby 
promień słońca rozjaśnia drogę przez 
m rok, drogę ku pokojowi i wolności.

*  *  *

Rozmowy delegatów zaczynają się od 
wzajemnego przedstawienia. N iekiedy 
ludziom trudno jest wymówić nazwi­
sko nowopoznanego przyjaciela z dale­
kiego kraju . A le bez zająknienia potra­
f i każdy z nich opowiedzieć życiorys te­
go przyjaciela i wszystko to, co zrobił 
on dla pokoju. Bo to jest właśnie naj­
ważniejszy i właściwie jedyny m iernik 
wartości człowieka.

Louis Wheaton, amerykański ślusarz, 
jeden z czołowych bojowników o pokój 
w  Stanach Zjednoczonych, opasuje ra­
mionami k ilku  otaczających go delega­
tów  z różnych krajów .

—  N ie gniewajcie się na mnie — mó­
w i z uśmiechem, i  na tle  czarnej twarzy 
odcina się wyraźnie oślepiająca biel je­
go zębów —  nie gniewajcie się, że tak 
natarczywie pytam was o to, coście zro­
b ili dla pokoju. Zrozumcie, że to prze­
cież takie ważne wiedzieć o sobie wszy­
stko, co decyduje, że jesteśmy silni, n ie- 
zwyciężeni. Na przykład —  tu przygar­
nia mocniej szczupłego Filipińczyka, 
Manuela Cruza — ty  piszesz wiersze, 
które są płomiennym wezwaniem do 
w alki o wolność F ilip in . Tw oje wiersze 
powtarzają później bohaterscy party­
zanci filipińscy. Przed bitwą słowa two­
ich wierszy są zachętą, natchnieniem f i­
lipińskich patriotów. Czyż to samo nie 
jest warte poematu?

Manuel Cruz uśmiecha się z zażeno­
waniem. I  odpowiada: Przecież to jest 
mój obowiązek, prosty, ludzki obowią­
zek, którego .nie spełniać jest zbrodnią. 
To, co robimy, robimy wszyscy w  po­
czuciu odpowiedzialności, jaka spoczy­
wa na każdym z nas za l«»sy każdego 
człowieka. Tak walczyć o pokój, to za­
szczytny i święty obowiązek każdego z 
nas.

Wezwanie do spełniania tego obo­
wiązku jak  najofiarniej i ja k  najsku­
teczniej, rozbrzmiewa dziś w  Pekinie i 
płynie przez cały świat.

MARIAN BIELICKI

Radiogram  w łasny „Ś w ia ta “  z Pekinu
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W TYC H  dniach i  w  tych tygod­
niach, na terenie całego k ra ju  w  
Kom itetach F rontu  Narodowego 

ogniskuje się agitacja przedwyborcza. 
Tu powstają i  rozw ija ją  się nowe meto­
dy przekonywania, tu  nawiązuje się n a j­
bardziej bezpośrednie kon takty  między 
ludźm i, tu  Program Wyborczy Frontu 
Narodowego staje się naprawdę w łas­
nością człowieka.

Pragniemy dziś dla przykładu opo­
wiedzieć Czytelnikom  „Św iata“  o dzia­
łalności Kom ite tu  Obwodowego Frontu 
Narodowego Nr. 65 w  Warszawie, Oto 
dwa wieczory jego pracy, w idziane przez 
reportera i  fotoreportera.

Poniedziałek 6 października, godz. 18: 
Kom itet analizuje własną pracę.

W  starannie udekorowanym loka lu  
przy ul. Mazowieckiej zbierają się lu ­
dzie. Członkowie Obwodowego K om i­
tetu F rontu Narodowego Nr. 65 zajm u­
ją  miejsca przy d ług im  stole. Przewod­
niczący, ob. Pawłowski, profesor l i ­
ceum na Pradze, otw iera obrady. Ob. 
Zychowicz precyzuje zadania. Czas — 
tw ie rdz i —  pogłębiać polityczną pracę

w  terenie. M usim y zdać sobie spra­
wę, i lu  i  jak ich  ludzi zdołaliśmy na­
prawdę zaktywizować? Czy p o tra fi­
liśm y słusznie pokierować pracą ag i­
tatorów? A g ita to r musi pomóc w y ­
borcy w  rozw ik łan iu  trudności, w  usu­
nięciu bolączek, jeś li to jest możliwe, 
ale agitacja nie może w  żadnym w y ­
padku opierać się na obietnicach, k tó ­
rych  na razie jeszcze spełnić nie może­
my. A g itacja  musi polegać na pokazy­
w aniu perspektywy, na umiejętności 
związania w yborcy ze sprawą naszej 
przyszłości. Ag itacja  musi umieć roz­
praw ić się z p lotką szerzoną przez w ro ­
ga.

Przewodniczący uważa poruszone 
sprawy za nader ważne. W ys iłk i za­
ktyw izowania wyborców już przynio­
sły owoce. Oto zgłosiło się do pomocy 
Kom ite tow i kilkanaście Osób, dotych­
czas biernych. A le  za mało jeszcze 
umiemy zagrzewać ludzi przez uświada­
m ianie im  wszystkiego, co się w  Polsce 
od ośmiu la t zmieniło. Nasza propa­
ganda nie posługuje się „kiełbasą w y ­
borczą“ . Opiera się ty lko  na prawdzie.

RZECZYWISTiNIEN IE programu Frontu Narodowego, 
przyśpieszenie wykonania Planu Sześcioletniego oznaeza: 

wzrost realnych zarobków robotnika i inteligenta, po­
prawę zaopatrzenia emerytów, inwalidów i rencistów, 

wzrost poziomu życiowego chłopa pracującego, umoc­
nienie i stale rozszerzanie zdobyczy ludu pracującego 
zagwarantowanych przez Konstytucję.

Od nas samych, od naszej świadomości, ofiarności 
i aktywności zależą postępy naszego budownictwa.

Wykonanie z nadwyżką zadań pierwszych lat pozwoli 
nam przedterminowa wykonać Plan Sześcioletni.

/ .  P ro g ra m u  W yb o rc zeg o  F ro n tu  N urodow ego

Do lokalu Kom ite tu  n r 65 przyby ł kandydat na posła, ob. Adam owski (po środku). 
Na salę wprowadza go przewodniczący Kom itetu, ob. Paw łowski (po prawej).

W naszym obwodzie jest w iele złych 
mieszkań. Ale jest też w iele mieszkań 
nowych. N ie możemy wszystkim, k tó ­
rzy mieszkają źle. obiecywać w  nad­
chodzącym roku kapita lnych remontów. 
Ale możemy ich zapewnić, że w  ciągu 
k ilk u  la t stanie w  Warszawie znów w ie­
le, w ie le  nowych bloków.

Dyskusja ożywia się. Z poszczegól­
nych wypowiedzi dow iadujem y się, 
ja k  agitatorzy pomagali wyborcom. 
Młodego człowieka, k tó ry  chciał się 
uczyć skierowano do Technikum Ko­
respondencyjnego, gdzie będzie studio­
w a ł radiotechnikę. 3 października w y ­
słano do Dzielnicowej Rady Narodowej 
pismo o niedociągnięciach organizacyj­
nych w  jednym  z hote li robotniczych na 
terenie obwodu. W  badaniu jest spra­
wa przeciekania dachu przy ul. K ró ­
lewskiej 11. Wśród rejestrowania tych 
spraw raz po raz odzywają się głosy: 
„N ie  od razu K raków  zbudowano. A g i­
ta tor musi umieć porównać dzień dzi­

siejszy z wczorajszym i  odsłonić per­
spektywy ju tra “ .

Zą chw ilę poznamy agitatorów oso­
biście. Schodzimy na parter.

Godz. 19.15: Seminarium agitatorów.
Agita torzy zdają sprawę ze swej pra­

cy na terenie hotelu robotniczego przy 
ul. Traugutta. „Byłem  tam dwa razy — 
powiada jeden z nich — rozmawiałem z 
m łodym  chłopcem z Białegostoku. Był 
on niem al zaskoczony, że ktoś z nim  
rozmawia. Widać, że n ik t z nim  nie mó­
w ił o jego pracy, o jego możliwościach 
i trudnościach, o budowie, o Polsce“ . 
„Ja zająłem się przybyszami ze wsi — 
oświadcza inny. — Jeden zaczął od b ia ­
dolenia. A le  zaraz pewien przedwojenny 
stc larz-chałupnik przypom niał mu, że 
przed w ojną ty lko  ku łak m ia ł pienią­
dze. On sam praw ie stale chodził bez 
pracy. Później m ów iliśm y o kom unika­
c ji dla tych, co mieszkają pod Warsza­
wą. Skarżyli się. A le  im  powiedziałem
0 rozbudowie węzła warszawskiego i  że 
do ulepszenia w arunków  my wszyscy 
musimy się przyłożyć własną pracą. 
Przyznali rację“ .

— A  co wam dały te spotkania z 
ludźm i — pyta wykładowca. —  Czy
1 wyście się czegoś nauczyli?

Pierwsza odpowiedź: — M nie dużo
opowiadali ludzie ze wsi, że dopiero za 
Polski Ludowej im  się dobrze powodzi, 
że mają pracę i  spokój i  zdobycze na 
wsi. I ja  ich słowami będę uświadamiał 
innych.

Druga odpowiedź: — Ja na przykład 
dowiedziałem się u budowlanych, jak ie  
w  ich Zjednoczeniu są złe rzeczy przy 
pracy. N iepunktualne w ypłaty, zła sto­
łówka. I  w łaśnie stąd w ynika, że u nas, 
w  naszym zakładzie pracy, nie wolno 
do takich rzeczy dopuścić.

W ykładowca stwierdza, iż w idać z 
dyskusji, że agitatorzy rozum ieją swoje 
zadania, że wiedzą, co się należy ro ­
botn ikom  od Polski Ludowej, a co Pol­
sce Ludowej od robotników . — „K o le ­
dzy — wzywa wykładowca — nie chce­
m y wam narzucać zbyt dużo zajęć, w ie ­
my, że solidnie pracujecie. A le  dobrze 
by było zajść dziś jeszcze do hotelu ro ­
botniczego. K to  się pisze?

— Myślę, że cała pierwsza grupa — 
pada odpowiedź.

Idziemy.

PRAWIE
STENOGRAM

Grupa m łodych ludzi odwiedziła lokal Kom itetu. Okazało się, że mieszkają w hotelu robotniczym  i  nie m ają św ie tlicy  —  Żą­
dajcie, żeby k ie row n ik  hotelu lep ie j w ykonyw a ł swe prace — powiedzieli agitatorzy. — B ijc ie  się o wszystko czego wam  trzeba B a lt iy  c l n  m  s tr . S
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Godz. 20.30: W izyta w hotelu robot­
niczym.

Agita torzy dzielą się na grupy.
Chłopczyk wyglądający praw ie jak  

dziecko skarży się na pecha. Dopiero co 
ukończył la t 17. Gdyby m ia ł rok w ię ­
cej m ógłby głosować. A  ta k  musi cze­
kać do następnych wyborów. Pracuje 
w  warsztatach ślusarskich, a po połud. 
n iu  chodzi do szkoły, do klasy V II I .

— Czy samiście tak  postanowili?
— Tak, bo n ie chcę żyć starożytnie. 

Uważam, że w  Polsce Ludowej trzeba 
się uczyć.

—  Pracujecie sam, czy w  brygadzie?
— W  brygadzie. M ie liśm y dziewięciu, 

ale teraz jest nas sześciu, bośmy bu­
melantów w yrzuc ili. W yciągamy ponad 
200 procent normy.

— A  na cześć Program u Frontu Na­
rodowego powzięliście jakieś zobowią­
zania?

—  Tak, zaoszczędziliśmy osiem ty ­
sięcy.

— A  macie tu  w  hotelu Koło ZMP?
Milczenie.
— Może by tak  zorganizować?
— Trudno m i, n ie mam kiedy, rand 

praca, po południu szkoła. Przy pracy 
jest Koło. A le  tu  trzeba też zorganizo­
wać Koło, macie rację. Tylko, że sam 
nie niogę. A  szkoda, bo mnie się bardzo 
podoba społeczna praca.

— A  koledzy by nie pomogli? — pyta 
agitator.

—  Pomogę — odzywają się nieśmiałe 
głosy.

Do rozm owy przyłączają się inn i, 
starsi. K toś opowiada ja k  w  wyborach 
za sanacji kandydat na posła, obszarnik, 
przedstawiał się za „ro ln ika “  .

— Dziś nie ma oszukaństwa — mówi 
starszy już  robotnik. — Nie mamy jesz­
cze wszystkiego co trzeba, ale samą 
prawdę nam mówią.

A g ita to r podchwytuje m yśl starszego 
robotnika. Trzeba przyczynić się własną 
pracą do tego, żeby się nam los polep­
szał. Popatrzm y na ten kaw ał drogi, 
ja k i uszliśmy od wczoraj do dziś. To 
nam powinno s ił dodać. Siedemnasto­
le tn i robo tn ik  z warsztatów  ślusarskich 
uczy się. S tary robo tn ik  spokojny jest 
o pracę. Jego syn kształci się na inży­
niera, a córka chodzi do liceum. A  w a­
sze bolączki? O to, co można napraw ić 
bieżąco, trzeba się bić. Żądajcie, żeby 
k ie row n ik  waszego hotelu lep ie j w yko ­
nyw a ł swą pracę, żeby nie brakowało 
w  oknach szyb, żeby ja k  najprędzej 
opalanie wprowadzić, żeby b ib lio teka 
nie była zamknięta na cztery k łódk i, że­
by św ietlicę urządzić i  w ięcej gazet spro­
wadzać. B ijc ie  się o to wszystko. U  nas 
k ry ty k a  służy do tego, żeby prędzej 
było tak, ja k  trzeba.

Słuchacze potakują.
7 ------

W torek, 7 października, godz. 18: 
Spotkanie z kandydatem na posła.

W ielka sala zapełniona po brzegi. 
Kandydat Adamowski, członek Stron­
n ictw a Demokratycznego, sekretarz Sto­
łecznego Kom ite tu  SD, opowiada o 
swym życiu.

Z ciężkim trudem  w  Polsce przedwo­
jennej ukończył gimnazjum. Od czter­
nastego roku  życia m usiał udzielać ko­
repetycji. Jakoś dobił do m atury. Po­
tem rozczarowanie. Chciał studiować, 
lecz skąd wziąć pieniądze na czesne? 
Zarabia ł przygodnie, zaczął medycynę, 
lecz studiów  n ie  ukończył. Pamięta, k ie ­
dyś wpadła mu w  rękę publikacja  „M ło ­
dzież sięga po pracę“ . B y ło  to tragiczne 
świadectwo bezrobocia wśród młodzie­
ży. A u to r p u b lika c ji zanotował czyjś 
wstrząsający horoskop: w skutek wzros­
tu  zgonów, spowodowanego sytuacją 
ekonomiczną i  sanitarną, w  roku 1950 
szanse zdobycia pracy dla młodzieży bę­
dą lepsze. Kandydat Adamowski cieszy 
się, że dzisiaj, żeby dostać pracę, nie 
trzeba czekać, aż ktoś umrze.

—  Gdzie kandydat pracował i pracu­
je oraz jak ie  ma osiągnięcia w  pracy? 
— pyta ktoś.

Podczas okupacji b y ł pielęgniarzem 
i  posługaczem w  szpitalu w  Suwałkach. 
Suw ałk i nazywały się w tedy Sudauen 
i  należały do „eingegliederte Ostgebie­
te“ . Za słowo po polsku groził co n a j­
m nie j policzek. — „K iedy  weszła A rm ia  
Radziecka —  opowiada kandydat — 
kiedy zwróciła m i ona prawo do mowy 
polskiej, rzuciłem  się z całym zapałem 
do pracy dla Ojczyzny (oklaski). Jako 
m edyk —• chociaż nie ukończony — za­
ją łem  się organizacją służby zdrowia. 
W  roku 1946 zostałem przewodniczą­
cym Powiatowej Rady Narodowej. Na 
terenie Białostocczyzny drogi dziesiąt­
kam i k ilom etrów  prow adziły  przez lasy. 
W  lasach by ły  bandy. W iedzieliśmy, że 
to w  interesie wroga zbój zza węgła 
strzela do Polaka, próbuje mu przeszko­
dzić w  pracy i  w  budowie. I  choć w ie ­
le  trzeba było  samozaparcia, żeby iść 
naprzód — to jednak szliśmy naprzód 
i  poryw aliśm y za sobą innych (oklaski). 
Jak i duży ka w a ł drog i uszliśmy od tego 
czasu! Dziś pracuję w  Warszawie jako 
sekretarz Stołecznego K om ite tu  S tron­
n ictw a Demokratycznego. Praca wśród 
in te ligenc ji trudniejsza jest, niż wśród 
robotników . A le  jednak wciąż idziemy 
naprzód.

Przewodniczący Obwodowego K om i­
te tu  F rontu  Narodowego N r. 65 dziękuje 
kandydatow i. Zebrani dziękują mu 
oklaskami. Za chw ilę  zgasną św iatła. 
Rozjaśni się ekran, na k tó rym  przew i­
ną się barwne obrazy film u  radzieckie­
go „Ś m ia li ludzie“ .

(K. Ch.)
Zdjęcia: P. Kornecka

W izyta w hotelu robotniczym. A g ita to r podchwytuje myśl starszego robotnika: 
— Trzeba przyczynić się własną pracą do tego, żeby się nam los polepszał...

T
O chyba najdziw nie jszy na 
świecie rozkład jazdy. Opra­
cowuje się go przez wiele 
miesięcy, uwzględnia się da­
ne stac ji meteorologicznych, 
kom unika ty hydrologów, za­
mówienia przedsiębiorstw 
eksploatacji lasu. Do ostat­

n ie j ch w ili wprowadza się doń popraw­
k i, zmiany, przesunięcia. I  rozkład ten 
jest jednorazowy, obowiązuje przez 
miesiąc lub  półtora, a czasem nawet 
krócej

K are lia  dostarcza gospodarce radziec­
k ie j ogromne ilości drewna. N a jta ­

jn ie j i  najwygodnie j transportować je 
wodą, przez gęstą sieć, na k tó rą  składa 
się 40 tysięcy jez ior oraz 6 tysięcy rzek 
i  rzeczek. A le  sieć ta nadaje się do eks­
p loa tacji przez k ró tk i okres — koniec 
w iosny i  początek lata. W tedy to w ie l­
k ie  ilości wody z tających śniegów za­
k ryw a ją  liczne prog i i  kam ienie pod­
wodne, um ożliw ia ją  spławianie tysięcy 
tra tw  i  transportów  z drewnem.

R ZE K I O DWÓCH K IERU NK AC H
A by więc w  ciągu kró tk iego czasu 

wywieźć o lbrzym ie ilości drewna, aby 
nie dopuścić do powstawania zatorów 
i  „ko rkó w “ , aby sprawnie i  bez stra t 
doprowadzić m iliony  pni do portów, 
tartaków , papierni, fa b ryk  m ebli i  ce­
lu lozy — należy opracować bardzo 
szczegółowy rozkład jazdy, k tó ry  u - 
w zględniałby wszystko: okres ta jan ia  
śniegów, poziom wody w  rzekach i  je ­
ziorach, szybkość prądu i ilość i  w ie l­
kość transportów  drzewa, ich  trasę...

P lany przewozu drzewa muszą u - 
względniać tak ie  zjaw iska, ja k  rzeki, 
płynące raz w  jednym  kie runku , a raz 
w  przeciwnym. Zdarza się to w  K a re lii 
dosyć często. W yobraźmy sobie rzekę, 
łączącą dwa jeziora. Bywa niekiedy, że 
w okół jeziora n iżej położonego wcześ­
n ie j ta ją  śniegi. Poziom wody szybko 
się w  n im  podnosi — i  wody rzeki „p ły ­
ną wspak“ . Później ta je  śnieg nad d ru ­
gim  jeziorem i  prąd rzeki odzyskuje 
dawny, norm alny kierunek.

Obok tych  nieoczekiwanych u tru d ­
nień is tn ie ją  też nieznane dawniej moż­
liw ości u ła tw ian ia  spławu drzewa. Na 
kam ienistych, w a rtk ich  rzekach K a re lii 
powstają coraz nowe e lektrow nie wod­
ne, a przy n ich zapory i  śluzy. I  nieraz 
zdarzało się tak, że tra tw a  utknę ła  na 
m ieliźnie. Sygnalizowano w tedy elek­
trow n i, k tó ra  zamknęła śluzę; poziom 
wody w  rzece podnosił się i  tra tw a  mo­
gła swobodnie spłynąć.

Drewno karelskie znane jest w  całym 
Zw iązku Radzieckim. Jednym z najpo­
ważniejszych jego odbiorców są kopal­
nie Zagłębia Donieckiego. Co roku 
ogromne transporty p łyną przez K anał 
B ia łom orsko-Bałtycki, k tó ry  biegnie 
przez te ry to rium  R epublik i K a re lo -F iń - 
skiej, dalej przez jezioro Onega i  system 
dalszych kanałów  do Wołgi. W  bieżącym 
roku  transporty te mogą po raz p ie rw ­
szy skorzystać z ogromnego udogod­
nienia, ja k im  jest K anał Wołga-Don.

Powierzchnia K a re lii stanowi zaled­
w ie 0,8% ogólnego obszaru ZSRR, ale 
większa jest, niż obszar Portuga lii, Da­
n ii i  H o land ii razem wziętych. Dw ie
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trzecie te ryto rium  K a re lii zajm ują lasy. 
Zasoby drewna oblicza się na z górą 
m ilia rd  m etrów  sześciennych, a roczny 
przyrost wynosi 12—13 m ilionów  me­
trów  sześciennych.

„K A R IE Ł — KORU JEŁ“
Tak brzm iało popularne w  carskiej 

Rosji przysłowie o Karelezykach, k tó rzy 
z niedostatku m usieli dodawać do jadła 
m ielonej kory. W  kołach urzędników 
carskich w  stolicy — Petersburgu na­
zywano K are lię  „podstołecznym Sybi­
rem “ . N ieliczna ludność K a re lii — K a- 
relczycy, Finowie, Rosjanie — żyła w  
nędzy i  zacofaniu w  te j k ra in ie  lasów, 
kam ieni i  jezior.

W sto licy R epublik i K are lskie j, Pe- 
trozawodsku, można zobaczyć w  mu­
zeum sprawozdania urzędników  car­
skich o sytuacji robotn ików  pracują­
cych na w yrębie lasu u bogaczy rosy j­
skich Gromowa i  B ielajewa oraz w  ho­
lenderskiej f irm ie  „Velgeusen“ . Czytą^ 
m y tam:

„Izb y  mają zazwyczaj dwa sążnie 
długości i szerokości i  do sążnia wyso­
kości. Mieści się w  nich 25—30 ludzi. 
Tu  śpią na narach, suszą onuce i  prze­
marzniętą odzież... N iektórzy mieszka­
ją  w prost w  lesie, w  szałasach, i  śpią na 
ziemi, p rzykry te j sianem. Za swą pracę 
otrzym ują 20 kopie jek dziennie“ .

N ic dziwnego, że Karelczycy masowo 
em igrow ali do Stanów Zjednoczonych. 
Dziś obserwuje się zjaw isko odwrotne 
—  repatriację d rw a li i  flisaków  ka re l­
skich, która  rozpoczęły się jeszcze przed

.ostatnią wojną. Karelczycy znajdują w  
swojej ojczyźnie bez porównania lepsze 
w arunki bytu, niż na em igracji. Mecha­
nizacja prący przy eksploatacji lasów 
stoi znacznie wyżej, niż w  USA; w  la ­
sach w yrastają nowoczesne osiedla z 
elektrycznością, klubem, szkołą, radio­
węzłem, kinem, sklepami...

Ludność K a re lii rośnie szybko. Skła­
da się na to w ysoki przyrost na tura lny 
i reem igracja; w pływ a na to rozbudo­
wa zakładów przemysłowych i  kopalń 
cennych m inerałów, szybki rozwój ho­
dow li i  rybołówstwa.

1.700.000 PASAŻERÓW  SAMOLOTU

Nad jeziorem Sewan w  słonecznej A r ­
menii grupa ludzi ładuje ostrożnie na 
samochody n iew ie lk ie  skrzynki. Szofe­
rzy powoli niosą je na lotnisko, gdzie 
skrzynki z wszelkim i ostrożnościami zo­
stają przeniesione na samolot. Maszyna 
powoli odrywa się od ziemi, n ikn ie  za 
górami...

W  k ilk a  godzin później samolot, k tó ­
ry  w ystartow ał w  skwarnej A rm enii, 
ląduje na grubym  lodzie, pokryw ającym  
jezioro Onega. Czekający już ludzie 
m ożliw ie de likatn ie  opuszczają do prze­
ręb li zawartość skrzynek: 1.700.000 ja ­
jeczek zapłodnionej ik ry . Po paru m ie­
siącach pluska się w  wodach Onagi no­
w y  mieszkaniec — sewański pstrąg-ol- 
brzym, jedna z najsmaczniejszych na 
świecie ryb.

Hydrologowie radzieccy stw ierdzili, 
że jeziora K a re lii — a wśród nich dwa 
największe w  Europie, Ładoga i  Onega 
— mogą w yżyw ić znacznie w ięcej ryb, 
niż norm alnie w  nich przebywa. W 
związku z tym  zrodziła się m yśl dodat­
kowego zarybienia jezior R epublik i K a­
re lskiej.

Obecnie jeziora dostarczają w ie lk ich  
ilości łososi, karp i, szczupaków, sieji, 
pstrągów, leszczy i  innych ryb. Stały się 
one podstawą szybko rozwijającego się 
przemysłu konserwowego. W  ciągu o- 
statnich k ilk u  la t powstały dziesiątki 
nowych zakładów przetwórczych. M ar­
ka karelskich konserw rybnych zysku­
je sobie uznanie na coraz nowych ry n ­
kach.

Produkcja konserw nie jest jedyną 
dziedziną przemysłu, k tó ry  rozw iną ł się 
szybko w  K a re lii w  okresie stalinow­
skich pięciolatek. Jeszcze potężniej roz­
rósł się w  te j kra in ie  lasów przemysł 
papierniczy. Segeża, Kondopoga, Suo- 
ja rv i, Laskela, P itk ia ran ta  — to nazwy 
miejscowości, w  k tó rych  pracują w ie l­
kie papiernie. Segeża —  to najw iększy 
w  całym Zw iązku Radzieckim kom binat 
papierniczy. Posiada maszyny, z któ rych  
każda daje na dobę ilość papieru w y ­
starczającą do wyprodukowania m ilio ­
na książek.

M IK A  I  M ARM UR

Przed rewolucją is tn ia ł w  K a re lii je ­
den zakład przemysłowy. Dziś prze­
m ysł kare lsk i produkuje — obok papie­
ru  i  konserw rybnych — dźwigi, gazo- 
generatory, maszyny okrętowe, sprzęt 
ko le jow y, dom ki fińskie, meble, sprzęt 
rybacki, tkaniny...

K are lia  była do la t dwudziestych pod 
względem geologicznym białą plamą. 
Eksploatowano ty lko  na doraźny użytek 
gran it, z którego składa się podłoże ca­
łe j Kare lii., W  latach pierwszej pięcio­
la tk i po jaw iły  się w  K a re lii liczne ek i­
py geologiczne, które  zapoczątkowały 
systematyczne badanie bogactw m ine­
ra lnych k ra ju .

Obecnie kopalnie pod miastem Czupa 
są najw iększym  w  Europie dostawcą 
m ik i — cennego produktu mineralnego 
dla przemysłu, elektrotechnicznego. Nad 
jeziorerti Ładoga znaleziono złoża meta­
l i  kolorowych, a w  licznych częściach 
K a re lii odkryto  dogodne do eksploatacji 
zasoby rud  żelaza. W pobliżu Kondopo- 
gi przystąpiono do eksploatacji ogrom­
nych pokładów m arm uru: białego z l i ­
liow ym i żyłkam i i  jasnoszarego z czer­
wonym i. Jednym z odbiorców tego m ar­
m uru  są nowe stacje moskiewskiego 
metra.

Dalsze badania doprowadziły do od­
kryc ia  w ie lu  cennych m inerałów, k tó ­
re będą podstawą p rodukc ji cementu, 
szkła, porcelany, m ateria łów  ogniotrwa­
łych.

Ciche niegdyś lasy K a re lii tę tn ią ży­
ciem. Padają stuletnie sosny, k ra j prze­
cinają nowe drogi i to ry  kolejowe. Pneu­
matyczne św id ry  wgryzają się w  ka­
mień, nad drzewami w yrasta ją kom iny 
fabryk. Zapomniany przed la ty  „pod- 
stołeczny S yb ir“  przeobraża się w  k ra j 
nowoczesnego przemysłu.

EDWARD KARŁO W ICZ

K ra ina  czterdziestu tysięcy jezior jest n iezwykle bogata w ryby. Produkcja kon­
serw rybnych jest ważną dziedziną karelskiego przemysłu. Oto przodownice p ra ­
cy, L id ia  Matasowa i  Ju lia  Rugaczewa, układają w autoklawach gotowe konserwy.

W latach władzy radzieckiej zbudowano i rozbudowano w K a re lii w iele fabryk. 
Stocznia Oneżska, którą  w idzim y na zdjęciu, produkuje piiędzy innym i ho low n ik i. 
Są one przed wypuszczeniem poddawane próbom w specjalnych komorach.



Eugeniusz Pottier

K ONIEC maja 1871 roku. K rw ią  spły­
nęły barykady Paryża. Upadła bo­
haterska Komuna Paryska. M order­

cy spod znaku Thiersa bestialsko roz­
p ra w ili się z rew olucyjnym  Paryżem.

W owych dniach „śm ierci Paryża“  
wersalczycy rozstrzelali ponad 35 tysię­
cy kom unardów. Rozstrzeliwano star­
ców, kob ie ty i  dzieci, naw et za samo po­
dejrzenie o sympatię okazywaną kom u- 
nardom. Ponad 40 tysięcy w trącono do 
więzień i  zesłano do dalekich kolonii. 
Wodzowie Kom uny bądź zginęli boha­
tersko z bronią w  ręku na barykadach, 
ja k  Charles Delescluze i  Jarosław Dąb­
rowski, bądź zostali bestialsko zamordo­
wani, ja k  Eugene V arlin , E m il Duval 
czy Teofil Ferre.

W dniach szalejącego te rro ru  reak­
c ji uk ryw a ł się przed zemstą wersalczy- 
ków  członek I  M iędzynarodówki i  bo­
jo w n ik  Kom uny — Eugeniusz Pottier 
(1816— 1887). W  czerwcu 1871 roku na­
pisał on. wspaniałą pieśń rew o luc ji — 
nieśmiertelną „M iędzynarodówkę“ .

Jeszcze w ia tr me rozw ia ł dymu znad 
barykad paryskich, jeszcze rozlegały się 
salwy p lutonów  egzekucyjnych i  jęk i 
konających na Pere Lachaise, a już roz­
brzm ia ły słowa w ie lk ie j pieśni rewo­
luc ji, wzywającej uciemiężonych do 
kontynuowania w a lk i pod niezwyciężo­
nym i sztandarami marksizmu.

P ottie r — w ie lk i poeta walczącego 
pro le taria tu , poeta rew o luc ji — bra ł 
czynny udział w  walkach rew olucyjnych 
W czerwu 1848 r., k iedy lud  Paryża w y ­
stąpił przeciwko „cesarstwu bankierów“ . 
W  23 lata później by ł jednym  z przy­
wódców Kom uny Paryskiej, je j bojo­
w ym  poetą, k tó ry  uw iecznił bohater­
skie je j dzieje. W swych utworach: „K o ­
muna Paryska“ . „Powstaniec", „K om u­
na przeszła tędy“ , „Kom una nie zginę­
ła “ i  innych, przedstawił dzieje bohater­
stwa i w a lk i n ieśm iertelnej Komuny.

„M iędzynarodówka“  jest poetyckim 
wyrazem historycznego M anifestu Ko­
munistycznego. Idee Manifestu, obraz 
sprzeczności toczących ustró j ka p ita li­
styczny, dziejowa rola klasy robotniczej 
i je j p a rtii w walce o wyzwolenie ludz­
kości — znalazły swój w yraz w  bojo­
wych strofach tej w ie lk ie j pieśni. W sło­
wach „M iędzynarodów ki“  zostały za­
warte nieśmiertelne idee socjalizmu.

Internacjonalizm  — k tó rym  przepojo­
na jest „M iędzynarodówka“  — święcił 
już  poprzednio swój wspaniały tr iu m f 
na barykadach Kom uny, gdzie ramię 
przy ram ien iu  Polacy — Jarosław Dą­
brow ski, W alery W róblewski, Rosjanie 
— Anna Jaclard, siostra słynnej mate- 
m atyczki Z o fii Kowalewskie j, i  Elżbieta
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PI ESN REWOLUCJI
wi 65 ROCZNICĘ ZGONU E. POTTIERA W 20 ROCZNICĘ ZGONO P. DEGEYTERA

Napisał: JÓZEF KOZŁOWSKI Piotr Degeyter

D im itriew a, Węgier — Leo F rankeł i  re­
wolucjoniści innych narodów w alczyli 
o wolność ludu francuskiego i  o wyzwo­
lenie swoich narodów.

P ottier po upadku Kom uny emigruje 
do Am eryki, gdzie bierze czynny udział 
w  walce pro le taria tu  amerykańskiego. 
Do F ranc ji powraca poeta dopiero po 
ogłoszeniu w  1880 r. amnestii dla by­
łych komunardów.

Lud paryski czcił i  kochał swego poe­
tę. Nazywano go poetą przedmieść i ba­
rykad. Pieśni Pottiera rozpowszechnia­
no w  postaci u lotek w  dzielnicach ro ­
botniczych, gdzie śpiewano je nawet w  
najcięższych latach reakcji.

W  pogrzebie Pottiera w  roku 1887 bra­
l i  udział wszyscy b y li uczestnicy w a lk 
Kom uny i dziesiątki tysięcy robotników . 
Eugeniusz P ottie r pochowany został 
wśród współtowarzyszy w a lk , na cmen­
tarzu komunardów Pere Lachaise. Rok­
rocznie w  rocznicę upadku Kom uny od­
wiedzają"'groby kom unardów niezliczo­
ne rzesze robotn ików  francuskich. Tu, 
pod „ścianą kom unardów“ , rozbrzmie­
wa co roku w ie lka  pieśń Pottiera — 
„M iędzynarodówka“  — symbol nie­
śmiertelnego dzieła bohaterskiej Kom u­
ny Paryskiej.

Nie dożył w ie lk i poeta-rewolucjoni- 
sta tych dni, k iedy „M iędzynarodówka" 
stała się hymnem pro le ta ria tu  św iato­
wego. Doczekał tych czasów twórca m u­
zyki do „M iędzynarodów ki“ , robo tn ik - 
kompozytor P io tr Degeyter (1848—1932).

Degeyter pochodził z belgijskiego o- 
środka robotniczego — Gandawy. B y ł 
jeszcze m ałym  chłopcem, gdy rodzice 
przenieśli się do L ille . Tam pracował ja ­
ko tokarz, a w  w olnych od pracy chw i­
lach komponował pieśni robotnicze. W 
1885 r. zakłada Degeyter robotnicze k ó ł­
ko śpiewacze. Jako dyrygent tego kółka 
dobiera repertuar pieśni odpowiednich 
tak pod •względem artystycznym, ja k  i 
ideowym. W 1888 r. Degeyter otrzym uje 
tom ik  wierszy niedawno zmarłego Pot­
tiera. Tom ik ten, w ydany w  roku 1887 
pt. „P ieśni Rewolucyjne“ , zawiera opu­
blikowaną po raz pierwszy „M iędzyna­
rodówkę“ . Degeyter siada do swej fis ­
harm onii i komponuje melodię do „P ow ­
stańca“ , a następnie do „M iędzynaro­
dów ki“ . 23 czerwca 1888 r. „M iędzynaro­
dówka“  została po raz pierwszy w yko­
nana przez amatorski zespół robotniczy 
Degeytera w  czasie święta związku za­
wodowego w  L ille .

Lotem błyskaw icy rozeszła się „M ię ­
dzynarodówka“  Pottiera-Degeytera po 
F rancji. Wspaniałe, pełne bojowości sło­
wa oraz porywająca, rewolucyjna me­
lodia szybko tra fia ły  do serc m ilionów

w yklę tych. W 1890 r. „M iędzynarodów­
kę“  śpiewano już w  całej F rancji. Po­
cząwszy od kongresu zjednoczeniowego 
socjalistów francuskich w  1899 roku 
„M iędzynarodówka“  stała się ich bojo­
wym  hymnem.

Na przełomie X IX  i X X  w ieku  „M ię ­
dzynarodówkę“  przełożono na wszystkie 
niemal języki świata. W  1902 r. „M ię ­
dzynarodówka“  przetłumaczona została 
przez rosyjskiego poetę-rewolucjonistę 
A. Koca na język rosyjski. M im o zaka­
zu śpiewania je j — szybko rozeszła się 
ona wśród rosyjskie j klasy robotniczej, 
towarzysząc je j w  w ie lk ich  bojach k la ­
sowych.

Socjaldemokratyczna Partia  Robotni­
cza Rosji często posługiwała się pło­
m iennym i słowami „M iędzynarodów ki“ 
w  masowej ag itacji politycznej.

12 marca 1917 r. lud rosyjski obalił 
znienawidzony ustró j carski. P ro le taria t 
rosyjski szedł do w a lk i z „M iędzynaro­
dówką“  na ustach.

W pięć dni po rew o luc ji lu tow e j w y­
szedł pierwszy numer legalnej „P raw ­
dy“ , w k tó rym  zamieszczono pełny tekst 
„M iędzynarodów ki“ . „P raw da“  pisała 

wówczas, że „M iędzynarodówka“  posia­
da tak  w ie lk ie  znaczenie dla p ro le ta ­
ria tu , ja k  jego czerwony sztandar, i  że 
melodia te j pieśni „b liska  jest sercu ro ­
botn ików  wszystkich k ra jó w “ .

Lenin po przybyciu do P iotrogrodu w 
dniu 3 kw ie tn ia  1917 r. w  przemówieniu 
wygłoszonym na dworcu F in landzkim  
do w ita jących go robotn ików  ogłosił 
„M iędzynarodówkę“  hymnem p a rtii bol­
szewickiej.

Gdy I I  Ogólnorosyjski Zjazd Rad pro­
k lam ował w  dniu 9 listopada 1917 r. 
powstanie pierwszego na świeeię pań­
stwa socjalistycznego, „M iędzynaro­
dówka“  stała się hymnem Związku Ra­
dzieckiego. Słowa re frenu „M iędzyna­
rodów ki“ : „B ó j to będzie ostatni“  zmie­
nione zostały na: „B ó j to jest nasz ostat­
n i". Nowe słowa refrenu symbolizują 
znaczenie zwycięskiego Października, 
pewność ostatecznego zwycięstwa. Tak 
też śpiewany jest obecnie refren „M ię ­
dzynarodówki“  w kra jach dem okracji 
ludowej.

Naród radziecki uczcił pamięć tw ó r­
ców hymnu pro le taria tu  — Pottiera i 
Degeytera. W 1928 r. wódz pro le taria tu  
francuskiego Maurice Thorez i kompo­
zytor P io tr Degeyter b y li gośćmi Związ­
ku Radzieckiego na uroczystościach 
1-M ajowych w  Moskwie. Wzruszająco 
opisuje Thorez radość sędziwego już 
kompozytora:

„S tałem  obok P iotra Degeytera w  M o­
skwie w  1928 roku, gdy de filow a ły  przed 
n im  przy dźwiękach „M iędzynarodów­
k i“  tysiące, dziesiątki tysięcy robotn i­
ków  radzieckich. Po tw arzy starego bo­
jow n ika  -  rew olucjonisty s p ły w a ły  łzy. 
Hołd, ja k i mu składał lud, by ł dlań n a j­
wspanialszą nagrodą“ .

Przez 26 la t „M iędzynarodówka“  była 
hymnem państwowym  Związku Ra­
dzieckiego. W latach W ie lk ie j W ojny 
Narodowej w  końcu 1943 r. przyjęto w 
ZSRR now y hym n państwowy, k tó ry  
odzwierciedla w ie lk ie  zdobycze k ra ju  
socjalizmu. „M iędzynarodówka“  pozo­
stała tradycy jnym  hymnem w ie lk ie j 
p a rtii Lenina — Stalina, p a rtii bolsze­
w ickie j.

W Polsce „M iędzynarodówka“  znana 
była już w  końcu XXX w ieku w  w ie lu  
przekładach.

W okresie rew o luc ji 1905 roku, w  og­
niu staczanych przez pro le ta ria t polski 
w alk, po jaw ił się nowy, pióra niezna­
nego poety, przekład „M iędzynarodów­
k i“ , k tó ry  pozostał do ch w ili obecnej.

W grudniu 1918 roku odbył się Zjazd 
Organizacyjny Kom unistycznej P a rtii 
Robotniczej Polski (w  1925 r. przyjęła 
nazwę Kom unistycznej P a rtii Polski). 
Obrady tego zjazdu zakończono odśpie­
waniem hym nu KPRP —  „M iędzynaro­
dów ki“ . Odtąd pieśń ta towarzyszyć bę­
dzie bohaterskim komunistom polskim  
w  ich walkach przeciwko dyktaturze 
burżuazji.

Pomimo te rro ru  i  zakazów rozbrzmie­
wała ona w  czasie akc ji proletariackich. 
Śpiew „M iędzynarodów ki“  b y ł często 
odpowiedzią kom unistów na w y ro k i są­
du sanacyjnego. Wszędzie: na demon­
stracjach, w  czasie stra jków , w  więzie­
niach, na pogrzebach bojowników  po 
ległych w  walce — głosiła ona niezłomną 
w iarę w  zwycięstwo w ie lk ie j sprawy 
pro letariatu.

„M iędzynarodówka“  i  hasła rew olu­
cyjne by ły  często ostatnim  słowem ska­
zańców. Słowa „M iędzynarodów ki" za­
stygały na ustach Hajczyka, P ilarczyka, 
Hibnera, Kniewskiego, Rutkowskiego, 
Botw ina, Engla i  w ie lu innych zamor­
dowanych przez katów  sanacyjnych.

Dziś „M iędzynarodówkę" śpiewa w o l­
ny lud  chiński, walczący naród koreań­
ski, śpiewa ją uciemiężony pro le ta ria t 
k ra jów  kapita listycznych i  ko lon ia l­
nych, śpiewają ją  górnicy francuscy i 
hiszpańscy, śpiewają ją chłopi b ra z y lij­
scy i włoscy. „M iędzynarodówka“  jest 
hymnem mas robotniczych i chłopskich 
całego świata.
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W ypełniona po brzegi sala z napięciem słuchała nieodpartych słów oskarżenia. 
Jacques Duclos (przy stole prezydialnym  po lewej), przem awiając na plenum KC  
KPF w M ontreu il napiętnował zdradziecki k rok rządu francuskiego, który... „pod  
egidą swych mocodawców amerykańskich, ukn u ł zbrodniczy spisek przeciwko K o­
m unistycznej P a rtii F ranc ji, p a rtii, w k tó re j w idz i zdecydowanego przeciwnika swej 
p o lity k i antynarodowej“ . W ciągu trzech miesięcy ta jna  po lic ja  dokonywała coraz 
to nowych aresztowań działaczy demokratycznych pod lada pretekstem. Spisek ten 
był szczegółowo uplanowany i  przeprowadzany z w ie lką konsekwencją — mimo to 
spa lił na panewce. Reakcjoniści nie docenili s iły  klasy robotniczej F rancji, ani głębi 
patriotycznych uczuć mas ludowych oraz ich oporu przeciwko polityce rządowej

C ałkow itym  niepowodzeniem zakończyły Szeroka fa la  protestów ogarnęła całą 
się również prześladowania antyfaszys- : .Francję, kiedy prasa doniosła o aresz­
tów greckich, przebywających we F rań- towaniu syna Maurice Thoreza, ukocha- 
cji. Reakcjoniści us iłow a li wydać w  ręce nego przywódcy francuskich mas ludo- 
morderców Belojannisa aresztowanych wych. Podobnie, ja k  w obronie Duclos
bezprawnie Greków  —  Trika linosa i  La- i Andre S tila, z całą stanowczością do-
zarou, ale pod naciskiem op in ii publicz- magano się zwolnienia młodego Thore- 
nej sąd zmuszony by ł odrzucić wniosek za. Rząd zmuszony był ustąpić: syn przy- 
o ekstradycję i  zwolnić w ięźniów wódcy KPF odzyskał odebraną wolność

Uwolniono także Rogera Selb (na zdjęciu po lewej) i  w ie lu  innych patriotów. 
„Znaczne sukcesy odniesione przez naszą partię  w  walce przeciw spiskowi w yka ­
zują, ja k  w ie lk ie  są nasze możliwości oporu“  —  powiedział Jacques Duclos na 
wspomnianym plenum. „Oczywiście francuskie koła rządzące nie zrezygnowały 
z wcielenia w  życie swoich zbrodniczych planów. Is tn ie je  jednak możliwość zm u­
szenia ich do dalszego odw rotu i  odniesienia nowych zwycięstw w  obronie w o l­
ności i  pokoju“ . Jacques Duclos schodził z m ównicy wśród gorących oklasków.

W

przypomina!

Obrazek z k ra ju  „ dem okrac ji“

W roku 1876 pewien m iody dzienni­
karz warszawski baw ił w  Londynie 
przejazdem do A m eryki. W swojej ko­
respondencji ówczesnej ze stolicy A n ­
g lii, obserwując publiczność Hyde Par­
ku, pisał między innym i:

„Zda je  się, że te pieszczone dziewczy­
ny arystokratyczne nie z k rw i i  ciała 
się składają, ale z mieszaniny prom ie­
n i słonecznych, mgły, blasków ju trzen ­
k i i  duszy... N igdy troska powszednia, 
nigdy znój, n igdy zw ykła  ziemska n ie ­
dola nie zachmurzyła żadnej z tych jas­
nych twarzy... W idzieliśmy w ybranki, 
ale i  potępionych niedaleko szukać. 
W tym  samym Hyde Parku  stoi oparty
0 barierę jeden z w olnych obywateli 
Zjednoczonych Królestw . Przypatrzmy 
mu się: obywatel ten ma la t szesnaście, 
dziury na łokciach, czoło id io ty, spróch­
niałe zęby i  wystrzępione m a jtk i. Ma 
także jak iś  surdut jakiegoś koloru, ale 
nie ma za to koszuli.

—  Gdzie tw ó j ojciec? — pyta  nasz 
przewodnik.

— W Botany Bay.
— A m atka? '
— M atka rob i pudełka.
— A siostry?

Ma ich trzy, robią także pudełka; ma 
także dwóch braci po la t ośm, którzy  
robią pudełka, i  jednego la t trzech, k tó ­
ry  pomaga je kleić.

W A n g lii całe setki i tysiące ludzi ży­
ją  z te j pracy, a raczej głód m ra z te j 
pracy.

Otóż i  nasz potępiony! M atka jego 
chora, bo wszyscy, którzy d łużej robią  
pudelka, chorują; ojciec jego by ł zamia­
taczem u licy , ale raz aresztowali go
1 w yw ieźli. Chłopak nie umie czytać 
i  pisać, k ln ie  za to nadzwyczaj w p raw ­
nie. Widać także, że trochę i  p ije, bo 
ja k  zimno, to dżin rozgrzewa.

— Czy umie też pacierz?
— Co? — pyta zdziwiony, o tw orzyw ­

szy usta.

On tego nie umie, on umie robić pu ­
dełka, a to nie jego rzemiosło.

— Ale jeść ma ochotę?
Ma, ale nie ma pieniędzy, a ukraść się 

boi.

A le choć byś się nie bał, to nie zro­
biłbyś tego, bo to jest źle?

Jużci źle, bo ja k  polic ja złapie, to 
trzeba do więzienia.

To dla niego przyczyna: inaczej by 
kradł. — A  sumienie, chłopcze?

— Co to jest? Czy to się je, czy to się 
pije?

Czego od niego chcą? On przecie tu  
stoi spokojnie i  n ikom u nie zawadza.

Oto m ały obrazek. Ach, ten w olny  
obywatel Zjednoczonych K rólestw  nie 
umie czytać, pisać, nie umie pacierza, 
nie w ie  co to jest Bóg; m yśli, że sumie­
nie się jada albo p ije ; nie słyszał o cno­
cie; nie ma co jeść, p ić i  gdzie miesz­
kać, umie zaś robić pudełka. Tymczasem 
nędza m ów i do niego: „Z a b ij!"  głód: 
„U k ra d n ij!“ , chłód: „U p ij się!“ . Oto jego 
nauczyciele: innych nie ma. Czy ich po­
słucha? Tak: ja k  ty lko  przestanie się 
bać po lic ji.

A le co też ja  mówię! Ten w olny oby­
w atel Zjednoczonych K ró lestw  ma prze­
cież rozmaite prawa, z których może ko­
rzystać: habeas corpus; ma prawo  
głosowania; pełnomocnik jego będzie w  
swoim  czasie przem awiał w  Izbie Gmin. 
Co też ja  mówię! Ten w olny obywatel 
jest nawet bogaty. A  oto i  ten Hyde 
Park, to przecież własność publiczna, 
a zatem  własność i jego; a B ritish  M u- 
seum? A  pałac Kryształowy? A  place, 
ogrody, gmachy publiczne? To wszystko 
jego. A  przy tym  on jest A ng lik iem ; do 
niego należą Indie, Austra lia , Kanada; 
on ma wojsko, flo tę : to potentat p raw ­
dziwy. A le  czegóż tak drżysz na całym  
ciele, potentacie? Aha! On jest na czczo 
od onegdaj. Masz oto szylinga biedaku: 
kup sobie co jeść.

Chłopak wytrzeszcza oczy. Szylinga?... 
Ależ on n igdy nie m ia ł razem ty le  p ie­
niędzy! Szylinga? Potentat ogląda go 
z niedowierzaniem na wszystkie strony, 
następnie wydaje rodzaj radosnego w y ­
cia; chowa pieniądz do kieszeni, z k tó ­
re j mu go żaden złodziej nie ukradnie, 
bo tą kieszenią są jego usta, i  ucieka nie 
podziękowawszy nawet za datek.

A  jednak ma Indie,. Kanadę, A ustra­
lię, pałace, ogrody! Straszne społeczne 
zagadnienie“ . .

Oto praw dziw y obraz „angielskiej de­
m okrac ji“  w  okresie najwspanialszego 
je j rozw itu. N ic w łaściw ie do tego do­
dać nie trzeba.

W łaściwie jeszcze jedno ty lko  objaś­
nienie: autor te j korespondencji, wspo­
m niany na początku dziennikarz w a r­
szawski używał pseudonimu Litwos.

Nazwisko jego brzm iało: H enryk Sien­
kiewicz.

S u fity  w alą  się w B ib lio tece  
Jag ie llońsk ie j

W związku z zamieszczonym przez 
„Ś w ia t“  reportażem Pawła Herza z B i­
b lio tek i Jagiellońskiej, rozw ija jącej się, 
ja k  i  inne b ib lio tek i i muzea, pod tros­
k liw ą  opieką władzy ludowej, ze „Św ia­
tow ida“  z roku  1928, nr. 9, zamieszcza­
my fotografię noszącą ty tu ł jak  wyżej 
i podpis głoszący m. in.:

„N a jgen ia ln ie js i ludzie nie posuną 
nauki naprzód, jeś li nie będą rozporzą­
dzać odpowiednim i środkam i pomocni­
czymi. Do nich należą w  pierwszym  
rzędzie książki. I  oto najbogatsza i  n a j­
starsza książnica polska, czcigodna B i­
blioteka Jagiellońska w  Krakow ie, z w i­
ny zaniedbania, spowodowanego b ra ­
kiem odpowiedniej dotacji, zagrożona 
jest dzisiaj klęską zupełnej ru jnac ji. Oto 
rycina z fragmentem zrujnowanego su­
fitu , grożącego całkow itym  zawaleniem

Sufity walą aią w Bibljotece Jag.

S«uki Polak.ej*. Pojmujemy ją jako botd dla nauki 
**«**!. tak wysoko i  dawna atojąeej A k  naj)feu,il 
etejai ludtfe nie posuną nauki naprzód, i r i l i  ma 
będą rozporządzać odpowiednimi wódkami pomoeni- 
mymi. Do nieb naletą w pierwzzyir. rządzi* kalątki. 

oto najbogatsza i najstarsza ksiąto ira polaka, ezei- 
“ ina Biblioteka Jagiellońska w Krukowi«, z winy 
iiedbania, spowodowanego brakiem odpowiedniej 
“ Cjł, zagrotona j*a t dziaiaj kloaką zupełnej ru inarji, 

ryeioa z fragmentem zrujnowanegb sufitu, gro­
żącego całkowitem zawaleniem *!ę.



W te j chacie, we w si Kamienne na Podhalu, kró lowała niegdyś „babka K łapycina“ , k tó re j straszliwe p ra k tyk i opisała w swym  
pam ię tn iku  dr Karasiówna. Wspomina je też ze zgrozą akuszerka, ob. Franciszka Niesytowa, która przed la ty  asystowała 
d r Karasiównie przy opisywanym przez nią zabiegu w te j wsi. A u to rka  pam iętnika już  nie żyje  —  a ob. Niesytowa k ie ru je  
izbą porodową w  Suchej. Izby takie, nowocześnie wyposażone, rozrzucone są po najbardzie j odleahich wsiach całego kra ju .

N a p i s a ł :  L U C J A N  W O L A N O W S K I  -  Z d j ę c i a :  Z D Z I S Ł A W  M A Ł E K

WIZJA LOKALNA
przeprowadzona po 14 latach przez reporterów  „Ś W IA T A “  w okolicy opisanej w pam iętn iku dr Z o fii K ara- 
siówny, w yróżnionym  przed w ojną pierwszą nagrodą na zorganizowanym przez ZUS konkursie na pam ięt­
n ik  lekarza. (W y ją tk i z pam iętnika druku jem y kursywą). Nieżyjąca już  dziś d r Karasiówna praktykow ała  w  
Suchej na Podhalu. Garść fak tów : za je j życia okolica ta była praktycznie pozbawiona szpitala; najbliższy 
był w  oddalonych o 25 km  Wadowicach, albo o 57 km  — Nowym  Targu. Dziś jest nowoczesny szpital w  
Makowie Podhalańskim  (12 m in u t koleją do Suchej), na k tó ry  w  tym  roku państwo wyda 715 tysięcy zł. 
Bliskość szpitala znacznie zwiększa szanse w  walce o życie chorych. Dawnie j ani jednego rentgena w ca­
łe j okolicy  — dziś są 3 aparaty w  samym Makowie. Zupełnie zwalczono choroby weneryczne i  jaglicę — 
nękające daw nie j te strony. „W iz ja  lokalna“  jest fragmentem pracy że zbioru p t. „M ilio n y  słonecznych dn i“ .

O W IĘ Z IE N IU , HABSBURGACH  
I  „SILNEJ SIOSTRZE“

DR LEONARD BO G UCKI opowiada m i 
dzieje kierowanego przez siebie od 
początku szpitala w  Makowie. Składa 

się on z dwóch głównych budynków; je ­
den wybudow ali d la swych o fic ja lis tów  
Habsburgowie, do któ rych  cała ta o- 
ko lica  niegdyś należała. Później na 
piętrze m ieścił się sąd, a lokale parte­

rowe, nie odnawiane przez lata całe, 
używ ali N iemcy podczas okupacji jako 
skład nawozów sztucznych. Cały ten 
budynek nie m ia ł kanalizacji — na 
parterze było klepisko zamiast podłogi. 
D rug i budynek — to więzienie za cza­
sów przedwojennych i  okupacyjnych. 
Dom ow iany taką grozą, że k iedy odda­
no go do użytku  po przeróbce na cele 
szpitalne, jeden z nowoprzyjętych pa­
cjentów  pos taw ił sprawę jasno: „N ie 
chcę leżeć tam, gdzie siedziałem!". Dziś

— jest to już  ty lko  wspomnienie — dla 
nowego pokolenia jest to  ty lk o  oddział 
zakaźny szpitala — i  basta!

T rudno w  dziejach makowskiego 
szpitala nie dopatrzeć się pewnego sza­
blonu, k tó ry  jest udziałem naszej epo­
ki. Przedstawmy sprawę —  skoro już 
siedzimy w  zagadnieniach służby zdro­
w ia — po aptekarsku; wzięto starą ru ­
derę, domieszano nowe urządzenia, o- 
żywiono poświęceniem o fia rnych  je d ­
nostek — i powstai szpital, na k tó ry

Do szpitala w M akowie przywieziono chłopa z poblisk ie j wsi. Rozpoznanie: skręt kiszek. Dr. Bogucki (po praw ej) natych­
miast przystępuje do operacji. O tw iera jamę brzuszną, wydobywa je lito  esowate i  układa w  norm alnym  położeniu. Przez na­
stępne dn i w alka o życie chorego trw a  nadal; codzienne transfuzje  podtrzym ują osłabiony organizm. Nowe szpitale, urządzo­
ne przez Polskę Ludową, popraw iają znacznie zdrowotność — szczególnie na wsi, dawniej niem al pozbawionej lecznictwa.

okoliczni górale czekali beznadziejnie 
od lat.

D r Leonard Bogucki nie ro z tk liw ia  
się wspomnieniami. T rak tu je  je  raczej 
dobrodusznie, z humorem.

—  K iedy to było, doktorze? Sto la t, 
dwieście la t temu?

— Nie, przed k ilk u  la ty !
Opowiada, że przed k i lk u  la ty  opero­

w a ł przy lam pie kuchennej — dziś o- 
peracji dokonuje się w  łagodnym świe­
tle  bezcieniowej lampy. Opowiada, że 
gdy trzeba było przy pewnych opera­
cjach ułożyć nogi chorego wyżej od 
głowy, to „m ie liśm y taką silną siostrę, 
która  podnosiła z jednej strony stół i  
trzym ała przez cały czas“ . N ie trzeba 
chyba dodawać, że dziś jedno porusze­
nie dźw igni układa chorego w  żądanym 
położeniu.

Zaczynamy w izję  lokalną! W łaściw ie 
opowiada dr Zofia Karasiówna o w y ­
darzeniach ze swej p ra k tyk i lekarskie j. 
Do tych cytat z je j pam iętn ików  dorzu­
cę ty lko  n iekiedy fa k ty  w idziane w ła ­
snymi oczami lub  zasłyszane od bez­
względnie w iarygodnych ludzi, albo za­
czerpnięte z urzędowych raportów . Ż y­
w y  i  bezpośredni styl samych pam ięt­
n ików  stawia w ie lk ie  wymagania prze­
prowadzającemu w iz ję  lokalną re ­
porterow i. Najbardziej kuszą oczywiście 
proste porównania poszczególnych w y ­
padków. N a jła tw ie j jest powiedzieć: 
„O t, w idzicie, k iedy daw nie j szanse 
górala, k tó ry  w  małej wiosce zachoro­
w a ł na wrzód żołądka, by ły  takie i  ta ­
kie, to dziś...“  Nie zawsze jest to mo­
żliwe. Są bowiem pewne choroby, k tó ­
re zostały zwalczone masowo —  na ta ­
ką skalę, że w ypadki indyw idualne po 
prostu zatraciły się w  masie. Dow iady­
wałem się tu  i  tam, że jakaś choroba 
przestała istnieć jako problem. Pewne 
choroby przechodzą na ka rty  h is to rii 
medycyny. Pewne choroby poczyna się 
uważać za choroby przeszłości — jak  
np. dżumę, n im  im peria lizm  am erykań­
ski nie postarał się o przywrócenie je j 
do dawnej świetności.

K AM IENN E

Prześlicznie położone jest Kamienne. 
Niedaleko nad Suchą. Trochę w  prawo  
od stacji kolejowej. Potem w  głąb do­
lin y  Zaspenicy. A  potem w  górę i w 
górę. Na grzbiecie spływającym  od 
szczytu M agórki aż ku Stryszawie. 
N arciarsk i szlak.

Na Kamiennem kró lu je  babka K ła ­
pycina. Wszystkie porody odbiera. S ta­
ra to babka. N iejedna rodząca przy 
n ie j um arła. Więc w ie ty le : kiedy rącz­
ka wypadła, jest źle. Dziecko samo nie 
wyjdzie.

Więc przyjeżdża fu rm an i  m ówi: 
„Dziecko rodzi się rączką“ . Położenie 
poprzeczne na Kamiennem jest zanied­
banym poprzecznym. Bo babka próbu­
je na jp ie rw  ciągnąć za rączkę. Potem  
budzi męża rodzącej. Potem mąż się t i ­
biera. Już dnieje, konie poszły orać. 
K to  teraz zechce dać konie i  wóz po 
doktora. Może n ik t. Może dopiero w ie­
czorem ktoś się z litu je .

Po k ilk u  godzinach dostaje mąż ko­
nia. Targuje się z furmanem. Furm an  
napraw ia coś przy wozie. Jadą do Su­
chej. Szukają doktora, k tó ry  w domu. 
„W łaśnie zeszywam jakąś ranę, nie 
mogę przerwać w połowie. Muszę je ­
szcze k ilk a  osób załatw ić, co najważ­
niejsze. Ubezpieczeni tak prędko mnie 
nie wypuszczą. Muszę spakować narzę­
dzia. Jedziemy“ .

Przed k ilk u  la ty  odbyłam praktykę  
na oddziale Szkoły Położnych w K ra ­
kowie pod kierownictw em  d r R utkow ­
skiej. B y ł tak i oddział przy szpitalu św. 
Łazarza. Jedyny w Polsce oddział, gdzie 
lekarz mógł się zapoznać z położnic­
twem. Gdzie indzie j nie ma dostępu. 
Uczy się dopiero, gdy przyjdzie na 
wieś. Na trupach w łasnej roboty.

M imo to jadę do porodu ja k  na 
śmierć. Wiem, czym jest poród na wsi.

Jedziemy. Jedziemy dwie godziny. 
Na Kamiennem, kobieta krzyczy. Jest 
10 godzin od wypadnięcia rączki. Dok­
tora nie widać. Zeszły się wszystkie są­
siadki, siadają na brzuch i  gniotą. Bóle, 
w coraz krótszych odstępach, przecho­
dzą wreszcie w  jeden ciągły ból ozna­
czający, że grozi pęknięcie macicy. Za­
brałam po drodze akuszerkę. W yrzu­
cam babkę demonstracyjnie za drzw i. 
Nie zagrzała nawet wody do narzędzi 
i  mycia rąk.

Rozpakowanie narzędzi, wkładanie  
ich do sterylizatora, w lewanie sp iry tu ­
su zabiera czas. Gotowanie trw a  prze­
pisowo 20 m inut. Przez ten czas m u­
simy wszystko poukładać, ja k  potrze­
ba. I  babę, i sto łk i pod nogi, i  p rzy­
wiezione rzeczy, bo po 15-m inutoioym



...oddział zakaźny mieści się w budynku dawnego więzienia, odpowiednio przero­
bionym. Państwo dało lek i i  ludzi, pieniądze i  kosztowny sprzęt, aby podnieść 
zdrowotność w si polskiej, nękanej od w ieków przez niezwalczane epidemie.

„T a  ampułka mogła uratować dziecko 
w  opisanym przez d r Karasiównę 
przypadku“  — m ów i dr L. Bogucki, 
dyrekto r szpitala w Makowie. gdzie...

myciu rąk  nie wolno ani lekarzowi, ani 
asystującej akuszerce niczego dotknąć 
prócz narzędzi.

Wyrzucone wszystkie kumoszki. Jed­
na polewa ręce przy myciu. Potem w y­
chodzi też. Pomogłaby ze szczerego ser­
ca. Zam iotłaby przy tym  spódnicą po 
instrumentach lub pomacałaby jeszcze 
palcem czy jeszcze gorące.

K ra jan ie  dziecka trw a  długo. O twór 
pod pachą, przecinanie grzbietu. Prze­
cięcie kręgosłupa. Z m inu ty  na m inutę  
cieńczeje mięsień macicy. Czy pęknie 
przed skończeniem zabiegu? Nie wiem.

Na L itw ie  much dostatek — m ów i 
poeta — na Kamiennem również. Gnój 
jest pod oknami izby, ja k  zawsze w po­
rządnym gospodarstwie. Więc przy la ­
tu ją  prosto z gnoju i  siadają na narzę­
dziach, na rodzącej, na naszych rękach. 
Ciągnie je  zapach k rw i. Przynoszą za­
każenie.

Spod łóżka wyszedł bury kot, nie 
zauważony przedtem przez nikogo. Sia­
da przy nas i  łakomie patrzy na spada­
jące mięso. N ie jada nigdy mięsa prócz 
myszy. Cud, że ńie skoczył jeszcze do 
narzędzia.

Po przecięciu kręgosłupa dziecko 
składa się samo na pół. W yjm uje się 
ła tw o każdą połowę z osobna. Macica 
nie zdążyła pęknąć. Muchy nie przyn io­
sły zakażenia. Przypadek.

Nie pierwsze to poprzeczne zanied­
bane na Kamiennem i  innych okolicz­
nych wzgórzach. Nie pierwsze i  nie o- 
statnie.

Tylko  pryw atne pacjentki, ani jednej 
ubezpieczonej.

Ubezpieczone przychodzą już  w cza­
sie ciąży do lekarza. Pytają, czy wszyst­
ko w  porządku. Można w tedy dziecko 
ła tw o obrócić. A lbo można przed poro­
dem kobietę wysłać do. szpitala. Niech 
ma lekarza na miejscu. Niech nie szu­
ka koni, gdy życie w is i na włosku. 
Niech jedzie. Niech lekarz domowy ma 
spokój. W oli przebadać wszystkie cię­
żarne i  co trzeba do szpita li ppwysyłać, 
niż tłuc się po górach do porodów.

Nieubezpieczona kobieta w iejska  
przed porodem do lekarza nie pójdzie. 
Na poród do szpitala nie pojedzie. 
Dobrze jeszcze, jeżeli z początkiem po­
rodu wezwie akuszerkę egzaminowaną. 
P rzynajm nie j lekarz na czas przy jedzie 
i  obrót wykona.

Kobieta z rejonu babki K łapycinej 
akuszerek nie wzywa. W oli rodzić na 
łasce babki i  kumoszek. Na łasce fu r ­
mana i  koni, na łasce much i  burego 
kota.

Akuszerkę, k tó ra  w tedy asystowała 
d r Karasiównie w  je j w ypraw ie  na K a ­
mienne, znalazłem w  Suchej bez trudu  
— jest kierowniczką tamtejszej izby 
porodowej. Franciszka Niesytowa po­
kazuje m i re jestr: od 24 kw ie tn ia  ub. r. 
do 18 września br. odbyły się tam  254 
porody. Gdyby rodzące należały do 
rodzin panujących, to wydano by ko­
m un ika t „M atka  i  dziecko czują się 
dobrze“ . A le  że są to niem al wyłącznie 
chłopki z okolicy, w ięc sukces 254 uda­
nych porodów cieszy nie dworską k l i ­
kę, ale podhalańskich górali. Muszę też 
obejrzeć prowadzony dzień po dn iu  ja ­
dłospis. 20 września, czyli w  dn iu  mego 
przybycia, powędrowały na salę dla 
leżących siedmiu położnic: kawa z 
m lekiem  i  bu łka na śniadanie, herbata 
z m lekiem  i  bułka na drugie śniadanie, 
rosół z lanym  ciastem, w ołow ina z bu­
raczkam i oraz kompot z jab łek  na o- 
biad — na kolację zaś dostały położni­
ce owsiankę z mlekiem.

Była  między n im i akura t jedna ko­

bieta z Kamiennego. I  ona, i  te pozo­
stałe kob ie ty przez dziesięć dni leżą w  
warunkach lśniącej czystości, nie zaj­
m ują isię żadną pracą, nie kłopoczą się
0 dzieci. Rodzą pod opieką w y k w a lif i­
kowanej położnej, k tó ra  w  razie po­
trzeby wzywa mieszkającego opodal 
lekarza. Ubezpieczonych i  m ałorolnych 
nic to nie kosztuje — najwyższa opłata 
zaś wynosi 21 złotych za dzień. Na 
miejscu jest podręczna, dobrze zaopa­
trzona apteczka. Dzieci o trzym ują 
szczepienia przeciwgruźlicze.

Franciszka Niesytowa dobrze znała 
d r Karasiównę. „To b y ł dobry lekarz i 
dobry człowiek. Zawsze bvła pełna 
różnych pro jektów . P isywała po no­
cach. Pani Niesytowa — m aw iała — 
ja k  pani będzie wracać od porodu, niech 
pani do mnie wstąpi, to sobie pogada­
my. Pytała mnie raz, ja k  to ja  sobie 
wyobrażam najlepsze w arunk i, w  ja ­
k ich chciałabym pracować. K iw a ła  ty l­
ko głową, k iedy je j powiedziałam. 
W tedy to by ły  takie sobie fantazje... O- 
na to pisała. Panie, to b y ł człowiek na 
dzisiejsze czasy!“

— A  ja k  wygląda teraz z „babkam i“ ? 
Jak z zabobonem?

Obywatelka Niesytowa jest zdania, 
że „babk i“  tracą na wsi z dnia na 
dzień na znaczeniu, gdyż kob ie ty zdają 
sobie coraz lepiej sprawę z korzyści 
izb porodowych czy szpitali. W iele zna­
czy rozdawanie ' w yprawek. Przede 
wszystkim  zapewnia dziecku czyste
1 dobre odzienie, k iedy dawniej — 
wspomina ob. Niesytowa — tra fia ły  się 
chaty, gdzie nie było naw e t przeście­
radła pod położnicą. „Raz dano m i taką 
szmatę, że brzydziłam  się wziąć ją  do 
ręk i. Weźcie, weźcie — powiedziano m i 
— to trudno, że się zabrudzi, to  się po­
tem jakoś wypierze...“  Dalej —■ kobieta 
zgłaszająca się po w ypraw kę przecho­
dzi przez badanie rentgenologiczne i 
analizę k rw i oraz przez normalne bada­
nia ginekologiczne.

Znachorzy są już na wym arciu. 
„P ra k tyku je “  jeszcze n ie ja k i K lęczar 
w  Osieku i  jakaś baba w Cięcinie. Co­
raz m niej już jest guseł i  „zam awiań“ , 
coraz m niej przesądów. Ob. Niesytowa 
pamięta, że kiedyś przed w ojną wez­
wano ją do porodu do górskiej w ioski. 
Zaszła potrzeba podwiązania brzucha 
położnicy. Jedyny względnie czysty ka ­
wałek m ateria łu  w  chacie — to długie, 
męskie kalesony. Poród się udał. Po 
okolicznych wsiach zaczęto od tego cza­
su przewiązywać położnice m ęskim i 
kalesonami: „To  pomaga — sama aku­
szerka z Suchej ta k  czaruje...“

Oglądam teraźniejszość. Patrzę na 
siedmiu nowych obyw ateli Polski, drą­
cych się przeraźliw ie w  łóżeczku. W i­
dzę salę porodową i  słyszę narzekania 
p. N iesytowej na ciasnotę. Przekonuje 
mnie, że jest w  Suchej lepszy lokal, że 
to ty lko  ód prezydium Gm innej Rady 
Narodowej zależy, że mamy dość le­
ków, dość pościeli, dość p row iantu  — 
ty lko  tak ciasno jest pracować, k iedy tu  
izba ma takie powodzenie. Jest pewna, 
że ostatecznie w ywalczy „d la  swych 
położnic“  jeszcze lepsze w arunk i niż te, 
które  są obecnie. Z tą pewnością spot­
kałem się nieraz w  rozmowie z ludźm i 
służby zdrowia przy te j w iz ji lokalnej. 
M ają oni siln ie  rozw in ięte uczucie tego, 
co nazwałbym „rea lnym  optym izmem“ . 
Spotkałem się z tym  i  u d r Szuperskie- 
go, k ie row nika  Ośrodka Zdrow ia w  Su­
chej, k tó ry  narzeka na transport samo­
chodowy chorych — ale uważa, że do­
stanie ostatecznie ambulans „d la  swych 
pacjentów“ . Spotkałem się z n im  i u d r 
Boguckiego, k iedy m i przedstawiał ko­
nieczność rozbudowy oddziału położni­
czego w  kierowanym  przez siebie szpi­
ta lu. Ludzie ci w idzą bowiem, że w  
siedem la t nadrobiono w iekowe zanied­
bania — u fa ją  więc, że nadchodzące la ­
ta napraw ią zupełnie istniejące jeszcze 
braki.

ŁOŻYSKO ZOSTAŁO  
Z POW AŻANIEM

Pewnej nocy zajeżdża p ryw atny mąż. 
Przywozi Ust od akuszerki. Położne 
przyzwyczaiły się już do tego, że żądam 
dokładnej in fo rm acji, do czego w zywa­
ją. Muszę wiedzieć, co ze sobą zabrać. Bo 
w razie zabrania nieodpowiednich in ­
strumentów ryzyku je  się 4 godziny cza­
su — czekanie na posłańca lub, co gor­
sza, wracanie po rzeczy.

A z porodem różnie bywa. Za 4 go­
dziny będą narzędzia — ale za to już  nie 
będzie rodzącej.

Więc Ust jest.
„W ielm ożna ' Pani —  oczywiście jest 

napisane, żeby nie w ątp ić o dobrym  w y ­
chowaniu położnej — i  dale j: p lu t się u - 
rodził, łożysko zostało z poważaniem".

Więc jedziemy z p ryw atnym  mężem

do w yjęcia łożyska po porodzie. W ięk­
szość narzędzi została w domu, bo zabieg 
w ykonuje się ręką.

„A  dziecko żyje?" — pytam męża po 
drodze. — „Jakie  dziecko?" — odpowia­
da mąż. „Przecież to poronienie w  trze­
cim miesiącu". „No, to zawrócić konie, 
musimy zabrać rzeczy do skrobanki".

I  tak tracim y pó łtore j godziny. A  lis t 
otrzymałam ja k  się należy. Było i  W ie l­
można Pani, i  z poważaniem  — wszyst­
ko, co potrzeba. Brakowało ty lko  jednej 
m ałej in fo rm ac ji: poród czy poronienie.

Było to koło drugie j po południu dnia 
4 września 1949 roku. W szpitalu w  Ma­
kow ie przyszła w tedy na swój pierwszy 
w  życiu dyżur Adela W ojnar — prosto 
ze szkoły położnych w  Przemyślu. N ie­
dziela zapowiadała się spokojnie.

W  ty m  samym czasie, k iedy Adela 
W ojnar upinała na swych kruczych w ło ­
sach b ia ły  czepek z czerwoną wstążką, 
w  oddalonej o 16 km  wsi Skawica roz­
gryw ała się w  chłopskiej chacie w ie lka 
tragedia. Jadwiga S. (tajemnica leka r­
ska nie pozwala na publikow anie peł­
nego nazwiska pacjentów; przestrzegać 
tego będę w  tym  reportażu — tak  ja k  
czyniła to d r  Karasiówna w  swym pa­
m ię tn iku  — L. W.) rodziła od rana. Czy 
b y ł ktoś p rzy  tym  porodzie, czy też 
nie —  tego się n igdy nie udało ustalić. 
W  każdym razie płód m ia ł poprzeczne 
położenie. Rodząca zaklinała obecnych: 
„W ieźcie m nie do szpitala — nie będę 
czekała, aż m i buchnie!“  Ułożono ją na 
wozie, k tó ry  co koń wyskoczy popędził 
do Makowa — nareszcie mamy szpital 
b lisko, co by to było, gdyby trzeba ją 
było wieźć do W adowic! W  drodze, na 
podskakującym na w ybojach wozie, na­
stąpiło pęknięcie macicy. Straszliwie 
blada zajechała Jadwiga S. przed szpi­
ta l. Po kwadransie była już na stole ope­
racyjnym . D r Bogucki o tw orzył je j ja ­
mę brzuszną, w ydobywając m artw y 
płód. Teraz była do powzięcia decyzja: 
albo — ja k  to się zwykle p rak tyku je  — 
usunąć je j macicę, albo też —  pozosta­
wić. Pierwsza ewentualność wykluczała 
na zawsze posiadanie potomstwa przez 
tę młodą kobietę. Macicę pozostawiono. 
Duże daw ki penicyliny. Po 13 dniach 
Jadwiga S. w róciła  do domu. Po roku 
z jaw iła  się znowu w  M akowie na od­
dziale położniczym. Tym  razem położna 
Adela W ojnar nie m iała tak ich  emocji, 
ja k  w tedy —  na swym  pierwszym dy­
żurze. M atka i  dziecko żyją.

Wysoko w  górskich wsiach rozrzuco­
ne są obecnie izby porodowe, ja k  w  sa­
mej Suchej. Lekarz jest na miejscu — 
a p rzy kom plikacjach w ysyła się {» łoż­
nicę do szpitala w  Makowie.

DO W YSOKOŚCI 5 ZŁ
D r Karasiówna opisuje wstrząsający 

wypadek śm ierci dziecka chorego na 
dy fte ry t, którego rodzice nie k u p ili 
szczepionki.

„A  dziecko półtoraroczne. To jedno 
mają. 10 la t po ślubie dzieci nie było, 
wreszcie doczekali się. Nie wiedzą, co 
by temu dziecku dali, tak je  lubią. A le  
za 20 zł lekarstwa nie kupią. A ja k  nie 
pomoże i  dziecko i  tak umrze? Apteka  
pieniędzy nie zwróci. Do szpitala też nie 
pojadą, żeby doktorzy dziecku ru rkę  do 
k rtan i założyli. To by jeszcze więcej ko­
sztowało. „Ja k  Pan Bóg da, to dziecko 
żyło będzie — a ja k  nie da, to umrze".

I  tak życie i  śmierć od Pana Boga za­
leżą. Po co sie doktor w to w trąca i jesz­
cze płacić sobie każe.

Na czwarty dzień sp raw ili dziecku 
piękny pogrzeb, k tó ry  ich dużo koszto­
wał. Przecie to jedyne dziecko. D rugie­
go może mieć nie będą.

Pieniędzy na leczenie dziecka chłop 
nie wyda. Do wysokości 5 z ł jeszcze się 
znajdzie, w ięcej nie. Gdy koszty w ięk ­
sze, Pan Bóg leczy. I  nawet nic za to nie 
bierze.

Szczepienie przeciwdyfterytowe dzie­
ci jest teraz obowiązkowe i  bezpłatne. 
Jest to szczepienie zapobiegawcze. Gdy­
by jednak jakieś dziecko nie przeszło 
tego szczepienia, is tn ie ją surowice, k tó ­
re zwalczają już  samą chorobę.

A m pu łk i z tą surowicą w idzia łem  na 
półce podręcznej apteki szpitala w  M a­
kow ie Podhalańskim. S ta ły tam  też f la ­
szki, s ło ik i i  tu b k i zawierające: choloro- 
mycetynę, penicylinę, plazmę, bizmut, 
antistinę, streptomycynę. Chorzy w  szpi­
ta lu  o trzym ują te le k i darmo —  jeżeli są 
ubezpieczeni lub  m ałoro ln i. Zamożniejsi 
chłopi płacą za dniówkę niskie stawki.

W szpitalu w  M akow ie le k i stoją nie 
ty lko  na półkach. Szpital ma dwie lo­
downie elektryczne. Jedna jest gospo­
darcza, na mięso i  nabiał, druga — m ie­
ści de likatne specyfik i. D r Bogucki ot­
w iera apteczną lodownię i  wydobywa 
m ały sło ik z jak im ś dziw nym  prepara­
tem. Tłumaczy: to jest owodnia. Jest
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C Z W A R T A  R Z E S Z A

DLA B I A Ł Y C H :  U R A N  I Z Ł O T O  

DLA CZARNYCH:  NĘDZA I TERROR
Napisał: GRZEGORZ JASZUŃSK1

Zdjęcia: Obsługa w łasna „ Ś w ia ta“ Domy władców U n ii P o łud .-A frykańsk ie j urządzone są z wyszuW 
place tenisowe, na których gra ją białe panie, podczas gdy Mu*1

W KO S  CU września br. kopalnia f irm y  West 
Rand Consolidated koło Krugersdorp na 
zachód od Johannesburga przystąpiła do 
wydobywania ru d y  urąnu — podstawowe­
go surowca przy p rodukc ji b ron i atomowej. 
Szczegóły trzymane są w  tajemnicy. W ia­

domo jednak, że kopalnia ta w ydatkowała w  ciągu 
ostatnich 3 miesięcy ponad 300.000 fun tów  na urucho­
mienie wydobycia rudy uranu. Wiadomo, że jeszcze 12 
innych kopalni złota w  U n ii Po łudn iow o-A frykańskie j 
przystąpiło do wydobycia rudy  uranowej jako  produktu 
Ubocznego. I  wiadomo, że jedynym  odbiorcą rudy ura­
nowej będą Stany Zjednoczone. W  te j ch w ili pierwszy 
transport z kopaln i West Rand Consolidated prawdo­
podobnie już wyrusza przez A tla n tyk  do amerykań­
skich fab ryk  bomb atomowych.

Ruda uranowa jest produktem  ubocznym przy wydo­
bywaniu złota. A  złoto jest najw iększym  bogactwem 
U n ii Południowo;-A frykańskiej. Wartość rocznej pro­
d ukc ji złota w  kopalniach południow o-afrykańskich 
wynosi ponad 400 m ilionów  dolarów. Produkcja ta 
przekracza 50% wydobycia w  świecie kapita listycznym . 
Przed drugą w ojną światową eksport złota pokryw a ł 
trzy czwarte im portu  U n ii Południowo-Afrykańskśej. 
Obecnie bankierzy amerykańscy sztucznie obniżają ce­
nę złota, aby równie sztucznie podnieść wartość dolara, 
lecz wywóz złota w  dalszym ciągu pokrywa praw ie po­
łowę kosztów im portu  do U n ii P o łudn iow o-A frykań- 
skiej. Właściciele kopalni złota należą nadal do najbo­
gatszych ludzi na k u li ziemskiej.

Nie uran i nie złoto, nie diamenty (ponad 70% pro­
dukc ji św iatowej!) i  n ie węgiel są jednak najw iększym  
bogactwem U n ii P o łudn iow o-A frykańskie j. Jeśli spyta­
m y w łaścicie li kopalni, fa b ryk  i  p lan tac ji w  U n ii, na 
czym polega ich  bogactwo, i  jeś li oczywiście zechcą oni 
odpowiedzieć uczciwie na nasze pytanie — to s tw ie r-

„Chcemy ziem i dla budowy własnych domów", brzm i 
napis na ścianach w ie lu  murzyńskich „m ieszkań“ .

Dziecko czarnej n iew oln icy nie ma przedszkola, w  czasie pracy 
m a tk i małe M urzyn ią tko  śpi na je j spracowanym grzbiecie.

Psom m urzyńskim  nie lepie j powodzi się niż  
ich panom. Są w ygłodniałe  i  zmizerowane.

dzą, że największym źródłem ich bogactw jest tania 
murzyńska siła robocza. Bez tanie j pracy Murzynów 
b ia li w łaściciele kopalń nie m ogliby wdzierać się coraz 
bardziej w  głąb ziemi, bez wyzysku M urzynów nie by­
łoby luksusowych brylantów , bez M urzynów stłoczo­
nych w  „rezerwatach“  nie byłoby na białych p lanta­
cjach owiec i wełny.

GDY RZĄDZĄ RASlSCI
Wiedzą o tym  dobrze b ia li panowie U n ii Południowo- 

A frykańsk ie j i  dbają o to, by w łaściwy system „demo­
k ra c ji zachodniej“  zapewnił im  nadal możność eksplo­
atowania ludności m urzyńskiej. System ten jest wcie­
leniem wszystkich pomysłów rasistów h itle row skich —-
0 gettach i  rezerwatach, o segregacji ludności i o „czy­
stości“  rasowej. A  jednocześnie system ten realizowa­
ny jest „w  majestacie prawa“  (kapitalistycznego), cie­
szy się błogosławieństwem kościołów i  opieką kap ita ­
lis tów  USA, k tó rzy chętnie w yp iera ją  na terenie U n ii 
Po łudn iow o-A frykańskie j —  ja k  i  gdzie indziej — 
swych w spóln ików  z C ity  Londyńskiej.

N ie trudno się domyślić, ja k  się w  tym  systemie po­
wodzi rdzennej ludności. Oto k ilk a  faktów.

88% ziem i w; U n ii P o łudniow o-A frykańskie j należy 
do białych, a ty lko  12% ziemi — i  to najgorszej — przy­
dzielono czarnym rezerwatom. Przy ludności składa­
jącej się z 8 m ilionów  M urzynów i 2 m ilionów  białych 
(nie licząc około 1 m iliona M u la tów  i  300.000 Hindusów) 
oznacza to, że zagęszczenie w  czarnych rezerwatach jest 
30-krotnie większe, niż na terenach zamieszkałych przez 
białych. Rzecz jasna, że M urzyn i nie mogą się u trzy ­
mać, i  s tą d '— sta ły dopływ  czarnych n iewolników4 dla 
kopalń, fab ryk  i p lan tac ji b ia łych panów.

Jak podaje angielski „N ew  Statesman and N ation“ , 
śmiertelność niem ow ląt w  U n ii wynosiła 42,53 na 1.000 
dla białych, 90,06 dla H indusów i  162,72 dla M ulatów ; 
nie prowadzono tak ie j s ta tys tyk i dla M urzynów (kogoż 
to obchodzi, ile  umiera Murzyniątek?), lecz urzędnicy 
służby zdrow ia zgodnie ustalają, że wśród tubylców  
śmiertelność niem ow ląt n igdy nie spadała poniżej 150 
na 1.000, a na n iektórych terenach dochodziła do 600
1 700 na 1.000!...

Na straży tego systemu głodu i  śm ierci stoją dzie­
s ią tk i i  se tk i ustaw —  ustawy o ziem i (czyli o zaborze 
ziemi), ustawy o pracy (czyli o n iewolnictw ie), ustawy 
o „terenach grupowych“  (czyli o gettach i rezerwatach), 
ustawy o „niem oralności“  (czyli o mieszanych małżeń­
stwach), no i  oczywiście —  ustawy „o  walce z kom u­
nizmem“ .

W YBORY A LA  M A LAN
Im peria liśc i i. rasiści południow o-afrykańscy są bo­

w iem  „dem okratam i“  i  w raz ze sw ym i przy jac ió łm i zza 
Oceanu — nabywcam i ich złota i  rudy  uranowej — 
„bron ią  cyw ilizac ji“  przed „niebezpieczeństwem kom u­
nizmu“ ... Im peria liśc i i  rasiści południow o-afrykańscy 
są zw olennikam i „w o lnych “ w yborów  i  tw ierdzą, że 
ich rząd — rząd pastora Malana — właśnie z takich 
w yborów  pochodzi. A  ponieważ Malan doprowadził 
„dem okrację“  południowo-afrykańską do n ie jak ie j 
„p e rfe kc ji“ , w arto  przyjrzeć się, ja k  jego P artia  Nacjo­
nalistyczna zdobyła „większość“ .

Ostatnie w ybory w  U n ii Po łudn iow o-A frykańskie j 
odbyły się w  1948 roku. Podczas tych w yborów  Malan
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kom fortem . Obok domów znajdują się zwykle  
zapracowują się w fabrykach i  na plantacjach.

To tez jest Johannesburg, ty lko  że dla M urzynów. Na przedmieściu m iasta gnieżdżą się w namiotach i  lepiankach rodziny 
czarnych. Śmiertelność n iem ow ląt jest tu  taka, że aby się nie kompromitować, władze nie u jm u ją  je j statystycznie.

kuchni nie ma miejsca w  tych budach. Aby nie spłonęły, kuchnię dla 
nku rodzin urządzono na pow ietrzu: palenisko i  kocioł z m isk i do mycia.

Oto scena z u licy  w Johannesburgu. Obok chodnika elegancka lim uzyna białego, a na chodniku śpi 
m łody M urzyn . Jest to często jedyny sposób odpoczynku po ciężkiej pracy w kopaln i złota



Tłumaczyła: M. MICHAŁOWSKA

Wszystko zależało teraz od tego, czy go usłuchają. Przez chw ilę panowała grobowa 
cisza. Lecz tam ci zaraz ruszyli ku  drzw iom  i  od tego momentu m ie li go słuchać — 
stał się ich przywódcą. K ochali go. K riksus w iedział, że wszyscy zginą, lecz było mu 
wszystko jedno, a Żyd Dawid, k tó ry  przez całe życie nie w iedział, co to m iłość czy 
nienawiść, poczuł nagle gorącą fa lę m iłości, wzbierającą w  jego zim nym  sercu dla 
tego dziwnego, łagodnego, brzydkiego Traka o złamanym nosie i  zmiętej twarzy.

*  *  *

— Podejdźcie b liże j — zawołał Spartakus.
Wszystko stało się tak  szybko, że żołnierze stojący za drzw iam i nawet się nie spo­

strzegli. G ladiatorzy i  n iewolnicy, k tó rzy przyb ieg li z kuchni — trzydziestu męż­
czyzn i  kobiety — tłoczyli się dokoła niego, a W arynia patrzyła nań z lękiem  i na­
dzieją w  oczach, starała się podejść ja k  mogła na jb liże j. Rozstąpili się przed nią, 
a ona stanęła przy jego boku. Spartakus obją ł ją  ram ieniem, przycisnął i  pomyślał: 
„Jestem wolny. A n i ojciec, ani dziad m ój n ie zaznali ch w ili wolności, lecz teraz, sto­
ję  tu ta j jako w o lny człowiek“ . M yś l ta  zaszumiała w  głowie, ja k  młode w ino i  na 
chw ilę św iat zakręcił mu się w  oczach.

Nagle ogarnął go lęk. Wolność, nagła wolność nie jest rzeczą błahą, szczególnie gdy 
się było n iew oln ik iem  przez całe życie, przez każdą chw ilę  swego istnienia, i  gdy 
ojciec i  dziad też b y li n iew oln ikam i. Spartakus uginał się jeszcze pod ciężarem w ie l­
k ie j decyzji, powziętej zaledwie k ilka  m in u t temu. W iedział, że na obranej drodze 
śmierć czyha na każdym kroku . A  prócz tego dźw igał na sobie odpowiedzialność 
za tych wszystkich ludzi zgromadzonych dokoła niego. W iedział, że oni sami pełni 
są wątpliwości. Zabójstwo należało do ich zawodu, ale tym  razem podnieśli ręce na 
swoich panów, a n iew o ln ik , k tó ry  zamierza się na swojego właściciela, pełen jest 
lęku i  wątpliwości. P a trzy li wszyscy na Spartakusa, nie spuszczali zeń wzroku. Do­
tychczas Spartakus by ł dla n ich łagodnym track im  górnikiem  z kopa ln i złota, k tó ry  
w iedzia ł co ioh dręczy i k tó ry  otaczał ich miłością, a teraz, pełn i przesądów — ja k  
przecież wszyscy ludzie tam tych czasów — przeświadczeni 'byli, że jak iś  przedziwny 
bóg, o sercu pełnym  litości, natchnął Spartakusa i  dodał m u sił. W ierzyli, że dzięki 
opiece tego boga Spartakus w idz i ich przyszłość, że poprowadzi ich, że znajdzie w y j­
ście naw et tam, gdzie wyjścia nie ma. Wszystko to Spartakus czytał w  ich oczach.

— Czy pójdziecie ze mną? — spyta ł ich, gdy tłoczy li się w okół niego. — Powiadam 
wam, że n igdy już  nie będę gladiatorem. Raczej zginę. Czy pójdziecie ze rr^ną?

Oczy n iektórych w ype łn iły  się łzam i i  skup ia li się coraz ciaśniej dokoła niego. 
Jedni ba li się bardziej, in n i m nie j, lecz w  przedziwny jak iś  sposób czuli, że od Spar­
takusa prom ienieje w ie lka  chwała i  spływa na każdego z nich.

— M usim y teraz być towarzyszam i — zawołał. — M usim y być jako jeden mąż. 
W iem, że w  m ojej ojczyźnie żołnierze szli do w a lk i z w łasnej, nieprzymuszonej w oli, 
n ie  tak  ja k  Rzymianie. A  je ś li k tó ry  nie chciał się bić, po prostu odchodził na bok 
i  n ik t go nie py ta ł dlaczego.

— Co czynić? — zapytał ktoś.
— W yjdziem y stąd i  wydam y im  w alkę i  będziemy się b ili tak, ja k  n ik t jeszcze nie 

b ił  się dotąd. A lbow iem  jesteśmy najwaleczniejszym i zapaśnikami na świecie. —

Ilustrował: St. SAMBORSKI

Nagle głos jego zagrzmiał dziko i  głośno i  zapewne usłyszeli go żołnierze stojący 
na straży.

— Będziemy się b il i  ta k  wspaniale, że Rzym nigdy, przenigdy nie zapomni w a­
lecznych gladiatorów  z Kapui.

Nadchodzi taka chw ila  w  życiu człowieka, że musi on czynić to, co mu dyktu je  
w ewnętrzny nakaz.

W arynia w iedziała, że chw ila  taka nadeszła. Poczuła w ie lką  dum? i  w ie lką  radość, 
albow iem  wiedziała, że je j Spartakus jest jedyny na świecie, że nie ma takiego d ru ­
giego. Ona znała Spartakusa, ale niebawem cały św ia t m ia ł go poznać. Czuła głębo­
k im  kobiecym instynktem , że oto rozpoczyna się rzecz w ie lka, n ie kończąca się, i  że 
je j Spartakus jest łagodny i  czysty ja k  n ik t inny na całym  świecie.

— N a jp ie rw  na żołnierzy —  powiedział Spartakus.
— Jest nas pięciu na jednego. Być może, że uciekną.
— N ie uciekną — odpowiedział gwałtownie. — Pamiętajcie, jacy są żołnierze, pa­

m iętajcie, że żołnierze n igdy nie uciekają. A lbo  oni nas zabiją, a lbo m y ich, a ja k  
m y ich zabijemy, to z jaw ią się inn i. Są ich m iliony.

Gdy spojrzeli nań z przerażeniem, dodał: — Lecz są też m iliony  n iewolników .
Szybko w zię li się do dzieła. Zabra li noże m artw ym  dozorcom, a z kuchn i w z ię li 

wszystko, co mogłoby się nadać na broń. Noże i  topory, i  szpikulce, i  rożny, i  moź­
dzierze, a zwłaszcza szczególnie moździerze, k tó rych  używano do tłuczenia ziarna na 
kaszę, a któ rych  było co na jm nie j dwadzieścia, i  tłuczk i od, moździerzy, ciężkie, 
drewniane tłuczk i zakończone w ie lką, tw ardą kulą. Zabra li też polana, a kto  nie 
mógł znaleźć n ic lepszego, ten w zią ł w ie lką  kość. Z ab ra li p okryw y od kotłów , by 
użyć ich jako tarczy. Zaopatrzyli się w  zaimprowizowaną broń i  w raz z kobietam i 
w yw aży li olbrzymie, drewniane w rota i  w yszli na podwórze, gotow i do w a lk i.

Wszystko to z rob ili bardzo szybko, lecz nie dość szybko, by  zaskoczyć tam tych. 
D w aj strażnicy zw oła li żołnierzy jedzących śniadanie w  pobliskim  gaju. Zdążyli na­
łożyć zbroje i  ustaw ić się dziesiątkam i w  czterech drużynach i  teraz s ta li w  bojowym  
szyku na d rug im  brzegu strum ienia. A  było  ich czterdziestu szeregowych, dwóch 
oficerów  i dwunastu dozorców. Wszyscy zb ro jn i w  miecze, tarcze i  włócznie. Pięć­
dziesięciu czterech ciężko uzbrojonych żołnierzy stanęło naprzeciw dwustu nagich 
i  praw ie bezbronnych gladiatorów. A  żołnierze b y li przecież rzym skim i żołnierzam i, 
k tó rym  n ik t jeszcze na świecie nie oparł się w  boju.

Podnieśli włócznie i  ruszy li naprzód w  dwuszeregu, jeden zastęp za drugim . Roz­
kazy rzucane przez oficerów  brzm ia ły jasno i  wyraźnie, żołnierze szli naprzód czte­
rema drużynam i, rów nym  krokiem , sprawnie, zwycięsko, by zmieść tę odrobinę pyłu  
ludzkiego, k tó ra  ośm ieliła się zastąpić im  drogę. U nosili wysoko wspaniale obute 
stopy, a woda strum ien iam i rozpryskiw ała się pod uderzeniam i ich  nóg. G dy wspi­
n a li się na brzeg, trawa i  polne kw ia ty  c h y liły  się na boki.

Ze w szystkich stron zbiegali się niewoln icy, by  przyjrzeć się temu niezwykłem u 
w idow isku. Żołnierze stanęli, zatrzym ali się, wznieśli straszliwe włócznie, k tó rych  
żelazne ostrza rozbłysły w  słońcu, i  oto s ta li przez sekundę jako sym bol potęgi Rzy­
mu, przed k tó rym  n iew oln icy pow inn i b y li się teraz rozproszyć ja k  proch pod ude­
rzeniem w ichru.

Lecz w  te j chw ili, gdy Spartakus stał się dowódcą, potęga Rzymu m ia ła  zadrżeć 
w  posadach. N ie  wiadomo dokładnie, czemu jeden człow iek sta je się wodzem nad 
innym i. P rawdziwa umiejętność dowodzenia jest rzeczą rzadką i  trudną. Zwłaszcza 
gdy nie ma się za sobą s ił n i sławy. Każdy może -wydawać rozkazy, lecz wydawać 
je  tak, by in n i słuchali, to  sprawa szczególnej w łaściwości człowieka. Spartakus po­
siadał tę właściwość. Rozkazał gladiatorom, by się u s ta w ili w  szyku, a oni usłuchali 
go. Rozkazał, by  w ie lk im  kręgiem  otoczyli rzym skich żołnierzy, a on i usłuchali go 
znowu. Teraz cztery drużyny Rzymian zw o ln iły  k roku. Ogarnęła je  niepewność. 
Za trzym ały się. N ik t przecież na świecie nie rów nał się gladiatorom  je ś li idzie o szyb­
kość -ruchów. Od tego zależało na arenie ich  życie. Ponadto gladiatorzy b y li nadzy, 
Rzymianie zaś przytłoczeni ciężarem mieczów, zbroi, hełm ów i  tarcz. G ladiatorzy 
ruszyli biegiem, okrąży li Rzymian, k tó rzy  b o ryka li się z ciężkim i w łóczniam i, bez­
użytecznymi na małą odległość. Rzymska włócznia służyła ty lk o  jeden jedyny raz. 
Można ją  by ło  rzucić, a następnie trzeba było szybko ruszyć naprzód i  uderzyć na 
wroga mieczem. Lecz w  k tó rą  stronę m ie li teraz mierzyć?

W  te j ch w ili Spartakus błyskawicznie uśw iadom ił sobie taktykę, k tó ra  m iała się 
stać podstawą wszystkich jego zwycięstw. U św iadom ił sobie nagle i  z niezwykłą 
jasnością, na czym polega przewaga a rm ii rzym skie j, skąd pochodzi legenda o n ie - 
zwyciężonośei legionów. Dlaczego przegrywały wszystkie wojska, k tó re  beznadziej­
nie rzucały się na ostrza rzym skich w łóczni, by następnie dostać się pod ostre rzym ­
skie miecze i  topory. Teraz cała potęga Rzymu stała się nagłe bezsilna wobec wrzesz­
czącej, przeklina jącej, wyzywającej masy nagich gladiatorów.

—  Kam ienie! — krzykną ł Spartakus. — Kam ienie będą naszą bronią! — Szybki, 
zw inny biegł obok g ladiatorów  i  krzyczał: — Kam ienie! Rzucajcie kam ieniam i!

Pod gradem kam ien i leg li żołnierze rzymscy. Kam ienie sypały się na n ich ze 
wszystkich stron. Do w a lk i przyłączyły się kobiety. I  n iew oln icy z pobliskich pól 
i ogrodów. Żołnierze sku p ili się pod osłoną swych tarcz. G ladiatorzy aoskakiwali do 
nich, uderzali i  znowu co fa li się. Jedna drużyna rzuciła  w łóczniam i w  nacierający 
tłum . K tóryś g lad ia tor padł zabity, lecz reszta rzuciła  się na zbrojnych już  ty lko  
w  miecze żołnierzy i  mordowała ich n iem al go łym i rękam i. Żołnierze wciąż się bro­
n ili. Dwie drużyny us taw iły  się kołem, lecz zaraz posypał się na nie now y grad ka­
m ieni. G ladiatorzy dopadli ich  ja k  stado w ilków . Żołnierze polegli co do jednego. 
Dziesiątka żołnierzy próbowała wyrąbać sobie drogę mieczami, lecz było ich zbyt 
mało na ta k i manewr. Jeden po drug im  padali i  g inęli, podobnie ja k  g inęli dozorcy. 
D w aj z nich na klęczkach b łagali o łaskę, kobiety jednak rzuc iły  się na n ich i  uka­
mienowały.

Ta n iezwykła, gwałtowna w alka rozpoczęła się pod jadaln ią, przeniosła się na cały 
teren szkoły i  zakończyła na drodze do Kapui. Tu leg li ostatn i żołnierze. Wszędzie 
leżały zw łok i zmasakrowanych ludzi, pięćdziesięciu czterech poległych Rzymian, 
żołnierzy, dozorców i  w ie lu  gladiatorów.

B y ł to zaledwie początek, zwycięski, k rw a w y  początek. Spartakus sta ł na drodze 
i  z daleka patrzył na m ury Kapui, miasta, którego złote kopu ły  błyszczały w  prom ie­
niach porannego słońca. Słyszał dźwięk bębnów dochodzący z koszar garnizonu m ie j­
skiego. W iedział, że nie będzie spoczynku, albow iem  w ypadki toczą się niepowstrzy­
manym biegiem i  wieść o powstaniu doszła już do miasta. A  w  K apu i była n iez li­
czona ilość wojska.

Dalszy ciąg w następnym «umarza
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MAMY WRESZCIE PRAWA WYBORCZE

W zorow y żo łn ie rz, starszy  
szeregowy Józef Pałka.

żo łn ie rze  we w szystk ich za­
ką tkach  k ra ju  w yraża ją  
wdzięczność w ładzy ludow ej 
za o trzym ane od n ie j prawa 
wyborcze, żo łn ie rz  teraz s ta ł 
się pe łnow artościow ym  oby­
wate lem  i  na  okres s łużby  nie 
je s t ju ż  w yłączony z n o rm a l­
nego życia społecznego. Jeden 
z przodujących podoficerów , 
p lu to n o w y  D udyr/., p o w ie d z ia ł: 
„D o  u rn y  w yborcze j p rzys tą ­
p ię z d o b rym i w yn ika m i 10 
szko len iu  i  służbie. To będzie 
m o ja  m ała cegie łka w  um oc­
n ien iu  F ro n tu  Narodowego, 
to będzie m ó j w kład w  walkę 
z. w rogam i, k tó rz y  chcie liby  
zakłócić budow nictw o naszej 
szczęśliw ej O jczyzny  

Ze s łów  tych  b ije  szczerość, 
żołn ie rze, ko rzys ta jąc  w  pe łn i 
z p ra w  nadanych im  w  K on ­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypo­
s p o lite j Lu dow e j, w iedzą, że 
n a jle p ie j w yrażą  sw ó j p a tr io ­
tyzm , je ś li n ieustann ie  pod­
nosić będą zdolność bojową, 
obronność całego k ra ju . Wzo­
row a służba, surowe prze­

strzeganie regu lam inów , cał­
ko w ita  rea lizac ja  zadań po­
staw ionych przed a rm ią  przez 
M arsza łka Rokossowskiego, 
je s t ta ką  samą spraw ą hono- , 
ru  obywatelskiego, ja k  praca. ,

W  licznych  jednostkach 
w o jskow ych  możemy znaleźć 
niezliczone w pro s t p rzyk ła d y  
świadomego, p raw dz iw ie  pa­
trio tycznego  stosunku do 
s łużby. Jednym  z ta k ich  p rzy ­
k ładó w  je s t sukces szko lny 
dowódcy p lu tonu , chorążego 
Sajewicza, k tó r y  uzyska ł oce­
nę bardzo dobrą za m in io n y  
okres le tn i. Jest to dowód, że 
żołn ierze tego p lu to n u  są w  
pe łn i św iadom i sw ych obo­
w iązków.

Podobnych p rzyk ła dów  m oż­
na b y  na liczyć mnóstwo. Po 
ogłoszeniu P rog ram u W yb o r- 
czego F ro n tu  Narodowego 
osiągnięcia w  szko len iu  w zra ­
s ta ją  we w szystk ich  jedno­
stkach naszego w ojaka.

Leonard EUAski, 
DOW  K rakó w

WOJSKO POMAGA ROLNIKOM
R obo tn icy  ro ln i P G R -u W y­

r y  obaw ia li się, że n ie  odsta­
w ią  na czas zboża d la  Pań­
stw a, ponieważ opóźn iły  się 
u n ich om ło ty.

W  te j tru d n e j sy tu a c ji 
p rzyszedł Im  z pomocą pod­
oddzia ł o fice ra  Przem yskiego 
z p o b lisk ie j jednostk i w o jsko ­
w ej.

D w udziestu  żo łn ie rzy  praco­
w a ło  przez dwa dn i po 5 -go­
dzin dziennie. O m łóe ili on i 52 
k w in ta le  pszenicy, zdobyw a­
ją c  sobie uznanie i  szczerą 
wdzięczność k ie ro w n ic tw a  oraz 
pracow ników  PGR-u.

st. szer. Je rzy  Sowa, 
B ytom

N a zd jęc iu : żołnierze p rzy  m łockarn i, fo t . :  st. szer. T . Skrzew ski

NOWA LINIA KOLEJOWA

W  G órow ie Iław eck im  (w oj. 
o lsztyńskie ) oddano do ek­
sp loa tac ji nowoodbudowany 
odcinek l in i i  ko le jow e j, łączą­
cy  m iasto L id z b a rk  z Góro­
wem — siedzibą pow ia tu,

N ow oo tw arta  l in ia  łączy 
w ięc m iasto powiatow e z O l­
sztynem  i  in n y m i m iastam i 
wojew ództw a, a  ty m  samym 
ma ona duże znaczenie gospo­
darcze.

Przecięcia w stęg i na u ro­
czystym  o tw a rc iu  l in i i  doko­
na ł d y re k to r O kręgu K o le i 
Państw owych O lsztyn, M ie ­
czysław P ie trzyk . Następnie 
w ręczył on nagrody pieniężne 
dw udziestu trzem  robo tn ikom , 
rzem ieśln ikom  i  ko le ja rzom , 
k tó rz y  szczególnie w y ró ż n ili 
s ię rzete lną i  sum ienną pracą 
p rz y  budow ie nowej l in i i  ko ­
le jow e j.

N a  zd ję c iu : p ie rw szy pociąg 
w jeżdża na stację  Górowo 
Iław eckie .

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ
Z DZIEJÓW FOTO GR AFII

Chopin w g dagero typu  Bissona

P lu ton ow y  D udycz chętn ie d ysku tu je  z żo łn ie rzam i w  czasie 
w olnym  od zajęć.

Chorąży Sajew icz czyta w  
św ie tlicy  P rog ram  W yborczy.

OD KUŹNI DO FABRYKI

Tomasz Szymaszek, 
O lsztyn

Sułkow ice to  s ta ra  bardzo 
s iedziba ludzka  w  do lin ie  rze­
k i  S kaw ink i. S ławna ju ż  b y ła  
w  w ieku  X V  z tego, że m iesz­
k a li tu  kow ale z W ęgier, k tó ­
rz y  na całą Polskę w y ra b ia li 
podkow y, gwoździe, topo ry , 
m ło ty , kosy i  w id ły , słowem 
wszystko, co w  ówczesnym 
gospodarstw ie b y ło  potrzebne.

Początkowo p racow ali ja k o  
cha łu pn icy ; w  do lin ie  Ska­
w in k i do dziś s to i n ie jedna 
jeszcze kuźn ia , n a k ry ta  d ra ­
n icam i, poczernia ła ze staroś­
ci i  od dym u. P am ię ta  n ie ­
jedną  też w ojnę , a  może i  to  
ch łopskie  p rzec iw  panom 
pow stan ie  w  ro k u  1846 k ie d y  
to  kow ale po w siach na sztorc 
osadzali kosy...

Z iem ia  n ie  je s t tu  u rodza j­
na, na palach n ieśw ie tne ż y t­
ko, owies, z iem n iak i i d late­
go naw et kow a ls tw o  n ie  ra to ­
w ało  m ieszkańców Sułkow ic 
od masowej e m ig rac ji za Chle­
bem. C i, co pozostali, zrozu­
m ie li w  końcu, że żle s ię  im  
działo, ponieważ w a lczy li o 
życie w  po jedynkę, toteż jesz­
cze przed w o jn ą  spróbow ali

zrzeszyć się razem z czeladzią. 
W ybud ow a li halę, zaku p ili 
w spólne m aszyny, lecz w o jna  
n ie  sp rzy ja ła  dalszemu rozw o­
jo w i ta k  now e j w  naszych w a­
runkach przedw ojennych p la ­
ców ki. D op ie ro  w  Polsce L u ­
dowej spółdzielcze kuźn ice 
au łkow ick ie  pod nazwą 
„S p ó ln o ty "  ro z w ija ły  s ię z 
ro ku  na rok . W zniesiono nową 
halę, k tó ra  je s t ju ż  n a  uko ń­
czeniu. W  s ta re j pozosta ły 
ty lk o  ha łaśliwe, c iężkie m ło ty  
i  żar pa len isk  koksowych. W  
now e j us taw ia  się ob ra b ia rk i, 
to k a rk i i  s z lif ie rk i.

N ow a ha la  fab ryczna służyć 
będzie n ie ty lk o  p ro d u kc ji. 
N a  dole posiada przestronne 
urządzenia kąp ie low e, na gó­
rze —  św ie tlicę  ła tw o  mogącą 
pom ieścić k ilka se t osób. Rzę­
d y  n o w iu tk ich  krzeseł, g łębo­
ka  estrada poza rozsun ię tym i 
fa łd am i k u r ty n y , w ygodnie  
pomyślane ub ie ra ln ie  d la  a r­
tys tów , szatn ia i  duża p a la r­
n ia  p rzy  w e jśc iu  aż proszą się 
o ja k  najszybsze zorganizowa­
n ie  w idow isk . N ie w ą tp liw ie  
ju ż  w kró tce  p rz y jd ą  tu  po 
żywe słow o, po m uzykę i pieśń

W  nędznych pomieszczeniach p racow ali k iedyś  w Sułkow icach  
kow ale-cha łupnicy.

I f f  V
lp

W nętrze now e j h a li kuźn i spó łdzie lczych ,,Spólnota"  to S u łko ­
wicach. P rzy  pom ocy nowoczesnych toka rek, ob rab ia rek  i  s z li­

f ie re k  p roduku je  się tu  w ag i dziesiętne.

d z ie ln i k o w a le  S u łko w scy , ich 
ro d z in y  oraz m ieszkańcy są­
s iedn ich  wiosek,

I  w  „s ta ry m “  b u dynku  
m ieści się coś nowego. W  te j 
jego  części, k tó ra  n a jd a le j 
je s t położona od ciężkich m io ­
tó w  i zg rzy tu  maszyn, dwa 
n iew ie lk ie  pokoje zawieszono 
ko lo row ym i obrazkam i. Roz­
staw iono tu  jednocześnie małe 
łóżeczka. Codziennie za jm u ją  
w  n ic h  sw oje m ie jsca  dzieci 
oddane pod opiekę w ychow aw ­
czyni na czas trw a n ia  pracy. 
N iek tó re  z nich, n im  po na­
ka rm ie n iu  zasną, długo pa trzą 
zaciekaw ionym i oczami na 
z ło te  ry b k i,  p ływ ające w  
akw arium . R ybek  tak ich  n ie  
m a w  rzece Skawince...

M am  przed oczyma k ilk a  
w ieków  h is to r ii.  I  ten o lb rzy ­
m i skok postępu — ośm iu za­
ledw ie la t  os ta tn ich ! Poczer­
n ia łe  ze starości, zapadłe w  
ziem ię dawne kuźn ie  d rew n ia ­
ne sp e łn iły  ju ż  swą ro lę , ty lk o  
dw ie, t rz y  spośród n ich  po­

zostaną, aby zabezpieczone 
u m ie ję tną  d łon ią  konserw ato­
ró w  m ów ić m łodym  pokole­
n iom  po lsk im  o tym , ja k  p ra ­
cowali kow ale przed dw ustu 
czy p ięciuset la ty .

K a ro l K oźm ińsk i, 
Skolim ów

Takich  z ło tych  ryb e k  n ie  ma 
w  rzece Skawince.

Dzisie jszą postać, sprawność i wszechstronność aparat fo to ­
g ra ficzny  zawdzięcza n iezw yk łem u postępowi te ch n ik i, chem ii 
i  o p tyk i. Za o fic ja ln ą  datę na rodz in  fo to g ra fii uznano ro k  1839, 
gdy F rancuz D aguerre  opatentow ał sw ó j w ynalazek, um ożli­
w ia ją cy  dokonyw an ie zdjęć. T ru d n o  je dn ak  u s ta lić  w łaściwą 
datę pow stan ia  fo to g ra fii,  gdyż sk łada ło  s ię na to  w ie le  do­
świadczeń i  w ynalazków .

P ro to typ  aparatu  fo togra ficznego —  to „cam era obscura“ , 
pud ło  z m a łym  o tw ork iem , przez k tó r y  padające prom ien ie 
św ie tlne  ryso w a ły  na  przec iw leg łe j ścianie obraz. Obraz ten 
n ie  b y ł jeszcze fo to g ra fią , gd yż  n ie  um iano go u trw a lić . Znacz­
n ie  późnie j doczekała się „cam era  obscure“  wprawienia, je j 
szklanego oka  w  postaci soczewki skup ia jące j i s łuży ła  w  te j 
postaci ja ko  zabawka do og lądania na matówce pomniejszonego 
obrazu otaczających ją  przedm iotów .

Niezależną drogą sz iy  badania chemiczne. Już w  r. 1727 pro f. 
Schulze z H a lle  zaobserwował, iż  pewne sole srebrow e reagują 
na dzia łanie św iatła , lecz o d k ryc ia  tego n ie  u m ia ł jeszcze po­
łączyć z  kam erą. W  r .  1802 W edgwood i  D avy, przeprowadzając 
doświadczenia z solam i srebrow ym i, w pad li w praw dzie  na po­
m ys ł u tw orzen ia  obrazu p rz y  pomocy kam ery, lecz obraz ten 
b y ł s la b y  i  n ie  um ie li gó u trw a lić  na k liszy .

D opie ro w  r. 1822 Niepce we F ra n c ji zdo ła ł otrzym ać pierwsze 
zdjęcie fo togra ficzne, W  k i lk a  la t  późnie j zetkną ł się on poprzez 
op tyka  Chevaliera w  P aryżu  z m alarzem  Daguerrem , k tó ry  p ro ­
w adz ił rów n ież eksperym enty fo togra ficzne. Pow stała spółka 
'Wynalazców, k tó ra  po w ie lu  doświadczeniach doszła do w yw o­
ływ a n ia  rtę c ią  p ły t  p o k ry tych  jodem  srebra, co pozw o liło  
70-krotn ie  skróc ić  czas naśw ie tlan ia . M etoda ta, o d k ry ta  p rzy ­
padkowo przez D aguerre 'a ' w  r .  1837, nazwana została daguerro. 
typią.

F irm a  D aguerre-N iepce stanęła teraz przed koniecznością 
zdobycia odpow iedniego ka p ita łu  d la  eksploatowania swego od­
k ryc ia . D opom ógł im  w  ty m  rząd francusk i, k tó ry  przeczuwa­
ją c  o lb rzym ie  m ożliw ości rozwojow e w ynalazku, n a by ł do niego 
prawa. D aguerre o trzym a ł legię honorow ą i  6.000 f r „  N iepce — 
4.000 f r .  rocznej pensji. T a k  w ięc rząd francusk i tan im  kosztem 
s ta ł się w łaścicie lem  św ietnego interesu.

Rozpoczęto p rodukc ję  aparatów  i  p ły t. K osz t kam ery  w ynos ił 
wówczas aż 400 fra n kó w  (ok. 2.400 zł. przedw ojennych...), jedna 
p ły ta  kosztow ała 4 fra n k i. N a js iln ie js zy  o b ie k tyw  m ia ł jasność 
1:14, a  Więc znacznie m nie jszą, n iż l i  obecnie soczewka n a jta ń ­
szego pudełkowego aparaitu fo togra ficznego. Ozas naśw ie tlan ia  
w aha ł się w  granicach od 10 do 30 m inu t... D aguerro typu  nie 
można b y ło  powie lać an i w ykonać zeń od b itek  czy powiększeń.

M im o w ysokich cen, in te res  się ro zw ija ł, zachęciło to  bussi- 
nsamanów am erykańskich i w kró tce  wynalazca te legrafu , Morse, 
na spó łkę z d r D raperem  za łoży ł a te lie r po rtre tow e na dachu 
U n iw e rsy te tu  w  N . Jo rku . M a ły  obrazek kosztow ał wówczas 
5 do la rów . F irm a  prosperow ała doskonale m im o zaw iści mala­
rz y  i  rysow n ików , k tó rz y  , .ko n ku re n tó w " odsądzali od czci 
i  w ia ry .

Tak ie  b y ły  począ tk i fo to g ra fii,  k tó ra  następnie dość szybko, 
dzięki udoskonaleniom  chem icznym  i  op tycznym , poczęła się 
rozw ijać. Pozostawała ona jedn ak  nadal w yłączną domeną za­
wodowych fo tog ra fów  — do m ilionow ych  rzesz fo toam atorów  
do tarła  znacznie późnie j.

A le  o  ty m  następnym  razem. D oda jm y jeszcze na zakończenie, 
iż  ju ż  w  r .  1839, w  lis topadzie, w  okn ie  re dakc ji „K u r ie ra  W a r­
szaw skiego" w ys taw ion y  b y ł daguerro typ  p rzedstaw ia jący P lac 
Zam kow y z ko lum ną  Zygm unta .
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zis ie jszą stronicę f ilm o w ą  „Ś w ia ta “  poświęcamy 
dwóm film o m  z H o llyw ood . Są to f i lm y  ocenia­

ne ja ko  rew e lacja  sezonu. Jeden z n ich  pokazuje  
rew olucję  ludową, drugi bankructw o życiow e prze­
ciętnego Am erykanina . Mogło by się zdawać, 
że H o llyw ood  nie un ika  d ra ż liw ych  tematów na­
szej epoki i odważnie podejm uje palące proble­
my społeczne. P rzy jrzy jm y  się w ięc z b liska  
o s t a t n i m  r e w e l a c j o m  a m e r y k a ń s k i e g o  e k r a n u .

NOWY SEZON F I L MU  A ME R Y K A Ń S K I E G O
D R A M A T  Z M A R N O W A N E G O  Ż Y C I A
C Z Y L I  H I S T O R I A  W S P Ó L C  Z ES H E GO A M E R Y K A M I H A

Tu leży W My, kom iwojażer, przeciętny 
Am erykanin... Nie doszedł do niczego, 
skończył samobójstwem, i  żona, która  
męczyła się z n im  lata całe, żegna go 
gorzkim i słowami na jego grobie: „W y ­
bacz W illy , ale m i się nie chce płakać“

Podczas gry w karty, która stanowi jego 
mizerną rozrywkę, kom iwojażer (na 
zdjęciu na pierwszym planie) marzy: 
zjaw ia mu się b rat Ben, k tó ry „z ro ­
b ił karierę..." W illy ‘emu się nie udało...

Niezadowolony z życia, rozgoryczony, 
W illy  (F. March) chroni się w marzenie. 
W łazience w  hote liku  wyobraża sobie, 
że jest ze swoją dziewczyną, la t temu 
15... Kelner ra tu je  go od zawrotu głowy.

Sukces sz tu k i , .Śm ierć kom iw o jaże ra " b y l 
niespodzianką d la w szystk ich , naw et d la  sa­
mego au tora , A r tu ra  M ille ra , dram atapisarza 
interesującego się zagadnieniam i m oralności 
społecznej i  naw et związanego, przez ja k iś  
czas, z g rupą postępowych a rtys tów , rozg ro ­
m ioną przez s ław ny  proces ..K o m is ji badania 
dzia ła lności a n tya m e ryka ń sk ie j". „D ra m a t 
ten b y ł przede w szys tk im  po trzebny m nie sa­
memu, b y  zrob ić  rachunek sum ien ia  •— i  nie 
przypuszczałem, b y  w ie lu  podz ie liło  m o ją  
o p in ię " — pisze M ille r . Menażer, k tó r y  p rzy ­
ją ł  tę sztukę do w ys taw ien ia  na scenie B road­
wayu, p rzygo tow a ł jednocześnie in n y  u tw ó r, 
komedię, b y  w  razie fiaska  móc na tychm iast 
zm ien ić repertua r. Tymczasem „Ś m ie rć  ko m i­
w o jaże ra " od czterech la t n ie  opuszcza afisza, 
i te a tr wciąż je s t pe łny.

W  H o llyw o o d  zrob iono ze sz tuk i f i lm ;  
wszedł on na ekrany przed pa ru  tygo dn iam i 
— sukces zapew niony. „J e s t to  na jpow ażn ie j­
szy f i lm  sezonu" —  pisze M atthew , jeden z 
k ry ty k ó w  „s e r io " .

Cóż je s t tem atem  te j n iap rzew idyw ane j sen­
sacji?  Jest to sm utna  choć pa tetyczna h is to ­
r ia  nieudanego życia. K ry ty k a  po rów nu je 
„Ś m ie rć  ko m iw o ja że ra " do „O b yw a te la  K a- 
n e " Oraon W ellesa. A le  tam  w id z ie liśm y  m a­
gnata z am erykańsk ie j p lu to k ra c ji, k tó rem u  
na n iczym  w  życiu nie zbyw a ło ; m ia ł pałac, 
godny m aharadży, z p ryw a tn ym  ogrodem zo­
olog icznym , z jeźdz ił św ia t cały, p o ś lu b ił sio­
strzenicę prezydenta S tanów Zjednoczonych, 
skupow ał dzieła sz tu k i pięciu kon tynen tów ,

u m a rł w  sw oim  muzeum ja ko  starzec s y ty  
rozgłosu i  w szelk ich dóbr." Jego życie b y ło  
pozbawione m iłośc i i  ide i, i  w  c h w ili, g d y  ko­
nał, je d yn ym  dobrym  w spom nien iem  dla 
niego b y ła  pam ią tka  z la t dziecinnych •— sa­
neczki, k tó ry m i b a w ił się ja ko  chłopiec w  do­
mu sw o je j m a tk i.

życ ie  tego m ilia rd e ra  by ło  próżne i smutne. 
— ta k i je s t w niosek f i lm u  —  m im o że osiąg­
ną ł on szczyty  k a r ie ry . Bohaterem  „Ś m ie rc i 
ko m iw o jaże ra " je s t A m erykan in  „u b o g i"  — 
k tó re m u  sukces n ie  dopisał —  to  znaczy 
d robny  m ieszczanin am erykański, dom okrążny 
hand la rz ; ten na s tare la ta  w id z i, że n ie  je s t 
ju ż  w  stan ie  sprzedawać tow a ru  ja k  daw n ie j. 
Rozważając sw oje życie i  on dochodzi do 
w niosku , że je  s tra c ił, ale klęskę tę p rz y p i­
su je  „b ra k o w i pow odzen ia". M a p rzyn a jm n ie j 
w ym ów kę —- Charles F os te r Kane je j  n ie 
m ia ł.

Do czego doszedł kom iw o jaże r w  swoim  ży- 
v iu  ? M a on dwóch synów , jeden je s t jego 
pieszczochem —  ale okazuje się n iedołęgą 
i  darm ozjadem , pewnie będzie n iedora jdą  ja k  
o jciec —  treśc ią  jego  życia są zabawy sporto ­
we i k łó tn ie  z ojcem. K om iw o ja że r m a jesz­
cze jedn ą  pociechę: dziewczynę u liczną, do 
k tó re j po k ry jo m u  jeździ od la t, uda jąc  p ilne  
in te resy. A le  ta  też ju ż  go n ie  chce i  rozsta­
ją  się po bolesnej k łó tn i:  jeszcze jedno 
wspom nien ie zn ika  z życia... M it  sukcesu 
prześladu je  kom iw o jażera , rozpacz, że m u się 
w  ż y c iu .,,n ie  u d a ło ", dręczy go w  koszm ar­
nych w iz jach  —  pewnego dn ia  postanaw ia 
-kończyć z sobą — n ik t  go n ie żału je ... 
W łasna jego  żona z iron icznym  grym asem  na 
ustach przeprasza go nad grobem , że nie 
będzie p łaka ła : n ie  w arto ...

„ J a k  w ytłum aczyć sukces tego film u , 
św ie tn ie  zresztą granego przez F re d r ica  
M arch, jednego z n a jin te lig e n tn ie jszych  ak­
to rów  a m e rykań sk ich? " —  p y ta  k ro n ika rz  
„T im e “  i  odpow iada: „J e s t to  f i lm  o bez- 
w yjśc iow ośc i, o rozterce, o niepewności drę­
czącej przeciętnego A m erykan ina . T o  dzieło 
sz tu k i, posępne i  jednostronne, n ie  da je  żad­
ne j w skazów ki, n ie w skazuje  pomocy, nie 
w ytycza  m ożliw ości rozw iązania. A le  s tw ie r­
dza, is tn ie n ie  n iep oko ju  —  to  ju ż  je s t po łow a 
pocieszenia. Może tego p rzyn a jm n ie j, te j na­
m ias tk i ra tu n ku  szuka ją  w idzow ie cisnący 
się do kas k inow ych?  N ie  w ró ży  to  n ic  dobre­
go — oto jeszcze jedno św iadectwo psychicz­
ne j niepewności przeciętnego A m e ryka n in a ".

ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI

H O L L Y W O O D  N A K R Ę C I Ł  
I L M  O R E W O L U C J I

FIL M  nazywa się „V iva  Zapata!“ . W y­
produkowała go w ytw órn ia  „Tw en- 

tie th  Century Fox“ , reżyserem jest E lia  
Kazan. Ten sam E lia  Kazan, k tó ry  prze­
sła ł do K om is ji badania działalności an­
tyam erykańskiej dokładną lis tę swoich 
prac reżyserskich, dopisując przy ty tu ­
łach sztuk i  film ów:... „bez p o lity k i“ ... 
„apo lityczny“ .......stanowi skra jne prze­
ciw ieństwo komunistycznych paszkw ili 
o Ameryce“ ... itd . Ten sam Kazan, k tó ­
ry  gorączkowo tłumaczy się z „m omentu 
słabości“ , w  k tó rym  zb liży ł się kiedyś do 
postępowego „G raup Theatre“ .

To na początek, aby zrozumieć w  ja ­
kich okolicznościach nakręcano fi lm  o 
powstaniu ludu amerykańskiego, k tó re ­
mu przewodził Em iliano Zapata, I  aby 
pojąćj że f ilm  nie może mieć nic wspól­
nego z rewolucją, i  że przy jego ty tu le  
Kazan z ca łkow itym  spokojem mógł na­
pisać: „N ie  kom unistyczny“ .

JAK SIĘ FAŁSZUJE H ISTO R IĘ

Zatrzym ajm y się nad wyborem tema­
tu  — rewolucja ludowa w  Meksyku w 
drugim  dziesięcioleciu naszego w ieku. 
Wystarczy, aby poruszyć i zdezoriento­
wać publiczność, że f i lm  — aktua lny — 
bo n iby niedawno, że społeczny — bo 
rewolucja... W ystarczy jednak również, 
aby być w  zgodzie z Kom isją badania 
działalności antyam erykańskiej. Po­
stępowy reżyser i publicysta John Ho­
w ard Lawson tak charakteryzuje w y ­
bór tematu do film u , dokonany przez 
Kazana i  autora scenariusza Johna 
Steinbecka: „Czas a kc ji jest wystarcza­
jąco odległy, aby pozbyć się bezpośred­
nich a luz ji do wypadków współczes­
nych. Położenie robotn ików  ro lnych z 
Morelos (główne ognisko powstania) po­
dobne jest, co prawda, do położenia lu d ­
ności kolonialnej. Nie lekceważąc tej h i­
storycznej para le li należy jednak s tw ie r­
dzić, że rola, jaką odegrali im peria liśc i 
Stanów Zjednoczonych w  kon flikc ie  
meksykańskim, jest daleko m nie j w y ­
raźna niż ta, k tó rą  gra ją oni obecnie w  
A z ji i innych częściach św iata“'.

Kazan pokazuje M eksyk jako k ra j 
przekupnych i samowolnych guberna­
torów  i po lityków , pozbawionych ja k ie ­
gokolw iek oparcia za granicą, a ruch 
Zapaty, ruch Ind ian i  Metysów z M ore­
los przedstawia jako ruchawkę m iejsco­
wą, odseparowaną od ogólnej fa li w a lk  
antyim perialistycznych. A u to r przeko­
nuje nas, że ruch ten b y ł spontaniczny, 
samoobronny i  niecelny w  działaniu, bo 
chłopi Zapaty są ciemni i okru tn i.

Tak więc honor im peria lizm u am ery­
kańskiego został uratowany i  Kazan do 
spółk i ze Steinbeckiem mogą spokojnie 
przystąpić do pracy. Nie można jednak 
powiedzieć, aby to była praca wdzięcz­
na i  ła tw a. Została bowiem jeszcze re­
wolucja meksykańska, został Em iliano 
Zapata, wreszcie, dla spokoju sumienia

Kazana and Co, f i lm  musi być an tyko­
munistyczny.

Popatrzmy, ja k  radzą sobie dzielni f i l ­
mowcy.

Rewolucja —  owszem, trzeba ją  po­
kazać. A le  jak? Kazan ma w  zapasie 
dwa niezawodne środki. Jeden stary i  
wypróbowany, to okrucieństwo, mordy, 
gwałt, przemoc, które, ja k  wiadomo, ob­
ce są gołębim sercem gangsterów z Chi­
cago. D rugi, również nie nowy, ale za to 
bardziej w yrafinow any, to — ja k  m ów ił 
Kazan — „ancient law “  — stare prawo. 
Stare prawo — to m iraż jakiegoś daw­
nego szczęścia z okresu, kiedy nie by ło  
złych gubernatorów i sprzedajnych po­
lityków , k iedy na w si żyło się spokojnie, 
patria rchaln ie  i  bogobojnie. Ta dawna 
szczęśliwość marzyła się w ie lu  reakcy j­
nym  ideologom, z w o li Kazana zama­
rzyła się również m eksykańskim  pow ­
stańcom. I  powstali on i nie po tó, by by­
ło lepiej w  przyszłości, aby zdobyć zie­
mię, ty lko  po to, aby w róc iło  „ancient 
law “  i było ja k  daw nie j. Przy zastoso­
w aniu tego chw ytu  niepotrzebna jest 
już  Kazanowi żadna historyczna m o ty­
wacja, nic nie grozi meksykańskim ob­
szarnikom, a również, przez analogię, 
am erykańskim  plantatorom  z Południa.

Tak i sobie „b u n t“  jest również bardzo 
na rękę reżyserom. M ają oni do rozpo­
rządzenia barw ny tłu m  powstańców, w 
malowniczych strojach, a wszystko to 
razem niegroźne, że aż przyjem nie po­
patrzeć... Tak więc Kazan i Steinbeck 
zyskali pole do popisu, a jednocześnie 
odw rócili w  przeszłość, a nie w  przy­
szłość, ostrze meksykańskiej rew o lucji. 
Korzyść podwójna.

PRZYW ÓDCA BUNTU — JAKO  
C IĘ Ż K I NEURASTENIK...

Teraz kolej na Zapatę, tego, k tó ry  
w interesie w y tw ó rn i „Tw entie th  Cen­
tu ry  Fox“ , K om is ji badania działalnoś­
ci antyam erykańskie j i w  osobistym in ­
teresie E li i Kazana nie może żyć jako 
rewolucjonista. I  tu  Kazan okazuje się 
m istrzem akrobacji „h istoryczno -  re­
w o lucy jne j“ .

„Tym , co najbardzie j fascynowało nas 
w sprawie Zapaty —  zwierza się Kazan 
w  a rtyku le  opublikowanym  w  „S a tu r­
day Review“  — b y ł pewien nagi a k t dra­
matyczny. W c h w ili sukcesu Zapata 
wycofu je się ze sw ym i siłam i. K iedy 
stolica opanowana była przez jego ob­
darte oddziały, Zapata mógł obwołać się 
prezydentem, dyktatorem , caudillo. Za­
miast tego, nagle, bez wyjaśnień wraca 
on do swojej wioski... Ten a k t w yrze­
czenia w in ien stać się szczytowym punk­
tem naszej h is to rii i kluczem do osobo­
wości Zapaty“ .

Dla Kazana nie istnieje prawda h isto­
ryczna. Nie liczy się z tym , że odkry ty  
przez niego „nag i a k t dram atyczny“



RII FILMU

LEKCJA JPOLIKUSZKI

„ Pokorny Rewolucjonista ' — Tak Hollywood w idzi Emiliano Zapatę, przywódcą 
powstania meksykańskiegot którego zrobiono na poczciwego neurastenika .
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D O  N A S Z Y C H  
C Z Y T E L N 1 K Ó W  

Rozpoczynamy d ruk  
cyklu  felietonów z dzie­
jó w  kinem atografii p ió­
ra Jerzego Toeplitza, 
kry tyka  i  h istoryka sztu­
k i film ow ej, napisanych 
specjalnie dla „Ś w ia ta“ .

T R ZYD ZIEŚC I la t temu, w  paź­
dziern iku 1922 roku, na ekranach 
radzieckich ukazał się film  

„Polikuszka“  według powieści Lwa 
Tołstoja, reżyserii A. Sanina, ze zna­
kom itym  aktorem scenicznym Iw a ­
nem Moskwinem w  ro li ty tu łow e j. 
F ilm  w yprodukowany został w  roku 
1919, ciężkim i trudnym  okresie dla f i l ­
mowej produkcji młodego Zw iązku Ra­
dzieckiego. W arunki pracy w  nieopala- 
nych, zniszczonych i  źle technicznie w y­
posażonych ateliers by ły  katastrofalne. 
A k to rzy  i technicy b y li głodni, nie by ­
ło m ateria łów  na budowę dekoracji i  co 
chw ila  elektrownia, pozbawiona wę­
gla, przerywała dopływ  prądu. N a jw ięk­
szą jednak przeszkodą w  produkc ji by ł 
b rak taśmy negatywowej. F ilm  kręcono 
na wydostawanych „spod ziem i“  k i lk u ­
nastu czy kilkudziesięcium etrowych 
skrawkach taśmy. Nie było mowy o po­
w tarzan iu  scen, o „dub lach“ , o odrzuca­
niu niedoskonałego m ateria łu. Na 2500 
m etrów  surowca, które udało się zmobi­
lizować, do ekranowej kop ii fi lm u  wesz­
ło przeszło 1800! N iezw ykły rekord o- 
szczędności, nie mający w  h is to rii f i l ­
mu precedensów.

Trudności techniczne nie w p łynę ły 
jednak źle na artystyczną wartość pro­
dukcji. F ilm  „Polikuszka“ zdobył sobie 
nie ty lko  uznanie w  k ra ju , ale b y ł jed­
nym z pierwszych radzieckich film ów , 
k tó ry  zwycięsko w kroczył na ry n k i za­
graniczne. W roku 1923 sprowadzono do 
Stanów Zjednoczonych 425 film ó w  za­
granicznych. Z te j liczby ty lko  sześć 
znalazło drogę na ekrany, a wśród nich 
na jednym  z pierwszych m iejsc f i lm  
Sanina. W Berlin ie, Paryżu i  Londynie 
nawet wroga reakcyjna prasa pisała o 
„radzieckiej rew elacji film o w e j“ !

Nowość „P o likuszk i“  polegała na 
w iernej adaptacji powieści Tołstoja. Re­
żyser nie wahał się pokazać tematu tak 
mało „sensacyjnego“ , ja k  dokładnie w y­
studiowane, ze w szystkim i szczegółami, 
sceny obyczajowe z życia chłopów ro ­
syjskich. Bohater, ciemny chłop pań­
szczyźniany, zgubił pieniądze, które  ode­
bra ł dla swojej dziedziczki. Gdy wracał 
fu rą  nieco podchmielony, wypadły mu 
zza czapki, gdzie je  sobie zatknął. Po­
likuszka mh już na sumieniu próbę 
kradzieży, popełnioną również pod

w pływ em  alkoholu, ale jego pani w y­
rozum iale darowała m u to przestęp­
stwo. Nie śmie się je j obecnie pokazać 
na oczy i w o li powiesić się na strychu, 
pożegnawszy się przedtem z żoną i 
dziećmi. W ie lk i tra g ik  M C H A T-u, M osk- 
w in , pokazał tu  chłopa pańszczyźniane­
go w  jego najdrobniejszych odruchach, 
gdy np. k łania się w  pas, w  specjalnym 
ceremoniale przyw itan ia , czy p ije  wód­
kę, krzyw iąc się i  spluwając, jednak7 
z w ie lk im  zadowoleniem... Scena śm ier­
ci Polikuszki, gdy w  ciemnej swej gło­
wie, obarczonej odwiecznym przesądem 
posłuszeństwa, nie może znaleźć lepsze­
go rozwiązania, należy do jednej z n a j­
świetniejszych sekwencji dramatycz­
nych ekranu.

„Polikuszka“  to jedno z pierwszych 
zwycięstw socjalistycznego film u  ra ­
dzieckiego, zwycięstwo o parę la t w y­
przedzające tr iu m fy  „Pancernika Pa- 
tiom kina“  i  „M a tk i“ . Z łożyły się na nie 
trzy  niezbędne w  każdym film ow ym  
dziele sztuki czynnik i — w alor lite rac­
kiego tekstu scenariusza, w łaściwe w y ­
korzystanie środków wyrazowych film u  
przez reżysera, operatora i  innych człon­
ków  realizatorskiej ekipy, oraz twórczy 
w kład aktora. Nie bez ra c ji napisał 
wówczas jeden z czołowych be rliń ­
skich k ry tyków , że „Polikuszka“  — „to  
nowa era k inem atografii, rzec można — 
nowy realizm w  film ie “ .

Lekcja „P o likuszki“  — twórczej f i l ­
mowej adaptacji powieści — i  po trzy ­
dziestu latach nie przestała być aktua l­
na.

JERZY TO EPLITZ

wcale nie jest szczytowym momentem 
h is to rii Zapaty, że w ycofaniu się przy­
wódcy powstańców towarzyszyły kon­
kretne okoliczności strategiczne, takie 
ja k  przeważające s iły  n ieprzyjació ł 
(wśród k tó rych  by ły  również oddziały 
USA), ja k  możliwość okrążenia, ja k  
wreszcie towarzyszące „nagiemu akto ­
w i“  zupełnie materia lne bombardowanie 
miasta Meksyku przez a rty le r ię  n ieprzy­
jacielską.

To wszystko nie obchodzi Kazana. On 
w idz i „nag i a k t dram atyczny“ , „nagi “, 
znaczy pozbawiony źdźbła praw dy h isto­
rycznej. I  k iedy Carleton Beals, k ry tyk , 
Podał w  wątpliwość prawdomówność 
Kazana, ten „dz ie lny“  h is to ryk  i  psycho­
log w  jednej osobie przytacza na popar­
cie swojego stanowiska nowy, „nieod­

party  argum ent“ : relację pewnej pani 
(lady), k tó ra  znała wodza i  tw ierdzi, że 
istotnym  powodem odwrotu Zapaty z 
Mexico C ity były... maszyny do pisania. 
Tak, Zapata m ia ł się pono przestraszyć 
zatrważającej ilości pisanych na ma­
szynie papierów, odezwała się w  n im  
dusza sentymentalnego i  prostoduszne­
go włościanina i uciekł do domu. I  oto 
„¡klucz do duszy Zapaty“ , sfabrykowany 
do spółki przez Kazana, Steinbecka i  
„pewną panią“ . Kazan nie chce jednak 
kom prom itować Zapaty lękiem  przed 
maszynopisami i dorabia mu duszę — 
gołębią, a jednocześnie impulsywną, 
uosobienie odruchów ciemnego ludu. Ta 
dusza Zapaty to ostatni, niezawodny 
sposób, aby od h is to rii przejść do psy­
chologii, od psychologii do m istyki, a od

m istyk i do film u  antykomunistycznego. 
Bo nie zapominajmy, że „V iva  Zapata!“  
ma być film em  antykomunistycznym.

A W SZYSTKO PSUJE 
FERNANDO - KO M UNISTA...

W tym  celu po jaw ia się Fernando. Po­
czątkowo Fernando nie ma w  film ie  nic 
do roboty. A le  ma on w  zapasie dwie 
groźne możliwości — pisze na maszynie 
i  jest komunistą. A  tego przecież ty lko  
było Kazanowi potrzeba. W  film ie  bo­
w iem  potrzeba 'konflik tu . W  założeniu 
autorów  film u  w alka o ziemię nie mo­
że być jego źródłem. Lepiej, żeby Zapa­
ta musiał dokonywać w yboru pomiędzy 
istn ie jącym  złem a czymś jeszcze gor­
szym, co mogłoby śię wydarzyć, gdyby 
nadal k ie row a ł w alką ludu. Tym  czymś

jeszcze gorszym jest socjalizm i  komu­
nizm. Uosabia go Fernando. I  Zapata, 
nienawidzący papierów, popada w  kon­
f l ik t  z Fernando, papierowym  zresztą i  
sztucznym. K o n flik t kończy się kap itu ­
lacją i  śmiercią Zapaty. K to  jest w in ien  
upadkowi powstania i  śm ierci jego p rzy­
wódcy?

— Kom uniści!
I  E lia Kazan wraz z Johnem Stein- 

beckiem są w  domu. Z ro b ili f i lm  o re ­
w o lucji, o h is to rii, antykomunistyczny. 
Wszystko w  porządku. A  teraz mogą być 
zadowoleni zwolennicy „w o lne j, zachod­
nie j sztuk i“ , bo w  Ameryce nie dobiera 
się tendencyjnie tem atów dla film ó w  i 
nie pom ija się zagadnienia rew olucji. 
V iva Kazan!

KRZYSZTO F T. TO EPLITZ
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Niewidoczni dla zapatrzonej i  zasłuchanej publiczności marioneikarze teatru  
„ G uliw er“  — W łodzim ierz F ijew sk i, K rzysztof N iesiołowski, M aria  F ijew ska i  Ja- 
nuariusz W iszniewski —  k ie ru ją  „losam i“  drewnianych lub papierowych figurek, 
które w yw o łu ją  na przemian śmiech, grozę, zachwyt, a czasami najprawdziwsze Izy...

Zdjęcia: J. KOSIDOW SKI

Jedną ręką poruszać można trzy  la lk i, tak zwane palców ki; aktor musi więc czu­
wać nad ruchem sześciu „osób“ , przemawiając za nie jednocześnie różnym i głosami. 
Oto wytłumaczenie fak tu , że w  przedstawieniu „G u liw e r w kra in ie  L ilip u tó w “  
(pióra i  reżyserii M. I. Sowickiej) mogło wystąpić aż 166 różnych lalek...

YCERZE, chłopi, monarchowie, 
r \  clowni, kumoszki — zwisają ze 

ścian żałośnie nieruchomi. A le  sko­
ro ty lko  nadejdzie godzina przedstawie­
nia, całe to różnorodne bractwo, teraz 
śpiące za ku lisam i, ożyje i  przy skocz­
nych dźwiękach m uzyki wkroczy na sce­
nę zalaną światłem, aby opowiadać na 
przemian rzeczy dowcipne i  smutne, aby 
walczyć, kochać i  kłócić się...

Całym tym  ko lorowym  i  jazgotliw ym  
tłum em  k ie ru je  kilkanaście osób u k ry ­
tych przed w idow nią: na jarzy k ład w  te ­
atrze „G u liw e r“ , k tó ry  w  ciągu siedmiu 
la t swej pracy w ys taw ił 6 przedstawień, 
12-osobowy zespół aktorów  zaprezento­
w a ł swojej młodocianej publiczności 
ponad 350 przeróżnych postaci ludzi 
i  zwierząt. W  przedstawieniu „G u liw e r 
w  kra in ie  L ilip u tó w “  w łaśnie owych 12 
osób poruszało 166 la lek — co daje j>o- 
jęcie o tym , ja k  o lbrzym ią w prawę m u­
si mieć aktor, ile  żmudnych ćwiczeń i  
prób musi poprzedzać każde przedsta­
wienie, jeś li ma ono wypaść zgrabnie, 
ciekawie i dowcipnie.

Jednakże opłaca się nawet najw iększy 
nakład pracy — wszystko w arto  zrobić 
dla widza tak głęboko i  czujnie reagu­
jącego, ja k im  jest dziecko. Niejeden to 
raz dzieci zagrażały całości sceny rzu­
cając się na pomoc „Szewczykowi D ra­
tewce“  podczas jego w a lk i ze smokiem, 
a trudna do opanowania burza protes­
tów  rozpętywała się, k iedy lis  poryw ał 
„Gęgorka“ ...

Jeżeli zważymy, że ty lko  w  jednym  
teatrze „G u liw e r“  oglądało przedsta­
w ienia 600.000 ta k  żywo odczuwających 
widzów, jasno zarysuje się niezwykle 
doniosła ro la  wychowawcza la lkow ych 
dramatów. I  dlatego, podobnie ja k  w  
zw yk łym  teatrze, trw a  tam walka
0 w artościowy repertuar, w  m iarę moż­
ności aktua lny. Weźmy chociażby ta k i 
u tw ór ja k  „Pan Stonka“  — w  specjal­
nym  skrócie ukazuje on dzieciom szla­
chetną walkę „ka rto fla n “  ze złośliwą 
stonką, k tó ra  w ylądowała na spadochro­
nie i  szkodzi, kom u ty lk o  może. Na nic 
się nie zdała nawet pomoc, ja k ie j udzie­
la ją  je j bu rak i  pom idor — arogancka 
psra o psychice prawdziwych ku łaków ; 
stonkę przepędzono precz! Teatr lalek, 
łączący ściśle rozrywkę i  dydaktykę, za­
sługuje w ięc na najtroskliw szą opiekę 
państwa, k tó rą  też ono w  pełni nad n im  
roztacza.

W lipcu  przyszłego roku Warszawa 
będzie św iadkiem  jedynego w  swoim 
rodzaju festiw a lu : 18 zawodowych
1 w ie lka liczba amatorskich teatrów  la ­
lek  w ystaw i swoje sztuki, głównie au­
torów  polskich, k tó rzy  czerpali na t­
chnienie z doświadczeń Obrazeowa i  in ­
nych, słynnych już  na całym  świecie, 
radzieckich tw órców  m iniaturowego 
dramatu.

M. A.
Zabawne perypetie la lek oglądają setki t f  
sięcy m ałych widzów, któ rym  teatr zapewtf

„P acynk i“  wykonywane  są przez w ybitnych plastyków. Już sam wygląd zewnętrzny 
bohaterów tłumaczy dzieciom, czy z danej postaci trzeba się śmiać, lubić ją, czy 
też się je j obawiać. Nie mniejszą rolę dla podkreślania nastro ju  odgrywa muzyka.
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^zryw kę  i  naukę. Teatr „G u liw e r“  otrzyma niebawem nowy gmach z w idow nią na 450 
ieysc. Dochód z przedstawienia na pl. K onsty tuc ji przeznaczono właśnie na ten cel.

Znamy już  „ pacynki"  i „pa lców ki“ . A oto m arionetki, poruszane przy pomocy ny lo ­
nowych n itek. Staromodna nauczycielka w raz ze swą klasą —  to w łaśnie ow i akto­
rzy na nitkach, na jtrudn ie js i w  obsłudze, ale dający największe złudzenie życia.

W I Z J A  L O K A L N A
Dokoiczenit ze str. 10 11

to błona płodowa z łożyska, którą  po po­
rodzie w kłada się do p łynu konserwu­
jącego. Przechowuje się w  2% roztwo­
rze chloram iny. Po tygodniu jest to  już 
gotowe do użytku, byle ty lko  stało w  od­
powiednio n isk ie j temperaturze. Daw­
niej więc sporządzano ten preparat ty l­
ko zimą. Teraz — zawsze jest podręcz­
ny zapas. Szczepi się to podskórnie. P łu ­
cze na jp ie rw  w  p łynie fizjologicznym, 
potem nacina skórę i wysuszoną owod- 
nię wkłada ja k  do kieszonki w  owo na­
cięcie. Skóra to absorbuje. Jest to zna­
kom ity bodziec regeneracyjny. W ystar­
czą 3 przeszczepy na wrzody goleni. Tak 
samo stosuje się, gdy rana pooperacyj­
na nie chce się goić. Stosuje się też przy 
astmie.

Maków Podhalański nie jest nawet 
miastem pow iatowym  — to ty lko  gmina 
wiejska. A le  w  jego szpitalu uważają 
nowoczesne le k i za rzecz oczywistą. Od 
żebrania o lek stanowiący o życiu dziec­
ka aż do lodówki z lekam i: czternaście 
lat. I  zmiana ustroju.

TAM  I  Z POWROTEM ZA 60 ZŁ
Już 8 dn i Wicek W ajdzik choruje. Dzi­

sia j dziew iąty dzień. Zdecydowano się 
wezwać lekarza. Zdecydowano się w y ­
dać 30 zł. To znak, że z W ickiem źle. Już 
przed południem był ksiądz u niego.

Tak nagle zaczęła się ta choroba. W 
jeden dzień: zimnica, kaszel, gorączka. 
Odpluł krw ią . K łu ło  go w  piersiach. Po 
nocach głupio m ów ił. Wszyscy poznali, 
że zapalenie. Leczyli go, ja k  mogli. Da­
w a li mu rum ianek na gorączkę. Posta­
w il i  mu bańki. Sm arowali go psim. sa­
dłem. Dawali psie sadło do picia, żeby 
mu gładziej było w  piersiach. Kupowa­
l i  w aptece lek i na zapalenie. Było mu 
coraz gorzej. W dziewiątym  dniu prze­
stał mówić. Dychy go chw yciły  strasz­
ne. Posiniał na twarzy.

Tętno u Wicka 160 na minutę. Wicek 
umrze. Sprowadzali mu księdza i  dok­
tora. Ksiądz zaopatrzył go na śmierć. 
D oktorka dawała zastrzyki, często trze­
ba robić. Uczyła szprychę gotować i  igłę 
do ciała wbijać. Odjechała do Suchej. 
Powiedziała, że z Wicka nic nie będzie. 
Że późno po nią przysła li. Akuszerka 
znów, starsza kobieta, zastrzyków nie­
zwyczajna. Za je j czasów tego nie było. 
Ona człowieka zastrzykam i dobijać nie 
będzie. S tłuk ła  ty lko  strzykawkę. Z ła ­
mała igłę. Trzeba będzie odkupić.

Za 3 godziny Wicek umarł.
A  gdyby W incenty by ł wezwał leka­

rza o 8 dni wcześniej. Gdyby był dwa 
razy dziennie dostał zastrzyk. Dwa razy 
dziennie przez 8 dni. Nie wiadomo...

Dwa razy dziennie po 6 godzin, tj. 12 
godzin. Dwa razy dziennie po 30 zł przez 
osiem dni wynosi 480 zł. L iczmy mu 
zniźkowo 320 z ł (po 20 zł). Lekarz nie ma 
12 godzin czasu dla Wicka. Wicek nie 
ma 320 zł dla lekarza. Dlatego Wicek 
umarł.

Tańszym kosztem mógłby się był le­
czyć w szpitalu. Nie wiadomo ty lko , czy 
by był żyw y dojechał z Krzeszowa. Na 
szpital trzeba mieć pieniądze. Na fu r ­
mankę i pociąg osobno.

19 września br. źle się czuł 67-letni Jó­
zef D. ze Skawicy. M ia ł straszliwe bo­
leści brzucha. Załadowano go na wóz i  
po godzinie by ł już w  szpitalu w  M ako- 
wie.

Było  to niedługo potem, ja k  u fu r ty  
szpitalnej zadzwonił dzwonek — tak 
około 5 rano, k iedy zbudzono d r Bogu­
ckiego. Rozpoznanie: skrę t kiszek. Stan 
serca: nienadzwyczajny. Próbowano 
więc przynieść choremu ulgę bezopera- 
cyjnie. Wszystko zawiodło.

Po przygotowaniu chorego stosowano 
w lew k i dożylne i  preparaty wzmacnia­
jące serce — o- ósmej rano zaczęła się 
operacja. Ja ją  w idzia łem  —  i  w y  też 
możecie na naszych zdjęciach ujrzeć je j 
kluczowe momenty.

K rop la  po k ro p li kapie eter na maskę 
pokrywającą tw arz chorego chłopa. Je­
go zapadłe policzki w ydym ają się w  
szybkim, chrap liw ym  oddechu. K iedy on 
sam zapada w  ocean niepamięci, otacza­
jący go ludzie w  b ia łych k itlach  i  b ia ­
łych tamponach na twarzach koncen­
tru ją  cały swój w ysiłek, całą bystrość, 
aby rozegrać tę jeszcze jedną codzien­
ną potyczkę ze śmiercią.

Pode operacyjne otoczone jest bielą 
płócien. W żółtawym  świetle bezcienio­
wej lampy ręce chirurga, zbrojne w

mały, stalowy skalpel, suną po skórze 
jam y brzusznej. Za skalpelem wyrasta 
podwójna, rozchodząca się czerwona l i ­
nia. W prawne dłonie asysty p rzytrzy­
m ują rozciętą skórę i odsłaniają jamę 
brzuszną.

K rople eteru kapią na maskę pokry­
wającą tw arz chorego. Spod siwych, 
bezładnie rozrzuconych w łosów w idać 
ty lko  małe skraw ki czoła. Cera sinobla- 
da.

D r Bogucki zapuszcza dłonie, pozor­
nie bezradne pod gumowymi rękaw ica­
m i — ale czułe i  rozbiegane, w  jamę 
brzuszną operowanego. Delikatn ie doty­
ka wnętrzności — po raz nie w iem  k tó ­
ry  w  swym życiu w idzi i czuje palcami 
o tw arty  brzuch chorego człowieka. N ic 
dziwnego, że rozpoznaje wszelkie ano­
malie, wszystko to, co odbiega od nor­
malnego stanu rzeczy. M ów i asyście: 
skręcone jest je lito  esowate. Nadm ier­
nie duże. Poszerzyć cięcie.

Wytaczanie je lita  grozi pęknięciem. 
To bardzo delikatna sprawa. Wreszcie 
w idać na w ierzchu potwornie wzdęte i 
poskręcane. Trzeba w iele trudu, aby je 
odkręcić: było skręcone o 540 stopni, 
czyli dokonało trzykrotnego półobrotu. 
Ostatecznie jest norm alnie ułożone — 
ale jeszcze ciągle na wierzchu. Lekarze 
odprowadzają gazy z jam y brzusznej. 
Stół operacyjny zostaje tak ustawiony, 
by nogi chorego leżały wyżej od głowy. 
M im o w o li przypom inają się opowiada­
nia o te j „s ilne j siostrze“ , k tó ra  nie tak 
znowu dawno musiała trzymać przy ta ­
k ie j operacji część stołu w  górze. Dzię­
k i takiem u położeniu wątroba przesu­
wa się nieco w  dół, u ła tw ia jąc doprowa­
dzenie jam y brzusznej do je j stanu na­
turalnego.

Teraz jeszcze szycie. Wreszcie flaszka 
z eterem wraca na półkę. Operacja skoń­
czona. Potyczka o życie — jeszcze nie. 
Teraz dzień po dniu dokonuje się trans­
fu z ji k rw i i  ap liku je  środki nasercowe,/

K IE D Y  SNY SIĘ W YŚNIŁY?
W jednym  z fragm entów  swego pa­

m iętn ika d r  Karasiówna pisze:
„Zaczekam, aż w każdej wsi będzie 

szpital lub jeden na k ilka  wsi. Zacze­
kam 200 lat, może 500“ .

W innym  znowu miejscu odsłania 
przed nam ytw e  marzenia:

W róciłam późno w  nocy do domu. 
Śpię. Sni m i się przyjem ny sen. Jestem 
wysoką figurą , dokładnie nie w iem  ja ­
ką. Nie chciano mnie poinformować. 
Mam do opracowania pro jekt. Zorgani­
zować pomoc lekarską przy porodach na 
wsi. Pieniędzy ja k  zw ykle jest mało, na­
wet we śnie.

Robi się drewnianą przybudówkę do 
mieszkania każdej akuszerki, dwie izby, 
jedna dla rodzących, druga dla położ­
nic. Telefon.

Na okolicznych górkach kobiety do­
stają bólów porodowych. W każdym sie­
d lisku są nosze: dwa k ije  i  płachta. 
Dwóch chłopów p o tra fi zanieść rodzącą 
do stacji porodowej na jdale j za godzinę. 
Niejedna zajdzie jeszcze sama. Stacje 
rozrzucone po całej wsi. Wzdłuż głów­
nej drogi. Nie ma biegania tam i  z po­
wrotem  po akuszerkę i  z akuszerką. Nie 
ma szukania położnych po chałupach. 
Nie tra f i się, żeby wyjechała, nie zgubi 
i  nie zapomni narzędzi. Zamiast za 5 go­
dzin, ma się ją  za godzinę. Tę samą 
piątkę, którą p łaciła w domu, p łaci je j 
rodząca na stacji. Tym  samym co w do­
mu się wyżyw i. D la akuszerki wygoda.

W każdym miasteczku jest m ały szpi­
ta lik  położniczy. Jeden z miejscowych 
lekarzy pełn i dyżur. Jest personel po­
mocniczy, salka do zabiegów, pomiesz­
czenie dla położnic. Telefon. Auto. Sta­
cje w ie jskie  zgłaszają telefonicznie nie­
praw id łowe porody. Auto przywozi ro ­
dzącą. Praw idłowe rodzą się na sta­
cjach.

Nie ma jeżdżenia po lekarza i  z leka­
rzem, lecz w  jedną ty lko  stronę. Nie ma 
niepewności, że się go nie zastanie w  do­
mu. Ma się go za godzinę. Jest światło, 
jest stół i  asysta. Jest zawsze odpowied­
n i moment. Jest czas odesłać do w ię k ­
szego miasta, gdy duży zabieg jest po­
trzebny.

Nie czekałaby d r Karasiówna ani 200, 
ani 500 la t na realizację swych marzeń. 
Jej sen zaczął się już spełniać.

LUCJAN W OLANOW SKI



BUT NA OBŁOKU
JERZY WALDORFF

Chór Górniczy z Siemianowic opracowuje, wespół z katow icką w ie lką  orkiestrą  
symfoniczną Polskiego Radia, wspaniałą „Pieśń o lasach" D ym itra  Szostakowicza.

PA M IĘ TA M  te dawne koncerty! — 
W w ie lk ie j sali F ilha rm on ii W ar­
szawskiej, mogącej pomieścić 1200 

osób, zbierało się w  piątkowe w ieczory 
200, czasem 300 słuchaczy. W lew ym  ro­
gu, pod balkonem, otoczony m łodym i 
m uzykam i i  lite ra tam i (było się kiedyś 
m łodym!) s iadyw ał K a ro l Szymanowski. 
Nad pustą w idow nią k ró low a ł z plafonu 
Apollo  w  otoczeniu muz. A  że jednym 
z założycieli F ilha rm on ii b y ł finansista 
Rajchman, więc malarz usadowił go u 
stóp A p o llin a : w  czarnym tużurku, 
sztywny i  uroczysty — Rajchman prze­
byw ał w  boskim  towarzystw ie, opiera­
jąc się butem o obłok.

B y ły  wszakże koncerty, podczas k tó ­
rych sala F ilha rm on ii zapełniała się po 
brzegi. Działo się tak, gdy do Warszawy 
zjeżdżała jakaś modna gwiazda film o ­
wa, np. Grace Moore.

— Co pani sądzi o je j śpiewie?
— Ach, co tam śpiew! Niech się moja 

pani lep ie j p rzy jrzy  je j sukni. Ostatni 
k rzyk  mody!...

Tak wyglądało wówczas zaintereso­
wanie muzyką w  Warszawie. ,

Dziś, k iedy często Hala M irow ska jest 
za mała, aby pomieścić ludzi chcących 
być na koncercie — tamte czasy w ydają 
się nie do w ia ry . Zm ien iła  się liczba, 
rodzaj słuchaczy i  ich stosunek do m u­
zyki. Nasz nowy odbiorca m uzyki coraz 
bardziej masowo staje się je j w ykonaw ­
cą. Przy każdym większym zakładzie 
pracy mamy chóry i  zespoły orkiestro­
we.

Działalność tych  placówek amator­
skich jest nie m nie j ważna od dzia ła l­
ności Oper i  F ilharm onii?  Może nawet 
ważniejsza, bo w łaśnie na amatorskim 
terenie rozbudowuje się ku ltu ra  m u­
zyczna w  najszerszym tego słowa zna­
czeniu.

Dlatego — u progu nowego sezonu 
muzycznego — złożyłem także w izytę 
ob. Karczewskiemu, k ie row n ikow i Dzia­
łu  Artystycznego przy CRZZ.

Karczewski by ł niedawno w  K rako ­
wie, gdzie odbyła się narada dyrygen­
tów ork iestr symfonicznych z dyrygen­
tam i amatorskich zespołów muzycznych. 
Postanowiono współpracować ze sobą, 
zaczynając od tego, że chóry amatorskie 
opracowywać będą kantaty, które  póź­
n ie j w ykonywane będą przez te chóry 
z towarzyszeniem orkiestr' symfonicz­
nych. I  tak — nową kantatę T. Szeligow- 
skiego „K a rta  serc“  wystaw ią F ilh a r­
monia Łódzka z Chórem Tram w ajarzy,

F ilharm onia Szczecińska z Chórem K o­
le jarzy i F ilharm onia K atow icka z Chó­
rem Wojewódzkiego Domu K u ltu ry . 
„Kantatę  W rocławską“  K. W iłko m ir­
skiego wykona Chór H u ty  „Częstocho­
wa“  wespół z miejscową orkiestrą sym­
foniczną i  Chór Woj. Domu K u ltu ry  we 
W rocław iu wespół z Wrocławską orkie­
strą symfoniczną. Kantatę K . Serockie­
go „W arszawski m urarz“  przygotowuje 
poznański Chór K ole jarzy i  F ilharm o­
nia Poznańska.

Twórczość kantatowa, choć przezna­
czona dla najszerszych rzesz odbiorców, 
dotychczas do rzesz owych docierała 
z trudnością, w  braku dostatecznej iloś­
ci chórów zawodowych przy F ilharm o­
niach. Odtąd kanta ty będą w ykonywa­
ne przez tych, dla któ rych  zostały napi­
sane. Braw o! Doskonała in ic ja tyw a, ro ­
kująca tym  lepsze nadzieje, że — idąc 
śladem teatrów  dram atycznych — Ope­
ry  i F ilharm onie opiekować się będą w  
przyszłości zespołami am atorskim i. Nad 
specjalnie drogą społeczeństwu F ilh a r­
monią Hutniczą w  Świętochłowicach 
obją ł patronat artystyczny n a jw yb it­
n iejszy nasz dyrygent —  Grzegorz F ite l­
berg. W  tropy Fite lberga poszli na swych 
terenach dyrygenci: Buchwald w  Pozna­
niu, Lewandowski w  Bydgoszczy i  S try ­
ja  w  Katowicach. W krótce dow iem y się 
z pewnością o nowych przykładach 
współpracy zawodowych m uzyków  z 
amatorami.

R oln ik, chcąc by mu ziemia przyn io­
sła dobre plony, upraw ia ją  pieczołowi­
cie. Muzyczną ziemią, solą ziemi jest — 

~ ruch amatorski. Tam rosną i w yrab ia ją  
się kadry przyszłych odbiorców i w yko­
nawców muzycznych. Dlatego akcję pod­
jętą przez CRZZ należy uważać za n a j­
cenniejszą wśród cennych.

Czy CRZZ może pochwalić się samy­
mi ty lko  sukcesami? — Nie! Ma także 
kłopoty. „C zy te ln ik “ m ianowicie nie w y­
daje masowych utw orów  chóralnych 
rozbitych na głosy, lecz ty lko  w w ycią­
gach fortepianowych. To ogromnie 
u trudn ia  pracę chórom w  terenie, bo 
pamiętać trzeba, że nie każdy chór ma> 
k ierow nika tak w ykwalifikow anego, że­
by p o tra fił rozpisać głosy na podstawie 
wyciągu.

„C zyte ln iku “  przemyśl to i zastanów 
aię, czy aby nie hamujesz ważnej sprawy 
rozśpiewania naszego k ra ju !

Tak więc, u początków nowego sezonu 
muzycznego om ów iliśm y k ilka  rzeczy, 
ja k  przebudowę Opery w  Warszawie, 
k łopoty Warszawskiej F ilharm onii, pracę 
„Mazowsza“  i  „M a lw “  („Ś w ia t“  N r  40), 
potem p ro jek ty  repertuarowe Polskiego 
Radia, Konkurs im . W ieniawskiego i  p ra­
cę Szkół Muzycznych („Ś w ia t“  N r 41) 
i wreszcie działalność CRZZ,

Czy to wszystko? — Ależ skąd! To za­
ledwie część naszych p ro b lem ów  m u­
zycznych, k tó rych  bogactw o jest ogrom­
ne. Ze jednak sezon się dopiero otw iera, 
więc będziemy m ie li czas na omówienie 
wszystkiego po kolei.

P rzerw a łam  m u w ted y  po g a rd liw ym  w ydę­
ciem ust. M ó w ił jeszcze na tem at tre n ingu , 
odpow iedniego u b ra n ia  (te nieszczęsne, uw ie ­
ra jące pa n to fle ), coś na tem at tężyzny i  tem u 
podobnych rzeczy, k tó re  w y d a ły  m i się ba­
nalne.

A  późnie j przyznaw ałam  m u rac ję , w lokąc 
się trasą zeszłorocznych m arszów. I le  potem  
b y ło  docinków  ze s tro n y  koleżanek i  ko le­
gów. I  ep ite tów  w  ro d za ju : n iezdara, oferm a... 
Zresztą m ie li rację . N ie  p rzygotow a łam  się. 
m ów iąc język iem  spo rtow ym ; „za w a liła m “ .

Aż w s ty d  d z is ia j wspom nieć. Dość pow ie­
dzieć, że na trasach jes iennych m arszów spo t­
kać można z jednakow ą w erw ą maszerujących 
m łodzików , a obok n ich  tak ich , k tó rz y  m o g li­
b y  być ich dziadkam i. N o rm y  czasu n ie  są 
w ysokie  i  uzyskać je  ła tw o, ty lk o  w a ru nek : 
nie ,,na s ilę “ , a po so lidn ym  tre n ingu .

D la tego w  tym  ro k u  przygotow a łam  się ba r­
dzo so lid n ie  do te j po tężne j imprezy', k tó rą  
setk i tys ięcy  P o laków  czczą pamięć bohater­

sk ie j A rm ii R adzieck ie j. A rm ii,  k tó ra  wraz 
z w alczącym  u  je j  boku  W o jsk iem  P o lsk im  
p rzyn ios ła  nam  wolność.

Z udzia łem  w  Marszach łączy się także zda­
nie n o rm y  na odznakę SPO. Jakże p rzy je m n ie  
będzie p rzekroczyć lin ię  m e ty  w raz z in n ym i, 
w  czaisie odpow iadającym  n o rm ie ; jakże p rz y . 
jem n ie  usłyszeć ok lask i w ita jące  tych , k tó rz y  
zda li egzam in. A  potem ... potem w  książeczce 
SPO — pierw sza zdana norm a.

W  ub. ro ku  na  sta rc ie  M arszów  Jesiennych 
stanęło przeszło pó ł m ilio n a  uczestn ików , w 
ty m  ro ku  b y ło  ich  znacznie w ięcej.

W szys tk im  przypom inam  m ó j n ies ław ny 
udz ia ł zeszłoroczny i  radzę, ja ko  doświadczo­
ny  p iech u r: d o b ry  tre n in g , lekk ie  ub ran ie  
i... w ygodne b u ty , to  po łow a powodzenia. K to  
w  ty m  ro k u  pos tąp ił, ja k  ja  w  zeszłym, niech 
popraw i sw ą reputac ję  w  ro ku  następnym.

k rys t.

F o t: CAF

D Z I A D O W I E  I W N U K I  
NA STARCI E

JUZ podczas m arszu, na p ie rw szym  k ilo ­
m etrze od s ta rtu , poczułam, że do m e ty  
n ie  do jdę. W  dodatku le w y  pan to fe l u w ie ­

ra ł tak  d o tk liw ie , że z każdym  kro k ie m  wzma­
gała s ię we m n ie chęć zaniechania tego. ja k  
się okazało, przerasta jącego m oje m ożliw ości 
w yczynu.

Jedynie  am b ic ja  i  s iln a  w o la  po zw o liły  m i 
przebyć 5 -k ilo m e trow y  odcinek, w  znacznej 
od ległości za in n ym i. M o je  n iedołęstw o m ia ło  
sw ój początek w  beztrosk im  stosunku do te j 
im prezy sportow e j.

— Marsze? —  pow iedzia łam  przewodniczą­
cemu ko ła . k ie d y  zaproponow ał m i udzia ł w  
n ich  —  z przyjem nością . Codziennie przem ie­
rzam  spo ry  szm at W arszaw y idąc z p racy  do 
domu, w ięc cóż d la  m n ie „g łu p ie "  5 k ilo m e ­
trów .

—  To n ie  ta k  ła tw o  —  ostrzega ł p rzew odn i­
czący. —  Do domu idziesz spacerkiem , a tu  
trzeba w ykazać p raw dz iw ą sprawność. N ie  
w olno zostać w  ty le , ho naraża się w  ten  spo­
sób całą drużynę. W szyscy muszą iść jednym  
tempem...

W Marszach Jesiennych s ta rtu ją  tysiące osób — potrzeba więc setek dobrych orga­
nizatorów. Muszą oni sumiennie dopilnować wyznaczenia tras, aby nie było pomyłek

Raz... dwa... Wszyscy równo, nie w yryw ać się do przodu, pomagać słabszym — stano­
w im y jeden zespół i każdy odpowiada za całość. Przed nami 5-kilom etrow a droga.
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POKAŻ PODWIĄZKĘ, A POWIEM Cl 
KIM  JESTEŚ...

Do kam panii wyborczej 
w USA włączyła się ostat­
nio nowojorska firm a „La­
dy W arwick“, która na ła ­
mach prasy wzywa amery­
kańskie damy z towarzyst­
wa do zamanifestowania 
lojalności wobec swej par­
tii. W  ja k i sposób? O tym  
mówi ta oto reklama: 

„OKAZ LOJALNOŚĆ  
WOBEC SWEJ P A R T II! 

Każda dama z towarzyst­
wa zajmująca się polityką 
w tym roku z radością po­
wita ręcznie wykonane 
przez Hortensję Hewitt 
PO LITYCZNE PODW IĄZ­
K I  z czarnej koronki i jed­
wabiu na kontrastującym, 
barwnym tle.

Para ze złotymi, metalo­
wymi słoniami dla młodej 
damy, która woli republi­
kanów, albo para osiołków 
dla zapalonej demokratki. 
A dla dyplom atek", które 
nie chcą wyraźnie opowie­
dzieć się po żadnej stronie 
—  po jednej (podwiązce) 
każdego rodzaju.

¿.50 doi. za parę przeka­
zem pocztowym. W celofa­
nowym pudełku przewią­
zanym barwną wstęgą —  
¿.75 doi. przekazem pocz­
towym.

LA D Y WARW ICK, 
7SI Madison Avenue, 

New York 21

NERON SPALIŁ RZYM ...

SHOW Your 
Party Loyalty!
Every p i  who’s playing politics this 
year w ill welcome Horten f-c Hewitt’s 
handmade P O LITIC A L GARTERS 
. . .o f  lush black face and satin w ith  
contrasting colorful linings.
There’s a pair w ith gold metal ele­
phants fo r the young Udy who prefers 
the G .O .P . O r a pair o f donkeys for 
the ardent Democrat. And forSftplo- 
mats” on the fence— one o f each!

t3M per pair postpaid. Gift Vnppoi a dear acetate boxÛ w r t h w h -

It dig Mlarmtl
791 Madison Avenue, New Y ork 21

A  więc, żeby okazać lo­
jalność wobec swej partii, 
młoda amerykańska dama 
z towarzystwa... unosi 
spódniczkę i pokazuje pod­
w iązki. Słoń czy osioł? De- 
m okraika czy rjepublikan- 
ka?

Tak polityka wywołała 
przewrót w  modzie dam­
skiej USA w zakresie pod­
wiązek. A  oto jak sztuka 
film owa wpłynęła na mo­
dę męską w USA w zakre­
sie... z rysunku jasno wy­
nika czego.

W  grudniowym numerze 
(1951 r.) wykwintnego mie­
sięcznika amerykańskiego 
dla panów, „Esquire", fir ­
ma Knickerbocker rekla­
muje wiadomą część gar­
deroby męskiej, której o- 
statni model powstał pod 
bezpośrednim natchnie­
niem film u... „Quo Vadis". 
Czytamy w  reklam ie:

„Jak Nero w Quo Vadis... 
Chcesz przyspieszyć spra­
wę, pokaż ten wycinek 
swej „imperatorowej" .  W  
minutę po obejrzeniu tej

stronicy pobiegnie, by ci 
kuoić „Munsingwaera“
niezwykle kalesony Quo 
Vadis. Radosny wzór za­
czerpnięty wprost z osza­
łamiającego filmu z barw­
nych dni Rzymu. Biedny 
Nero odziany w skromną 
togę nigdy nie doznał zdu­
miewającej wygody nosze­
nia takich świetnie skrojo­
nych spodenek bokser­
skich ze sztucznego jed­
wabiu. To najweselszy 
wzór, jaki kiedykolwiek 
widziałeś.

„Natchnione przez wiel­
ki film  kolorowy M G M .  
Autentyczny fason Quo 
Vadis, wyłączny produkt 
firm y Knickerbocker..."

O Neronie wiemy, że 
spalił Rzym. Co by zrobił 
po przeczytaniu te j rekla­
m y — trudno osądzić.

Zadziwiająca rzecz, jak 
kiepsko ten nieszczęsny 
„Głos Am eryki" inform u­
je  nas o swym kraju. 
A  przecież tyle jest cieka- 
wych rzeczy w  Ameryce, 
które warto omówić. Na 
przykład sprawa szkol­
nictwa. Oto kilka  cieka­
wych danych, zaczerpnię­
tych z tygodnika „US 
News &  W orld Report“ (12 
września 1952). Źródło co 
najm niej tak samo dostęp­
ne dla redaktorów „Głosu 
Am eryki“, jak  dla nas. 
Z  okazji rozpoczęcia nowe­
go roku szkolnego w USA, 
tygodnik pisze:

„Nie ma dostatecznej 
liczby izb szkolnych. Nie 
ma dostatecznej liczby na­
uczycieli. Tysiące uczniów 
skazane będą na naukę 
częściową".

I  dalej:
„Co to oznacza dla mło­

dzieży —  podajemy niżej:
JZaimprowizowane kla­

sy —  w budynkach prze­
znaczonych na magazyny 
lub składy oraz w  innych 
nieodpowiednich pomiesz­
czeniach —  dla 1.800.000 
dzieci.

,¿Skrócony dzień nauki, 
tak by każda izba mogła 
być wyzyskana na dwie 
lub trzy zmiany —  dla 
przeszło miliona dzieci ,

„ iNiebezpieczeństwo po­
żaru zagraża 6.400.000 dzie­
ci, umieszczonych tu bu­
dynkach pozbawionych 
elementarnego zabezpie­
czenia przed ogniem.

¡Jfauczanie jednoklaso-

we dla 1.900.000 dzieci, 
skazanych na jednoklaso- 
we szkoły o jednym  nau­
czycielu.

„Tłok w klasach dla 14 
milionów uczniów...

„Brak nauczycieli zmu­
siłby nas do stłoczenia 
nadmiernej liczby dzieci w 
jednej klasie nawet wów­
czas, gdybyśmy rozporzą­
dzali dostateczną liczbą 
szkól. Albowiem brak jest 
nauczycieli. Niedobór nau­
czycieli obliczany jest na 
160.000...

„Niedobór izb szkolnych 
wytworzył się w latach 
kryzysu i wojny. Potrzeba 
około 600.000 nowych izb 
szkolnych..."

Co na to rząd Sta­
nów Zjednoczonych? Nic. 
W budżecie władz federal­
nych nie ma w ogóle sum 
na oświatę. Powinny się o 
to troszczyć władze lokal­
ne. A le władze lokalne nie 
rozporządzają funduszami 
Podatki na cele wojenne 
zdrenowały kieszenie płat­
ników, którzy ledwo dyszą 
pod ich ciężarem. Apele do 
władz federalnych dały 
taki oto stosunek:

„Kongres — pisze tygod­
nik — zaaprobował projekt 
przeprowadzenia badań, 
czy władze stanowe i lo­
kalne potrafią uporać się z 
trudnościami oświatowy­
mi. Po zebraniu materiału 
badawczego Kongres bę­
dzie bliższy możliwości 
zdecydowania o sprawie, 
która jest przedmiotem 
jego rozważań od bardzo

STRACH M A  C O RAZ WIĘKSZE O C ZY
Histeria na tle „latają­

cych talerzyków“ osiągnę­
ła w Ameryce nieznane do­
tychczas rozmiary. Oto de­
pesza agencji United Press 
z miejscowości Sutton w

stanie West Vińginia, u- 
mieszczona w  „Dzienniku 
Związkowym“ (Chicago) z 
dnia 15 września 1952 roku. 
Depesza ta obiegła zresztą 
całą prasę amerykańską:

Pogłoski o Pobycie Strasznego 

Potwora w  Górach West V irg in ii
M iał BytrZaaważony Po Opadnięciu “Latają­

cego Dyska”.—Policja Ma Do Czy­
nienia z Nową Histerią

Sutton, W. V a .— <UP) —
' Vedług podań naocznych 
nrfadków, wysoki, błyszczący 
»otwór z czerwoną jak krew 
warzą ukrywa się w górach, 
co podzieliło mieszkańców 
powiatu Braston na (lwie 
strony dzisiaj — wierzących 
i sceptyków.

Siedem osób głosi o widze­
niu na własne oczy nieziem­
skiego potwora, określonego 
jako “ gorszego niż Franken- 
stina” , w górach powyżej 
Flatwood W. Va., w piątek 
wieczorem.

Policja stanowa i wielu mie­
szkańców poczytują te opo­
wiadania jako produkt nowej 
masowej histerii. Policja po­
daje, iż podania naocznych 
świadków przez nią badanych 
różnią się. , Według jednych 
wysokość potwora wynosiła 7 
stóp, a według innych docho­
dziła do 17 stóp.

Silne poruszenie w okolicy 
nastąpiło, gdy dwaj młodzi sy­
nowie p. Gathryn May, fry- 
zyjerki z Flatwood, podali, że 
ujrzeli “ lecący dysk” , który — 
ich zdaniem — opadł na far­
mie C. B. Eishera, niedaleko 
stąd.

Pani May, jeden z żołnierzy 
Gwardii Narodowej Gene Le- 
mon i pięciu chłopciw wyspi- 
nali się na górę na farmie Ei- 
shera aby popatrzeć na ów 
“ dysk'’.

Tymczasem jak powiedziała 
p. May ujrzeliśmy ogniem zie­
jącego potwora, 10 stóp wy­
sokiego z jasno-zielonym cia­
łem i czerwoną jak krew twa- 
rzą. Wyglądał on gorzej niż 
Frankensteina. To nie mógł 
być żaden człowiek.”

Ow potwór miał się pochy­
lić i posuwać ku całej gro­
madce. Wtedy p. May i drudzy 
poczęli uciekać, oglądając się 
tylko za siebie. Od strony po­
twora zalatywał metaliczny 
odór. Pani May podała, że 
widok tego potwora spowodo­
wał u niej mdłości przez kilkę 
godzin. 17-letni Gene Lemot 
powiada, te myślał najpierw 
że widzi ogromną “ kunę” . A 
gdy skierował na nią światło 
latarki, przekonał się, że to 
niezwykły potwór.

Radzimy zmobilizować 
armię atlantycką i  po­
słać ją  do stanu West V ir­
ginia. Może da sobie ja ­
koś radę ze straszliwymi 
potworami. Bo policja a- 
merykańska na pewno o- 
każe się bezsilna. Zaraz 
zacznie brać od potworów 
apówki i pozwoli im  gra­
sować bezkarnie.

już dawna: czy rząd fede­
ralny powinien pomóc w 
płaceniu kosztów utrzyma­
nia szkól?"

Słowem —  najpierw  ko­
misja, potem badania, po­
tem debata, potem dopie­
ro Kongres „będzie bliż­

szy" i zastanowi się, czy 
rzecz zasługuje na decyzję. 
A tymczasem 6 i pół m ilio­
na dzieci uczy się w rude­
rach zagrożonych pożarem, 
czyli — jak  się to mówi w 
Ameryce — w pułapkach 
pożarowych (fire  trap).

JESZCZE O  BIKINIARZACH

“What I  don’t like «boni boy» 
w, they’re so darn necessary! ”

william 
vos n u n

W związku z  wątpliwoś­
ciami „Głosu Am eryki“, 
któęy nie może pojąć, co to 
„bikiniarz“, opublikowa­
liśmy w  n-rze 37 „Świata“ 
karykaturę z tygodnika 
■New Yorker" przedsta­
wiającą męski okaz tego 
v -ykwitu amerykańskiego

stylu życia. D la uzupełnie­
nia obrazu publikujem y 
dziś rysunek z „Collier's“ 
(nr. z 23 sierpnia 1952), 
przedstawiający z kolei 
okaz żeński „bikiniarza“. 

Prawda, że estetyczny? 
A le za to stuprocentowo 
amerykański.

GROSIK NA UBOGIEGO

NICKELS  
¡jó) N IXO N
Afera Nixona, republi­

kańskiego kandydata na 
wiceprezydenta, który po­
bierał łapówki od bankie­
rów kalifornijskich, zosta­
ła już częściowo zatuszo­
wana. Generał Eisenhower 
wystąpił w obronie łapow­
nika, a prasa dostała znak, 
żeby przestać atakować 
niefortunnego politykiera. 
Reakcyjny tygodnik „Ti­
me“ usprawiedliwia sena­
tora Nixona, twierdząc, iż 
popełnił on po prostu „błąd 
taktyczny". To stara zło­
dziejska form uła, sprowa­
dzająca się do potępienia 
opryszka za to, że dał się 
złapać.

Tymczasem przeciwnicy 
Nixona zorganizowali do-

wcipna kampanię. Oto na 
ulicach Nowego Jorku po­
jaw ili się kwestarze. zao­
patrzeni w  puszki i plaka­
ty, nawołujące do składa­
nia o fiar na rzecz chciwego 
senatora :

C IV E  NICKELS  
FOR N IXO N

czyli: „Dajcie piątaka na 
Nixona“ (Nickel — mone­
ta pięciocentowa). Może 
przestanie kraść, jak do­
stanie zasiłek z ofiarności 
publicznej. Choć należy 
mieć co do tego poważne 
wątpliwości. N ixon na 
pewno weźmie, co łaska,.ze 
zbiórki publicznej, ale nie 
przestanie brać tego, co 
dadzą bankierzy.
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